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d i n . O m  I
31 lipca, w przededniu 65. rocznicy wybuchu Powstania War­

szawskiego, na terenie Politechniki Warszawskiej spotkali się 
uczestnicy wydarzeń z 1944 roku.

Uroczyste obchody, tak jak i w latach poprzednich, zorganizowa­
ło środowisko 3. Baonu Pancernego AK „Golski” i 7. Pułku Ułanów 
Lubelskich AK „Jeleń”. Żołnierze ci walczyli w rejonie Politechniki 
Warszawskiej, dowodzeni przez kpt. Stefana Golędzinowskiego 
„Golskiego”.

W spotkaniu wzięli także udział przedstawiciele naszej uczelni, jej 
władze reprezentował prof. Tadeusz Kulik, prorektor PW ds. nauki.

Wszyscy zgromadzili się przy starym obelisku, wzniesionym ku 
czci pomordowanych pracowników Politechniki Warszawskiej na 
dziedzińcu przed Gmachem Technologii Chemicznej 
kwiaty i zapalono znicze. Następnym miejscem oddanj 
wstańcom był pomnik 3. Batalionu Pancernego AK 
dzińcu za Gmachem Głównym oraz -  umieszczona 
-  tablice poświęcone generałowi Tadeuszowi Boro1 
skiemu i Tadeuszowi Zawadzkiemu „Zośce”.

Znicze zapłonęły też przed tablicą, umieszczoną na budynku pi 
cy Noakowskiego, upamiętniającą redutę powstańczą.

Uczestnicy marszu zatrzymali się na dłużej na terenie Wydziału Archi­
tektury, gdzie w roku 1944 była siedziba dowództwa „Golskiego“ oraz ma­
gazyn żywności, kuchnia, szpital frontowy, a na dziedzińcu cmentarz.
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W rześniowe wydarzenia 1939 roku na Politechnice  
Warszawskiej zatarły się w pamięci osób, które były 
ich świadkami. Lata okupacji, konspiracyjne nauczanie, 
walki o uczelnię w czasie Powstania W arszawskiego są 
o wiele lepiej udokumentowane. Staraliśmy się jednak, 
na podstawie skąpych relacji i wspomnień, przybliżyć 
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ale naukowcy potrafią rejestrować oraz przetwa­
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Uczestnicy uroczystości oddali hołd przed tablicą umieszczoną na 
ścianie budynku, poświęconą poległym żołnierzom, a także przed grani­
tową płytą rozdzieloną krzyżem, na której wyryto nazwiska 106 pocho­
wanych w tym miejscu powstańców i osób cywilnych.

-  Chciałbym uczestnikom tamtych dni podziękować za wysiłek i wkład 
w obronę niepodległości naszego kraju -  powiedział prof. Kulik. -  My, 
następne pokolenia, jesteśmy winni Państwu pamięć. Chciałbym tu, w 
imieniu obecnych władz uczelni i  naszych następców, złożyć deklarację, 
że uroczystości rocznicowe będziemy kontynuować.

Rektor zwrócił uwagę, że wiele osób próbuje oceniać Powstanie, 
ale dzisiaj łatwo jest mówić, „co by było gdyby”. Jednakże niewątpli­
wie jest to piękna historia patriotyzmu i postawy obywatelskiej pol­
skiej młodzieży.

W imieniu Środowiska Żołnierzy 3. Batalionu Pancernego AK „Golski” 
przemówił jego prezes Konrad a' Donau-Szpindler, w czasie Powsta­
nia adiutant dowódcy odcinka południowego 3. Batalionu.

-  Uważam, że my -  powstańcy -  przeminiemy, ale Politechnika jest 
wieczna i chodzi o to, żeby pamięć o tamtych czynach była przekazywa­
na następnym pokoleniom, żeby studenci zrozumieli, jakie były uwarun­
kowania tego wielkiego zrywu podczas powstania i tragedii tego miasta, 
bo cierpieli nie tylko żołnierze, ale i ludność cywilna Warszawy.

Po zakończeniu uroczystości uczestnicy spotkania pozostali jeszcze 
chwilę na dziedzińcu Architektury, żeby powspominać i porozmawiać. 
Po czym udali się na mszę za powstańców do Kościoła Najświętszego 
Zbawiciela.
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Zabytki na
Czasem trudno dojść do ładu ze stołecz­
nymi zabytkami. Nie chodzi tu o budow­
le, które można nazwać reprezentacyjny­
mi -  wiadomo, że nikt nie podniesie ręki 
na Stare Miasto (tak naprawdę jest to 
doskonała rekonstrukcja), kościoły albo 
pałace. Są też budowle, które z punktu 
widzenia prawa nie są zabytkowe, mimo 
że doskonale pamiętają czasy naszych 
pradziadków.

jednych zabytkiem jest substan­
cja miejska, która znalazła się na 

liście zabytków stołecznego konserwatora, 
a wpis został poparty ekspertyzami specja­
listów. Dla innych zabytkiem jest stary budy­
nek, ocalały z wojennej pożogi i pół wieku 
PRL-u, który -  ze względów politycznych -  
po macoszemu odnosił się do przedwojennej 
architektury.

Na początku maja prywatny inwestor bez­
prawnie wyburzył zabytkową parowozownię 
z roku 1846 przy ulicy Wileńskiej na Pradze. 
Była to jedna z czterech tego typu budowli w 
Polsce. Otynkowane ceglany ściany wyglą­
dały nieciekawie, ale tylko z pozoru. Diabeł 
bowiem tkwił w szczegółach. Wartość histo­
ryczna obiektu kryła się w przęsłach, podtrzy­
mujących całą konstrukcję. Buldożery niemal 
doszczętnie ją  zniszczyły, mimo że obiekt był 
w zasięgu zainteresowania władz konserwa­
torskich. Prace nie zostały przerwane nawet 
gdy na miejscu znalazła się Ewa Nekanda- 
Trepka -  stołeczny konserwator zabytków 
-  i nakazała przerwanie prac rozbiórkowych, 
w  trybie natychmiastowym wpisując paro­
wozownię do rejestru zabytków. Obecnie w 
prokuraturze toczy się sprawa przeciw kie­
rownikowi robót.

Tylko w illi żal

Podobnie sprawy wyglądają w podwar­
szawskim Konstancinie. Tak jak na przeło­
mie XIX i XX wieku, również dzisiaj jest to 
modne miejsce, w którym każdy dysponują­
cy zasobnym portfelem pragnie wybudować 
sobie luksusowy dom. Atrakcyjnych działek 
jest coraz mniej. Gmina sprzedaje posesje, 
na których stoją w większości zaniedbane 
przedwojenne wille. Projektowali je głównie 
znani architekci z tamtego okresu: Józef 
Pius Dziekoński -  twórca kościoła św. Flo-

celowniku
riana na Pradze, Władysław Marconi, który 
stworzył stołeczny hotel Bristol oraz Tadeusz 
Tołwiński -  autor budynku liceum imienia 
Stefana Batorego. Nabywcy niszczejących 
zazwyczaj willi nie przejmują się zbytnio ich 
„zabytkowością” . Budynki znikają, a na ich 
miejscu pojawiają się nowoczesne luksuso­
we domy. Zdarza się, że rozbiórkę poprzedza 
pożar wzniecony przez nieznanych spraw­
ców. Najbardziej drastycznym przykładem 
samowolnego wyburzenia była sprawa willi 
„Julisin”, która zniknęła z powierzchni ziemi, 
mimo że prywatna firma miała jedynie po­
zwolenie na rozbudowę budynku. Przykłady 
przywracania dawnej świetności można poli­
czyć na palcach jednej ręki -  mieszczą się w 
granicach błędu statystycznego. Co prawda, 
zgodnie z ustawą o ochronie zabytków i dóbr 
kultury, za zniszczenie obiektu zabytkowego 
grozi kara do 5 lat pozbawienia wolności lub 
grzywna, jak jednak pokazują przykłady, nie­
którzy inwestorzy zbytnio się owymi sankcja­
mi nie przejmują.

Niezależnie od tego, czy miłośnikom 
starych budowli to się podoba, czy nie, nie 
wszystkie budynki, którym grozi zagłada 
wpisane są  do rejestru zabytków. Przede 
wszystkim sama procedura wpisania do reje­
stru jest czasochłonna. Ale nie tylko biurokra­
cja przyczynia się do tego, że wartościowe 
budynki odchodzą w niebyt.

Według Janusza Sujeckiego, z Zespołu 
Opiekunów Kulturowego Dziedzictwa War­
szawy i wicedyrektora Muzeum Warszaw­
skiej Pragi, w Polsce istnieje specyficzne 
podejście do własności prywatnej. Inwestor- 
właściciel uważa, że na swoim terenie może 
robić, co mu się żywnie podoba. I teoretycz­
nie jest to prawda, ale nie w przypadku te­
renu, na którym stoi obiekt zabytkowy, choć 
może w tym przypadku lepiej użyć sformu­
łowania „obiekt historyczny” . Na przykład w

Dla miłośników historii zabytkami są 
nie tylko obiekty wpisane do rejestru 
Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego. Cenne są dla nich te, 
które mają nie tylko wartość architekto­
niczną, ale również sentymentalną.

USA zburzenie budowli, która jest w zasięgu 
zainteresowania służb konserwatorskich, 
skończyłoby się wysokim wyrokiem. Policja, 
która był obecna przy burzeniu praskiej paro­

wozowni, nie interweniowała, bo... działania 
odbywały się na terenie prywatnym.

Janusz Sujecki ubolewa, że w Polsce 
praktycznie nie istnieje coś, co można na­
zwać „duchową własnością publiczną". Taka 
postawa wywodzi się z czasów PRL-u, kiedy 
istniało milczące przyzwolenie na powolną 
dewastację budowli o wartości historycznej. 
W całej Polsce są setki, jeśli nie tysiące, 
pałaców i dworów odebranych właścicielom 
na mocy dekretu Bieruta, które w ciągu ko­
lejnych lat niszczały, mimo że w niektórych 
działały szkoły lub domy pomocy społecznej. 
Nie wspominając już o wielu kamienicach, 
w których istnieją do dzisiaj mieszkania ko­
munalne. Rzadko zdarza się, żeby właściciel 
uważał, że obiekt może być równocześnie 
w łasnością prywatną i dobrem wspólnym. I 
znowu, podobnie jak w przypadku remon­
towania przedwojennych willi w Konstanci­
nie, przypadki takiego podejścia nie są zbyt 
liczne. Właściciel udostępnia do oglądania z 
zewnątrz remontowany pałac Łosiów w Na­
rolu na Roztoczu, podobnie jak pałac Bruhla 
w Brodach, w województwie lubuskim. Nie

Na początku maja prywatny inwestor na 
oczach konserwatora niemal całkowicie 
zburzył praską parowozownię wpisaną do 
rejestru zabytków. Mimo że w tej sprawie 
toczy się postępowanie prokuratorskie, wąt­
pliwe, czy budowla zostanie odtworzona.

chodzi tu oczywiście o to, żeby zwiedzający 
wchodził z butami do czyjejś sypialni. Tak 
naprawdę najważniejsze jest to, że właściciel 
nie może bezkarnie tej własności zniszczyć.

Kto jest winien?

Według Janusza Sujeckiego szalejący w 
Polsce wolnorynkowy kapitalizm doprowa­
dził do tego, że zabytkiem może być obiekt,
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który nie przeszkadza inwestorowi. Zdarza 
się, że działają oni bezwzględnie. A  jak jest 
za granicą? Wiedeń ma wiele historycznych 
budynków. Tam tego rodzaju obiekty są rów­
nież wyburzane, ale zazwyczaj nie ma takich 
protestów jak u nas. Różnica polega na tym, 
że społeczeństwo ma zaufanie do władz. Je­
śli coś się burzy, oznacza to, że takie działa-

W walce o dobro zabytkowych obiek­
tów ścierają się dwie postawy: z jednej 
strony stoją prywatni inwestorzy, którzy 
kierują się chęcią osiągnięcia jak naj­
większych zysków, z drugiej strony spo­
łecznicy, którzy walczą o te budowle dla 
dobra społecznego.

nie jest uzasadnione i wszystko odbywa się 
zgodnie z prawem.

W Polsce natomiast, jak pokazują przyto­
czone przykłady, nie zawsze musi tak być. 
Janusz Sujecki, politolog z wykształcenia, 
uważa, że powinien skończyć się czas, 
kiedy jedynymi osobami, które mają prawo 
decydować o ich istnieniu, są eksperci. Nie 
powinni odgórnie narzucać społeczności, co 
jest lepsze dla ich okolicy. Tym bardziej że -  
jak uważa -  niektóre ekspertyzy są pisane 
na zamówienie inwestorów.

W opozycji do ekspertów proponuje od­
dolne ruchy społeczne. Prezentuje podejście 
humanistyczne, w myśl którego każda bu­
dowla jest wartościowa, jeśli ma znaczenie 
dla mieszkańców, niezależnie od tego, czy 
jest zabytkiem, czy nie. I stawia kolejną śmia­
łą  hipotezę: demokracja jest fikcją. W miejsce 
decydentów z Komitetu Centralnego przyszli 
ludzie z grubymi portfelami, którzy starają się 
wykupić każdego, kto stoi im na drodze.

Dlatego pragnie postawić na lokalną spo­
łeczność i rozbudzić w niej świadomość,

że to, co ludzi otacza, nie jest 
bezpańskie. Taka mentalność 
jest niezależna od poziomu wy­
kształcenia, zwłaszcza na war­
szawskiej Pradze. Zauważył, że 
panuje tam inne podejście niż w 
pozostałych stołecznych dzielni­
cach. Ludzie interesują się tym, 
co się dzieje wokoło.

Uważa, że polskie prawo w 
dziedzinie ochrony zabytków 
jest dobre. Należałoby tylko od­
powiednio przeszkolić urzędni­
ków, policjantów, straż miejską 
-  wyeliminować złe postawy. 
Chociażby takie, jak podejście 
do zabytkowej lub historycznej 
własności prywatnej.

Trzeba słuchać ekspertów

Dr Danuta K łosek-K o-
z łow ska, kierownik Studium 
Podyplomowego „Ochrona 
Dziedzictwa Kulturowego” na 
Wydziale Architektury Politech­
niki Warszawskiej oraz rzeczo­
znawca Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego, 
uważa, że bunt wobec eksper­
tów to ortodoksyjne podejście 
do sprawy zabytków i po prostu 
demagogia. Eksperci są  przecież specjali­
stami w swoich dziedzinach. Zaznacza przy 
tym, że ekspertyzy trzeba przeprowadzać, 
biorąc pod uwagę lokalne społeczności. Nie 
należy lekceważyć ich głosu, ale nie należy 
też przeceniać. Dr Kłosek-Kozłowska jest 
autorką spojrzenia na dziedzictwo miasta, 
które bierze pod uwagę głos społeczny. 
Przyznaje jednak, że zdarza się, iż eksperci 
nie w iedzą o emocjonalnym znaczeniu da­
nego obiektu dla społeczności.

Nie dopuszcza pisania opinii „pod in­
w estora” , choć przyznaje, że ludzie są ty l­
ko ludźmi. Rzeczoznawca może napisać 
opinię dla inwestora, ale jako  osoba pry­
watna. Nie może tego robić pod egidą  mi­
n isterialnego specjalisty. W obydwu przy­
padkach powinien jednak być niezależny i 
kierować się profesjonalizm em , praktyką, 
a przede wszystkim  sw oją  w iedzą. Każdy 
z nich nabył ją  w trakcie  badań nauko­
wych. D latego też ekspertyz nie powinno 
się podważać.

Jeśli chodzi o parowozownię, której losów 
nie śledziła, twierdzi, że zabytki techniki są 
obiektami, które inwestorowi jest najłatwiej 
przejąć. Aby je ocalić, trzeba po prostu od­
powiednio wcześnie rozpocząć kampanię na 
rzecz ich zachowania. Tym między innymi 
powinny zajmować się lokalne społeczności.

Za tym jednak muszą iść oceny profesjonali­
stów, czyli rzeczoznawców.

Przy okazji dr Kłosek-Kozłowska zauwa­
ża też, że nie ma w tym nic złego, jeśli na 
miejsce starego wchodzi nowe. Z tym trzeba 
się pogodzić, pod warunkiem, że nowa zabu­
dowa także będzie wartościowa dla miasta, 
dzielnicy i mieszkańców.

Najlepszym rozwiązaniem wydaje się 
być współpraca lokalnych stowarzyszeń,

W Polsce jest zdecydowanie więcej niż na 
Zachodzie protestów społecznych przeciw­
ko burzeniu zabytkowych budowli. Wynika 
to z mniejszego zaufania do władz, które 
wydaję się niektórym mało energiczne w 
swych działaniach.

które staw iają  sobie za cel obronę starych, 
nie zawsze -  w świetle prawa -  zabytko­
wych budynków, ze służbami konserwator­
skimi i rzeczoznawcami. Opinia społeczna 
potrafi wpływać na decyzje urzędników. 
Najważniejsze jest to, że społecznicy, w 
przeciwieństw ie do inwestorów, bron ią za­
bytkowej substancji m iasta dla siebie i dla 
przyszłych pokoleń.

T ek s t i zd ję c ia : M IC H A Ł  L E Ś N IE W S K I
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co dzieje się wewnątrz czaszki. Są to pa­
rametry fizykalne. Lekarz najpierw je  in­
terpretuje, a potem może podjąć w łaściwą 
decyzję. Monitoring jest także powiązany z 
aparaturą infuzyjną aplikującą różne środ­
ki, na przykład przeciwbólowe, w odpo­
w iednich dawkach i odstępach czasu. Sta­
ła obserwacja pozwala na uzyskanie bar­
dziej szczegółowych danych niezbędnych 
w przypadku operacji, podczas których 
wstawia się tzw. zastawkę śródkomorową. 
To niewielkie urządzenie jest elementem 
systemu sprzężenia zwrotnego. Kontro­
luje wewnętrzne środowisko mózgu i od­
ciąża je  usuwając nadmiernie grom adzą­
cy się płyn mózgowo-rdzeniowy. Jednak 
nieustannie nad wszystkim  czuwa lekarz. 
Technika umożliwia i ułatwia mu wydoby-

Pętla prawie zamkniętaCzy odczytywanie myśli człowieka jest 
m ożliw e, czy to tylko sprytna sztuczka, 
iluzja? W  dzisiejszych czasach wydaje  
się, że już nie. To, co jeszcze niedaw ­
no oglądaliśm y na film ach science-fic- 
tion, powoli wkracza w naszą codzien­
ność. Interfejsy mózg-komputer budzą 
wśród m ediów duże zainteresow anie, 
natom iast u zwykłych ludzi strach  
przed utratą prywatności. Czy rzeczy­
w iście mamy się czego obawiać?

B iocybernetyka -  jako  dziedzina -  na­
rodziła się pod koniec ubiegłego stu­

lecia. Pierwsze skojarzenie z cybernetyką 
to cyborg, człowiek-maszyna kontrolujący 
środowisko i w naszym zamierzeniu mają­
cy zm ienić świat i uwolnić ludzi od wykony­
wania żmudnych zajęć.

Jako nauka, cybernetyka zajmuje się róż­
nymi aspektami pozyskiwania i przetwarza­
nia informacji. Natomiast biocybernetyka, łą­
cząca cybernetykę z biologią, kryje w sobie 
wiele elementów technicznych związanych 
ze sprzężeniem zwrotnym zewnętrznym 
stosowanym do interakcji z organizmami 
żywymi. W taki sposób widzi to prof. Anto­
ni Grzanka kierujący Zespołem Aparatury 
Biocybernetycznej, który działa na Wydziale 
Elektroniki i Technik Informacyjnych.

Człowiek i maszyna

Zespół profesora już od wielu lat pracuje 
na rzecz medycyny. Nawet kiedy profesor 
był jeszcze studentem, brał udział w pro­
jektach, które dzięki koncepcji sprzężenia 
zwrotnego wspom agały lekarzy. Już wtedy

budował skomplikowane urządzenia, które 
pozyskiwały i grom adziły informacje pocho­
dzące od człowieka, a następnie przedsta­
w iały je  lekarzowi w przydatnej dla niego 
formie. Podczas realizacji bardziej ambit­
nych przedsięwzięć projektował aparatury, 
które zamykały pętlę sprzężenia zwrotne­
go umożliw iając również oddziaływanie na 
organizm. Nie wszystkie powstające wów­
czas urządzenia były w  pełni automatycz­
ne. Prof. Grzanka przyznaje, że zawsze był 
bardzo ostrożny w poddawaniu człowieka 
całkowitej opiece automatów.

Zespół nadal istnieje i rozwija swoją 
działalność. Według profesora jego naj­
w iększym dotychczasowym osiągnięciem 
jest podjęcie współpracy z University of 
Cambridge, w  której czynnie uczestniczy 
dr Marek Czosnyka, jeden z członków 
zespołu. Dzięki temu członkowie zespołu 
b iorą udział w projektach związanych ze 
wspom aganiem neurochirurgii, które po-

Biocybernetyka. Człowiek i maszyna. 
Maszyna, która umożliwia i ułatwia 
człowiekowi pozyskiwanie informacji o 
stanie organizmu, przetwarza je i wspo­
maga jego działanie.

legają na monitorowaniu stanu pacjentów 
po urazach czaszkowych i operacjach neu­
rochirurgicznych, a także na wytwarzaniu 
konkretnych strategii pomocy.

Tuż obok pacjenta znajduje się monitor 
przyłóżkowy określający parametry tego,

wanie, grom adzenie oraz przetwarzanie 
informacji. Dlatego korzysta z dostępnych 
udogodnień, ale najważniejsze decyzje 
nadal podejmuje sam i bierze za nie odpo­
w iedzialność.

Niezbędny zapis

Przez wiele lat prof. Grzanka zajmował 
się badaniami dotyczącymi laryngologii 
oraz audiologii. W ciąż pracuje nad rozwo­
jem  i doskonaleniem technik d iagnostycz­
nych, a także metod pozyskiwania informa­
cji zw iązanych z narządami słuchu i mowy 
oraz ich stanem. Dzięki temu możliwe jest 
opracowywanie wskazań i sposobów le­
czenia.

Zespół profesora uczestniczył w tworze­
niu zaplecza technicznego do powszech­
nych badań przesiewowych słuchu u no­
worodków. Był to program krajowy reali­
zowany wspólnie z Jurkiem Owsiakiem  
i W ielką O rkiestrą Świątecznej Pomocy, w 
ramach którego ponad 450 oddziałów neo- 
natologicznych zostało wyposażonych w 
urządzenia umożliwiające przeprowadza­
nie testów. Okazuje się, że plastyczność 
mózgu jest szczególnie duża w pierw­
szych miesiącach po urodzeniu. Można go 
porównać do czystej tablicy, na której są 
zapisane tylko wybrane informacje. To one 
każą nam, na przykład, płakać w momen­
cie dyskomfortu. Pewne nawyki czy też re­
akcje są  nam po prostu dane. W ielu innych 
czynności musimy się nauczyć. Jedną z 
nich jest mowa ludzka -  cecha specyficzna 
człowieka, choć nie przekazujemy jej w ge­
nach. Uczymy się rozpoznawać dźwięki i
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komunikować za pom ocą słów. Ten proces 
kształtuje się i jes t zapisywany w  mózgu. 
Doskonale w iadomo, że dzieci, które rodzą 
się głuche, żeby nauczyły się mówić, mu­
szą  m ieć przywrócony słuch w ciągu pierw­
szych trzech m iesięcy życia. Jeśli nastąpi 
to później, będzie im zdecydowanie trud­
niej, ponieważ ośrodki odpowiedzialne za 
mowę zostaną wykorzystane przez mózg 
do innych funkcji. Dlatego powstał program 
badań słuchu u noworodków. Ważne jest, 
żeby niedosłuch wykrywać jak najwcze­
śniej.

Funkcjonalność mózgu jest zmienna. 
Przytoczony przykład potwierdza tę tezę. 
Neurony są  w miarę uniwersalnymi kom­
puterami. Jeśli nie zostaną wykorzystane 
w przypisanym im celu, m ogą wzbogacać 
inne ośrodki. Dlatego często zdarza się, że 
osoby niewidome od urodzenia m ają zde­
cydowanie lepiej rozwinięty ośrodek słu­
chu, dotyku, węchu czy też smaku.

Zajrzeć w głąb mózgu

Zadaniem znacznie trudniejszym od dia­
gnostyki jest konstruowanie przyrządów 
oddziałujących na człowieka. Ci, którzy się 
tym zajmują, tworzą jedno z wielu ogniw 
łańcucha przetwarzania informacji pocho­
dzącej od człowieka i skierowanej do niego 
z powrotem. Pod okiem prof. Grzanki m ło­
dzi ludzie ze Studenckiego Koła Nauko­
wego Cybernetyki zaprojektowali i zbudo­
wali stym ulator ślimaka ucha. Stosuje się 
go u osób cierpiących z powodu szumów 
usznych. W ten sposób studenci pokazali, 
jak  może wyglądać interakcja z człow ie­
kiem skierowana w  jego stronę.

Od ponad roku grupa z SKNC prowadzi 
nowatorskie badania, których celem jest 
skonstruowanie urządzenia pozwalającego 
pozyskać informacje od człow ieka poprzez 
„odgadywanie jego m yśli” . Może ono zo­
stać wykorzystane do sterowania sprzętem 
komputerowym wspom agającym  codzien­
ne życie głównie osób chorych i potrzebu­
jących tego typu aparatury. Studenci mają 
także ambitne plany, aby doprowadzić do 
zam knięcia pętli sprzężenia zwrotnego i 
jeszcze bardziej ułatwić interakcję ludzi z 
maszynami.

-  Upraszczając -  można powiedzieć, że 
naszym zam iarem  je s t stworzenie urzą­
dzenia, które w sposób inny niż wszyst­
kie znane do tej pory będzie umożliwiało  
sterowanie różnego rodzaju urządzeniam i 
poprzez przekazywanie im poleceń i infor­
macji. Nie ma m owy o bezpośrednim  „czy­
taniu w myślach ” czy też „m anipu lacji przez  
kabel". Urządzenie z założenia ma pom óc  
w rozwoju człowieka i realizacji marzeń -  
jes tem  przekonany, że cyw ilizacja je s t ju ż  
gotowa na kolejną kroplę w morzu inform a­
cyjnej rewolucji i choć zm iany nie będą w i­
doczne z dnia na dzień, otworzą wszystkim  
oczy na wiele spraw istotnych dla naszego  
życia -  wyjaśnia Tom asz C edro , główny 
konstruktor i koordynator projektu.

Jest to niezwykle skomplikowane i nowa­
torskie przedsięwzięcie. Prof. Grzanka cie­
szy się, że studenci chcą badać potencjały 
mózgowe, sięgnąć bezpośrednio do tego, 
co dzieje się w mózgu i rozwikłać proces 
myślenia. Czy to się uda? Szanse są  co­
raz większe. W Polsce realizuje się wiele 
projektów polegających na przekazywaniu 

informacji na podsta­
wie rejestracji obrazu i 
analizy gestów. Na Po­
litechnice Warszawskiej 
profesor prowadził już 
tego typu badania. Ana­
lizował obrazy wideo, 
na których zarejestro­
wano ekspresję twarzy 
osób z wycię tą krtanią. 
Na tej podstawie starał 
się odczytać, co chcia­
ły powiedzieć. W yko­
rzystując obraz można 
było łatwiej i dokładniej 
rozpoznać intencje, a 
dzięki temu również 
myśli badanych osób. A 
to już pierwszy krok do 
syntezy mowy oraz za­
pisywania przez kom­
puter przekazywanych 
myśli.

-  Jest to także -  dodaje prof. Grzanka -  
pewnego rodzaju interfejs pom iędzy czło­
wiekiem i jego  intencjam i a komputerem, 
przydatny dla osób z  ograniczonym i m ożli­
wościam i komunikacyjnym i.

W rzeczyw istośc i tego typu rozw iązan ia  
są  stosow ane od dawna, choć w  znacz­
nie p rostsze j form ie. R ejestracja  poten­
c ja łów  m ózgowych sta ła  się popularna w 
latach 40. ub iegłego w ieku. Od w ielu  lat 
używa się do tego kom puterów, jednak

Prof. Antoni Grzanka od wielu lat zajmuje się 
badaniami związanymi z laryngologią i audio­
logią. Rozwija metody diagnostyczne i zajmu­
je się konstruowaniem przyrządów oddziałują­
cych na człowieka. To już o wiele trudniejsze, 
ale niezwykle fascynujące zadanie.

teraz, dzięki ogrom nem u rozwojow i tech ­
nologicznem u, p rzekroczy liśm y pewien 
próg ich mocy obliczeniow ej. Dzięki temu 
pojaw iła  się realna szansa na s tw orzen ie  
system ów  in teraktyw nych, które pozw olą  
nie ty lko  w ydobyć inform acje, ale rów nież 
na b ieżąco je  p rzetw orzyć i p rzekazać 
z powrotem  do m ózgu. W d iagnostyce 
m edycznej, neuro log ii o raz pokrewnych 
dzia łach m edycyny sygnał encefa logra - 
ficzny  jes t stosow any pow szechnie i to od 
dawna. Jednak przez w iele  lat kom putery 
nie były w stan ie  opracow yw ać dosta r­
czanych im danych. Teraz zb liżam y się 
do takiego m om entu, że zare jestrow any 
sygnał będzie od razu p rz e tw o rz o n y - ja k  
po naciśn ięciu  klaw isza. To pozwoli na 
przeprowadzanie  prób, podczas których 
człow iek za pom ocą m yśli będzie pró­
bował w yw ołać różnego rodzaju reakcje 
zachodzące w  system ie  kom puterowym . 
W łaśnie  do tego dążą  m łodzi naukowcy 
ze S tudenckiego Koła N aukowego C y­
bernetyki. P racu ją  nad projektem  Brain 
C om puter Interface. C hcą  pokazać, że 
jes teśm y w stan ie  kom unikować się z 
system em  nerwowym  oraz że is tn ie je  re ­
alna szansa, aby robić to dosyć p recyzyj­
nie oraz efektyw nie.

A  co z odgadyw aniem  m yśli?  Tom asz 
C edro  zapew nia , że je s t to  racze j w id o ­
w iskow a sztuczka. Każdy z nas ma inne 
m yśli, d la tego  trudno  byłoby p oró w ny­
w ać je  do jednego  w zorca. Poza tym  
mózg to  n iezw ykle  skom p likow any i de ­
lika tny  organ. M an ipu lacja  w jeg o  w nę ­
trzu  na razie  nie je s t m ożliw a. M ożem y 
spać spokojn ie .

Tekst i rysunki: JOANNA MAJEWSKA
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Siedemdziesiąt lat temu
To byłdzień podobny do innych. Przynajm niej w W arszaw ie.
Nikt jeszcze wtedy nie m yślał, nie przypuszczał, że nic już 
nie będzie takie jak daw niej. To się dostrzega dopiero 
z dystansu.

W ybuch w ojny byt i je d ­
nocześnie nie byt za ­

skoczeniem . Ponieważ co 
innego spodziewać się, a co 
innego uśw iadom ić sobie, że 
ju ż  nadeszła. To, co dzia ło  się 
potem, przez d ług ie  lata oku­
pacji, przesłan ia  często pa­
m ięć tych p ierwszych dni. Dni 
zaskoczenia, ale także osw a­
jan ia  rzeczyw istości poprzez 
za ła tw ian ie  -  jakże w gruncie 
rzeczy nie isto tnych, błahych -  
codziennych spraw.

N iestety -  o tym, co działo 
się we w rześniu 1939 roku 
na Politechnice W arszawskiej 
w iem y niew iele. Spróbujem y 
jednak ze s trzępów  re lacji i 
wspom nień tych, którzy tu 
wówczas byli, odtworzyć -  
przynajm nie j częściowo -  wy­
darzenia tych p ierwszych dni.

Dzień ja k . . .  co dzień

(...) P ierwszego dnia wojny  
dostałem  te le fon od prof. Le­
cha N iem ojew skiego: „Panie  
Piotrze, n iech pan nie zapom i­
na, że po ju trze  idz iem y do sto­
la rn i obejrzeć, ja k  wyglądają  
m eble zrobione dla Że lazow ej 
Woli". Oczywiście propozycja  
profesora  była dla m nie je d ­
noznaczna: w zię liśm y p rze­
cież dolę od Kom ite tu Spo­
łecznego O dbudowy Dworku  
Chopina w Że lazow ej Woli. 
N ależało się z tego wyw iązać  
-  wspom ina Piotr B iegański 
p racownik W ydziału A rch itek­
tury PW w książce „Po litech­
nika warszawska 1939-1945. 
W spom nienia pracowników 
i studentów ” . -  Um ówiliśm y  
się na rogu H ożej i  M arszał­
kowskiej, p rzy  czym p ro fesor

pow iedzia ł: „N iech pan nie 
zapom ni wziąć ze sobą m aski 
gazow ej." Była jed n a  jedyna  
w domu, ale skoro w ychodzi­
łem  na m iasto... Spotkaliśm y  
się m ając p rzy  sobie owe m a­
ski gazowe. Posz liśm y na ul. 
Frascati. Tam była sto larnia  
Herodka, k tó ry  ro b ił m eble dla 
Żelazow e j Woli. O glądaliśm y  
je , trochę krytykowaliśm y. W  
pewnym  m om encie ucięła  
m nie osa. O czyw iście  maska  
gazowa nie pom ogła, sto la rz  
m ia ł lepsze lekarstwo, od  razu  
m nie posm arow a ł denatura­
tem i w ten sposób uniknąłem  
bólu.

Później, niestety, usłucha­
łem  w ezwania płk. Rom ana  
Um iastowskiego, żeby opu­
ścić W arszawę. Poszedłem  do 
prof. Oskara Sosnowskiego, 
bo Niem ojew skiego akura t 
nie znalazłem , spytałem  go, 
co mam robić. Prof. Sosnow ­
ski pow iedzia ł: „P roszę pana, 
niech pan wyjedzie, poczeka  
trochę, potem  w róci i  w tedy  
da le j poprow adzim y nasze  
prace". (...)

Na uczelni pozornie w szyst­
ko toczyło  się zwykłym  try ­
bem.

M ałgorzata Handzelew icz- 
W acławek wspom ina:

(...) M ój kon takt z P olitech­
niką zaczą ł się 1 w rześnia  
1939 roku, k iedy z łożyłam

p ap ie ry  w Gm achu Głównym, 
aby zdawać egzam in w stępny  
na W ydział Arch itektury. ('...J1

Nie była jedyna, w ielu ma­
turzystów  składa ło  papiery 
na uczeln ie  i m iało nadzieję, 
że rozpoczną studia. Może z 
pewnym opóźnien iem , ale je d ­
nak. Nikt wów czas nie sądził, 
że wojna potrwa tak długo. 
M ie liśm y wszak sojuszników  i 
byliśm y silni, zwarci, gotowi.

Trudna kadencja

Prof. Józef Zaw adzki był
rektorem  PW w latach 1935/36 
oraz 1938/39. Jego kadencja 
upłynęła z ostatn im  dniem 
sierpnia. Na kole jnego rektora, 
którego nom inację na to s ta ­
now isko za tw ierdz ił w czerwcu 
prezydent RP, zosta ł wybrany 
prof. K azim ierz Drewnowski. 
Obow iązki zaczął pełn ić 1 
w rześnia. Od razu przystąp ił 
do zabezpieczania gmachów, 
urządzeń, w yposażenia labo­
ratoriów  oraz zbiorów, by ura­
tow ać je  przed zniszczeniem  
lub wyw iezieniem . S łusznie, 
bowiem po kapitu lacji sto licy 
W ehrm acht sp lądrow ał dość 
dokładnie budynki PW. K azi­
m ierz Drew now ski był de fac­
to rektorem  przez cały okres 
okupacji. Czuł się nim, skoro 
zosta ł wybrany. W ydawał róż­

nego rodzaju zarządzenia, 
adm in istrow ał -  na ile się dało 
-  substanc ją  uczeln i, choć o fi­
cjaln ie  pełn ił swoje obowiązki 
w  latach 1939/40 i 1944/45. 
Jego, podyktowane sytuacją, 
dzia łan ia  znacznie w yprzedzi­
ły decyzje Senatu, który ze­

brał się dopiero w początkach 
października i w yłon ił tró jo- 
sobow ą kom isję, która miała 
zająć się zabezpieczaniem  
m ienia i budynków uczelni, a 
także usuwaniem  zniszczeń, 
by uczeln ia mogła podjąć nor­
m alną pracę. W skład kom isji 
weszli: prof. Józef Zaw adzki, 
który pod nieobecność prof. 
Stefana Straszew icza pełnił 
funkcję  prorektora, rektor Ka­
zim ierz Drew now ski i prof. 
Edward W archałow ski.

W końcu sierpn ia i w p ierw ­
szej dekadzie września n ie­
w ielu pracowników  Politech­
niki przebywało w W arszawie. 
Powody były ogólnie trzy. U rlo­
py, co oczyw iste, m obilizacja 
oraz rozpoczęta w pierwszych 
dniach września ewakuacja 
ludności stolicy. Jednak w szy­
scy ci, którzy pozostali -  od 
członków  Senatu po pracow ­
ników obsługi -  zorganizo­
wali się w pierwszych dniach 
oblężenia sto licy pod kierow­
nictwem  rektora Kazim ierza  
D rew now skiego w (...) d ru ­
żyny pracy, których zadaniem  
było p rzen ies ien ie  na jcenn ie j­
szego dobytku naukowego do 
na jg łęb ie j położonych schro­
nów, p iwnic, zakopywanie w 
g łębokich dolach w ogrodzie  
odczynników  chemicznych, 
a co najw ażnie jsze  -  stale  
pogotow ie  przeciwpożarowe. 
D zięk i tem u pogotow iu  za- 
pob ieżono skutecznie wielu  
pożarom  wznieconym  przez  
bom by zapalające. (...)2

(...) W  czasie oblężenia  
W arszawy przez N iem ców  
pełn iłem  sta łą  służbę na P o li­
technice, ja ko  członek S traży  
O bywatelskiej, opieku jąc się  
gm achem  Technologii Che­
m icznej, poniew aż do wybu­
chu w ojny byłem  pracow n i­
kiem  Instytu tu M eta lurg ii i  M e­
taloznawstwa ( . . . f i -  w spom i­
na Ludwik Szwendow ski.

Nie udało się jed n ak  zap o ­
b iec zn iszczen iu  części gm a­
chów  -  na przykład  M echa­
niki -  o raz spa len iu  K reś lar- 
ni. We w rześn iu  1939 roku 
bom ba tra fiła  w środkow ą  
część G m achu Chem ii, gdzie

W pierwszych dniach września przebywający na terenie 
Politechniki pracownicy zajmowali się zabezpieczeniem 
wyposażenia laboratoriów, ukrywaniem cennych zbiorów i 
urządzeń, a także usuwaniem zniszczeń powstałych wskutek 
bombardowań.
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m ieśc ił się Zakład  C hem ii O r­
gan iczne j. Z o sta ł ca łkow ic ie  
zn iszczony, a n iektóre  fra g ­
m enty budynku w ypalone. 
D zięki akc ji p racowników , a 
zw łaszcza  prof. Józefa  Z a ­
w adzkiego , uda ło  się och ro ­
nić n a jcenn ie jsze  p rzyrządy i 
odczynn ik i, a potem  pokryć 
dachem  w yp a lo n ą  część bu­
dynku. Dzięki tem u je s ie n ią  
roku następnego  ruszyło  
na w ydz ia le  ta jne  naucza ­
nie. R esztk i m ien ia , n ie liczn i 
obecn i na w ydz ia le  p racow ­
n icy zn ieś li do p iw nic. C zęść 
odczynn ików  zosta ła  zako pa ­
na na te ren ie  ucze ln i.

Pierw sze o fiary

W czasie zabezpieczania 
zbiorów  Zakładu A rch itek tu ­
ry Polskiej i H istorii Sztuki, w 
pierwszych dniach w rześnia, 
zginął jego kierownik, prof. 
Oskar Sosnowski.

(...) We wrześniu 1939 roku  
sytuacja  w dom u m ojego ojca  
Tadeusza Wojny, p ro fe so ­
ra Po litechn ik i W arszawskie j 
była następująca: m ó j b rat 
Jerzy, któ ry  w 1939 roku zda ł 
egzam in na W ydzia ł E lek­
tryczny P W  i na rok poszed ł 
do wojska, kończy ł podcho ­
rążówkę, m łodszy b ra t A n­
drzej b y ł jeszcze  w szkołę, a 
ja  byłam  na stud iach i w łaśnie  
wyszłam  za mąż. Wybuch  
wojny spowodował, że Jurek  
nie zos ta ł zw o ln iony z wojska, 
m usia ł też iść do wojska i m ój 
mąż. P rzeniosłam  się w ięc do 
rodziców  i  od  początku  wojny  
byłam  razem  z n im i i  m łod­
szym bratem  -  wspom ina Ha­
lina Kączkow ska. -  Chyba 
10 w rześnia teren P o litech­
n ik i za ję ły  oddzia ły  Wojska 
Polskiego. Ponieważ nasze  
m ieszkanie zna jdowało  się na 
tym terenie, kazano nam  je  
opuścić. f...J4

TEM A T MIESIĄCA
W dniach wrześniowej próby 

pracownicy Politechniki Warszawskiej 
stanęli na wysokości zadania.

W owym okresie  w iele  ro­
dzin profesorów  uczelni opu­
ściło  teren Politechn ik i, część 
z nich zam ieszka ła  w  pałacu 
S taszica, s iedzib ie  W arszaw ­
skiego Towarzystwa Nauko­
wego, dzisia j Polskiej Akade­
mii Nauk, do czasu, gdy mogli 
pow rócić do swoich m ieszkań 
lub przenieść się, z uwagi na 
zn iszczenia  części n iektó­
rych gmachów, gdzie  indziej. 
W spom ina o tym Jerzy Trech- 
ciński:

(...) W  1939 roku m iałem 18 
lat. We wrześniu tegoż roku 
byliśm y w majątku pod Rado­
miem. Stamtąd 6 września rano 

przyjechaliśm y do War­
szawy i ju ż  następnego  
dnia nastąpiła ewa­
kuacja z Politechniki, 
bo wojska niem ieckie  
podchodziły do War­
szawy od strony za­
chodniej. Spodziewa­
no się walk na lin ii ul. 
Grójeckie j i dowództwo  
wojsk broniących War­
szawy zdecydowało, 
że z Politechniki mamy 
się ewakuować. W  tej 
sytuacji przenieśliśm y  
się na tydzień, na tu­
łaczkę do pałacu Sta­
szica. (...) Po tygodniu  
pozwolono nam wrócić 
do w łasnego m ieszka­
nia, ale tu okazało się, 
że na stole w pokoju  
jada lnym  leży odła­
mek granatu. Wobec 
tego schroniliśm y się 
w bardziej spokojnym  
miejscu w Warszawie, 
w okolicy p lacu Zbaw i­
ciela. ('...j5 

W róćm y do re lacji 
Haliny Kączkow - 
skiej:

(...) W szyscy czw o­
ro zapakowaliśm y

p le cak i i  posz liśm y do s iós tr 
U rszulanek na Pow iśle, gdzie  
w klasztorze  była m oja c io t­
ka. S tam tąd na w ezwanie płk. 
Um iastow skiego w ywędro- 
w ał z W arszawy z harcerzam i 
Andrzej. Jurek  zos ta ł p rzy­
dzie lony do obrony Warszawy. 
Na początku  naszego pobytu  
u s iós tr zate lefonow ał, że b ra ł 
udzia ł w potyczce, czo łg  je g o  
się zapalił, je s t  poparzony, 
ale nadal b ie rze  udz ia ł w  wal­
ce. Z a te le fonow a ł jeszcze  17

Na rok akademicki 1939/40 
Wydział Elektryczny zaplanował 
swoją rozbudowę. Miały powstać 
nowe laboratoria i zwiększona 
miała zostać liczba katedr.

września. By ł bardzo podn ie ­
cony. R ozm aw ia ł z rodz icam i i 
mówił, że wszystko je s t w po ­
rządku. Mnie jed n ak  pow ie ­
dzia ł coś wręcz przeciwnego, 
że sprawa je s t ju ż  przegrana i 
nie są p raw dziw e w iadom ości, 
że gen. W ładysław  Bortnow - 
ski idzie W arszawie na od­
siecz. O pow iedzia ł m i jeszcze  
przez te le fon bardzo dziwną  
historię. Ile razy b y ł u sw o je j 
dziewczyny, tyle razy o je d e ­
naste j s taw a ł u n ie j zegar. W  
nocy p rzechodził p rzez je d e ­
nastą, a w dzień stawał.

Następnego dnia pom aga­
łam siostrom w kuchni p rzy  
rozdzielaniu końskiego mięsa. 
O jedenaste j, tknięta jak im ś  
przeczuciem, zostaw iłam  robo­
tę i poszłam  do rodziców. S ie­
dzie liśm y ogarnięci dziwnym  
niepokojem, mimo, że Jurek  
poprzedniego dnia nam pow ie­
dział, że na żadną potyczkę nie 
jedzie. Po południu zadzwonił 
jego  dowódca z wiadomością, 
że Jurek zginął w zasadzce o
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godzin ie jedenaste j. Dowodził 
kolumną czołgów, które szły 
do ataku przez ul. Wolską, koło 
fabryki „Dobrocin", stam tąd pa ­
dły strzały. W łaścicielem fabry­

k i był N iem iec i stam tąd z dzia ł 
przeciwpancernych strzelano  
do polskich żołnierzy, Jurek  
tra fiony pociskiem  w p ierś zgi­
ną ł na m iejscu. (...)*

Prof. ROMAN TRECHCIŃSKI (1882-1944) ukończył Instytut 
Elektrotechniczny w Petersburgu ze złotym medalem. W latach 
1908-1912 pracował w Towarzystwie Elektrotechnicznym M. M. 
Podobiedów jako kierownik biura technicznego i zarządzający 
elektrownią. Zainteresowały go w owym czasie zagadnienia łącz­
ności telefonicznej. Nieprzypadkowo więc zaczął pracować w 
Rosyjskim Towarzystwie L. M. Ericsson, a w roku 1916 został dy­
rektorem fabryki telefonów w Moskwie. Opracował w tym okresie 
projekty central telefonicznych i elektrycznych, linii dalekosięż­
nych oraz technologii ich produkcji.

Do Polski powrócił w roku 1918 i został dyrektorem w arszaw­
skiej fabryki elektrotechnicznej. Po 6 latach ponownie nawiązał 
ścisłą współprace z firm ą Ericsson i został jej konsultantem. 
Pracował głównie w biurze rozwojowym tej firmy w Sztokholmie. 
Od roku 1931 był konsultantem państwowych zakładów te le - i ra­
diotechnicznych w Warszawie. Zajmował się m.in. automatyzacją  
polskich sieci telefonicznych.

Niezależnie od pracy zawodowej, od roku 1920 był na stałe zwią­
zany z Politechnika Warszawską. Początkowo prowadził wykłady 
zlecone z zakresu techniki prądów słabych na Wydziale Budowy 
Maszyn i Elektrotechniki. W roku 1924 uzyskał nominację na pro­
fesora nadzwyczajnego i objął kierownictwo nowo utworzonej 
Katedry Prądów Słabych na Wydziale Elektrycznym. Wykładał 
podstawy teletechniki, telefonię, telegrafię i sygnalizację nie tylko 
na swoim wydziale, ale także na Inżynierii Lądowej. W roku 1929 
został mianowany profesorem zwyczajnym. W latach 1925-1928  
był dziekanem wydziału Elektrycznego.

Zorganizował na wysokim poziomie laboratorium techniczne, 
przeprowadzał w nim doświadczenia, które były podstawą wielu 
jego wynalazków i udoskonaleń w dziedzinie telefonii.

Jego dorobek naukowy obejmuje m.in. 7 podręczników, 25 pa­
tentów zakupionych przez kraje zarówno europejskie, jak i Stany 
Zjednoczone.

Od roku 1928 był członkiem rady teletechnicznej przy ministrze 
poczt i telegrafów, ekspertem z dziedziny teletechniki.

Podczas oblężenia Warszawy wraz z inż. Stanisławem Ryżko 
zm ontował rezerwową radiostację nadawczą Polskiego Radia, 
która działała na terenie Politechniki.

W  początkowym okresie okupacji adm inistrował Gmachem  
Elektrotechnicznym  na uczelni. Od maja 1940 roku do kwietnia 
1942 roku kierował zakładem Badawczym Prądów Słabych, jed ­
nym z 10 uruchomionych na terenie uczelni. Jednoczenie, w tym  
samym czasie był dyrektorem Państwowej Szkoły Elektrycznej 
w W arszawie -  mającej status szkoły zawodowej. Następnie -  
wykładow cą w Państwowej Wyższej Szkole Technicznej, którą  
-  za zezwoleniem  Niemców -  uruchom iono w budynkach Poli­
techniki.

Działał w konspiracji. Był członkiem komisji naukow o-tech­
nicznej działającej przy Dowództwie Wojsk Łączności AK. Opra­
cował m.in. wytyczne dla konstruktorów i producentów sprzętu 
radiotechnicznego dla armii podziemnej. Zaangażował się w pra­
ce ośrodka produkcyjnego -  montowano w nim odbiorniki typu 
OBA. Jeden z nich został uruchomiony w zakładzie fizyki PWST i 
kierowany był przez jego młodszego syna, także Romana.

Podczas Powstania Warszawskiego zamontował radiostację 
nadawczą, która umożliwiała łączność z powstańcami w innych 
rejonach miasta. 19 września, podczas zajmowania PW przez 
Niemców, został rozstrzelany przed swoim domem przy ul. Ko­
szykowej 75. Po wojnie i wielomiesięcznych poszukiwaniach -  
początkowo został uznany za zaginionego -  jego ciało ekshumo­
wano i pochowano na Cmentarzu Powązkowskim.
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Andrzej W ojno poległ pod­
czas Powstania W arszaw skie­
go, w alczył w raz z żołn ierzam i 
3. Batalionu Pancernego „G ol- 
sk i” . Zg iną ł przy Gm achu Ko­
tłow ni podczas niem ieckiego 
szturm u na Politechnikę.

Uw aga! Uw aga! 
Nadchodzi!

O głaszam  alarm  dla miasta 
W arszawy! Takie kom unikaty 
pojaw ia ły się codziennie, a 
nawet kilka razy dziennie na 
falach radiowych. Oprócz tego 
przem ówienia Stefana S ta ­
rzyńskiego, który spokojnym , 
stonowanym  głosem przem a­
w iał do m ieszkańców  stolicy.

Przypom nijm y pokrótce, jak 
przedstaw ia ła  się sytuacja w 
pierwszych dniach wojny.

1 września o godzin ie 6 rano 
odezw ały się syreny stacji F il­
trów  przy placu S tarynkiew i- 
cza, dołączyły do nich syreny 
fabryczne. W chw ilę potem 
spadły p ierwsze bomby.

3 w rześn ia  gen. Tadeusz  
K asprzycki pow ierzy ł gen. 
W alerianow i Czum ie zo r­
gan izow anie  obrony sto licy

przed p rzem ieszcza jącym  
się w je j k ierunku n iem iec­
kim korpusem  pancernym . 
Zaczę ła  się także form ow ać 
obrona cyw ilna. Tego sam e­
go dnia płk. Um iastow ski 
zaape low ał, aby w szyscy 
zdo ln i do noszen ia  broni 
m ężczyźn i ewakuow a li się ze 
s to licy  na wschód. P rem ier 
Felic jan  S ław o j-S k ładkow - 
ski po in fo rm ow ał, że w obec 
zag rożen ia  ze s trony wroga 
rząd opuszcza  s to licę . Rów­
noleg le  rozpoczę ła  się ewa­
kuacja  w szystk ich  urzędów  
cen tra lnych . M iasto opuśc iło  
w ie lu  u rzędn ików  w raz z ro ­
dzinam i. Jednocześn ie  do 
m iasta przybyw ali ludzie  z 
te renów  obję tych walkam i, 
ranni, żo łn ie rze  z rozbitych 
oddzia łów .

Do akcji w kroczył prezydent 
m iasta Stefan Starzyński.
Odm ówił ewakuacji, oddał 
się do dyspozycji dowództwa 
obrony m iasta i został cyw il­
nym kom isarzem . Zaapelował 
do w arszaw iaków  o pozosta­
nie w m ieście i przygotowanie 
się do obrony. Radio było dla 
niego istotnym  łącznik iem  z
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m ieszkańcam i stolicy. Zw ra­
cał się do nich codziennie. 
W szystkie jego apele, proś­
by o pomoc spotyka ły się z 
natychm iastowym  odzewem . 
Prosił, aby otwarto zam knięte 
po pierwszych bom bardowa­
niach sklepy i sprzedawano 
żywność bez zawyżania cen. 
Apelował, by dyżurować pod­
czas nalotów  i w m iarę m ożli­
wości gasić pożary.

Nie m iał ła tw ego zadania: 8 
w rześnia -  m imo że powstała 
mająca bronić sto licy Arm ia 
W arszawa -  walki z W erm ach­
tem toczyły się już  na O chocie 
i Woli.

Kiedy 12 września S tarzyń­
ski zaapelował, by zgłosiło  się 
600 ochotn ików  do kopania 
rowów i schronów  przec iw lo t­
niczych, przybyło 6 tys ięcy lu­
dzi. Jego wezwanie do odda­
wania wojsku w szelkie j broni 
i lornetek także spotkało się z 
natychm iastow ą reakcją. S ta­
rzyński był duchem  obrony 
stolicy, jego spokojny głos do­
dawał nadziei i otuchy. Jego 
ostatn ie  przem ówienie nada­
no 23 w rześnia, potem -  w 
wyniku nalotu dywanowego -

zniszczona została e lek trow ­
nia i radio zam ilkło. W arszawa 
skapitu lowała 28 w rześnia.

Starzyński aresztowany 
zosta ł przez N iem ców 26 paź­
dziern ika i początkowo w ię ­
ziony był na Pawiaku. Zg iną ł 
prawdopodobnie -  w ciąż nie 
ma co do tego pewności -  17 
października w  Dachau.

Ten radiowy epizod z ob lę ­
żenia W arszawy przywołu jem y 
n ieprzypadkowo, bowiem fakt, 
że przem ówienia prezydenta 
były słyszane przez m iesz­
kańców sto licy i je j okolic, ma 
ścis ły zw iązek z P o litechn iką  
W arszawską.

Politechniczne Radio  
W arszaw a

Jedna z katedr Politechniki 
nie przerwała pracy w czasie 
oblężenie m iasta. To Katedra 
Radiotechniki, usytuowana 
wówczas na W ydziale  E lek­
trycznym , kierowana przez 
prof. Janusza G roszkow - 
skiego. Dlaczego w łaśnie ta?

O dwoła jm y się do re lacji 
W itolda Deptuły, wówczas 
pracownika tego wydziału:

TEM A T MIESIĄCA
W dniach wrześniowej próby 

pracownicy Politechniki Warszawskiej 
stanęli na wysokości zadania.

(...) Rok 1939 zas ta ł mnie  
na politechnice. P rzygotow a­
nia do w ojny spowodowały, że 
zosta łem  zm ob ilizow any do 
wojska i w cie lony do 1 dyw i­
zjonu poc iągów  pancernych  
w Legionow ie. S tam tąd sk ie ­
rowano mnie do 3 batalionu  
pancernego  na Wolę. Po k il­
ku dniach przen ies iono  mnie  
z pow rotem  do politechnik i. 
O trzym ałem  zadanie urucho­
m ienia duże j ba terii akum u­
la to rów  oraz u trzym ania w 
ciąg łym  ruchu p rze tw orn icy  i 
gotow ośc i do p racy  turbiny. 
M iała ona zas ilać w energ ie  
elektryczną m.in. szp ita l woj­
skow y na ul. 6 S ierpn ia i  ka­
na ły  wentylacyjne zm ienione  
na schrony. (...)®

Dodajmy, że we kanałach 
w enty lacyjnych W itold Dep­
tu ła zbudow ał schowki, w 
których przechowywana była 
m iędzy innym i broń, która bar­
dzo się potem przydała w cza­
sie Powstania W arszawskiego 
obrońcom  Politechniki z 3. Ba­
ta lionu Pancernego „G o lsk i” .

Stefan Starzyński, ówczesny 
prezydent m iasta, zw raca ł się 
do m ieszkańców  niemal do 
końca oblężenia  Warszawy, 
do czasu w yczerpania  akum u­
latorów.

(...) M ój o jc iec  (Roman  
Trechciński -  przyp. red.) 
praktyczn ie  bez p rze rw y zna j­
dow ał się na teren ie P o litech ­
niki, gdyż w spó łdz ia ła ł p rzy  
uruchom ieniu  radiostacji, k tó ­
ra dzia łała  w d rug ie j po łow ie  
września 1939 r. (...)?  -  w spo­
mina Jerzy Trechciński.

TUR I V a 137

(...) W  W ydziale  E le k tro ­
n ik i P o lite ch n ik i W arszaw ­
sk ie j s to i dw um etrow a szafa  
m eta low a z d ruc ianą  o bu ­
dową, w k tó re j zna jdu je  się  
w zm acn iacz m ocy k lasy  C. 
Na obudow ie  w ym alow ano  
znak inw e n ta rzow y TUR IVa 
137. Szafa dotąd  s łu ży  s tu ­
dentom  e lek tron ikom , k tó rzy  
n aw et n ie  dom yś la ją  się, ja k i 
kaw a ł h is to rii re p reze n tu je

Dzięki uruchomieniu na Politechnice Warszawskiej, w pierw­
szych dniach września, zastępczego nadajnika Polskiego Radia, 
Stefan Starzyński niemal do ostatnich dni oblężenia stolicy mógł 
przemawiać do warszawiaków. Nadawano także ostrzeżenia 
przed bombardowaniem.

Natom iast akum ula tory i 
przetw orn ica m iały zasilać 
radiostację, k tó rą  uruchom ili 
prof. Roman Trechciński i 
ówczesny adiunkt, po wojn ie  
profesor PW, inż. Stanisław  
Ryżko

Miała ona być zastępcza, w 
stosunku do dzia ła jące j w For­
cie M okotowskim  radiostacji 
Polskiego Radia. Była osta tn ią  
rad iostac ją  nadaw czą oblężo­
nej W arszawy. To dzięki niej

ten sprzę t. D zie je  te j sza ­
fy  zna dobrze  prof. d r inż. 
S tan is ław  Ryżko, bo w je g o  
życ iu  odegra ła  w ie lką  rolę, 
choć p ro fe so r -  ja k  p rzys ta ło  
na kon tynua to ra  na jlepszych  
tra dyc ji n a u k i —  je s t  skrom ny  
i  n ie chę tn ie  m ów i o w łasnych  
czynach (...) -  p isa ł M aciej 
J. K w iatkow ski w książce 
„To ju ż  h is to ria ” w ydane j na­
k ładem  W ydaw nictw  Radia i 
Te lew izji w roku 1975.
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Prof. STANISŁAW RYŻKO (1910-1974). W  roku 1927 rozpoczął stu­
dia na wWydziale Elektrycznym PW. Ukończył je z dyplomem inżynie­
ra sekcji prądów słabych (tak wówczas nazywano teletechnikę i radio­
technikę -  przyp. red.) w  roku 1934. Pod koniec studiów, jako wyjątko­
wo zdolny student, został zatrudniony na stanowisku asystenta prof. 
Janusza Groszkowskiego w Katedrze Radiotechniki. Prowadzono w  
niej wówczas prace związane z obronnością kraju, a ściślej z wyko­
rzystaniem fal ultrakrótkich. Ryżko zajmował się badaniami nad gene­
racją tych fal i jednocześnie pracował w Państwowym Instytucie Tele­
komunikacji, którego dyrektorem był prof. Groszkowski. Współpraca 
z nim była dla Ryżki niezwykle owocna: opracował m.in. konstrukcje 
pierwszego w świecie magnetronu z katodą tlenkową i magnetronu 
metalowego z wewnętrznym obwodem rezonansowym, które stały się 
potem podstawą budowy radarów alianckich.

Niezależnie od tego Ryżko, dla prób łączności na falach decyme­
trowych, umieścił w roku 1933 w Centralnym Instytucie Wychowania 
Fizycznego na Bielanach oraz Laboratorium Teletechnicznym na Pra­
dze odpowiednie anteny. Przyczynił się także do budowy linii radiowej 
na fali 50 cm -  Gdynia-Hel.

Po wybuchu wojny nie opuścił Uczelni i na zlecenie szefa propa­
gandy przy Dowództwie Obrony Warszawy, płk. Wacława Lipińskiego 
uruchomił -  wraz z prof. Trechcińskim -  na terenie Politechniki rezer­
wowy nadajnik radiostacji Warszawa II pracującej w Forcie Mokotow­
skim między liniami walczących wojsk. Pod ich kierunkiem działała 
niezawodnie, aż do zniszczenia elektrowni 23 września 1939 roku.

Nadajnik ten wcześniej był na wyposażeniu dydaktycznym Zakładu 
Radiotechniki. Jego moc -  1,5 kW -  w zupełności wystarczała, aby 
słuchacze w Warszawie i okolicach nawet nie zauważali, kiedy -  ze 
względu na uszkodzenia kabli czy też zagrożenie ze strony naciera­
jących Niemców -  milkła radiostacja Warszawa II mieszcząca się w  
Forcie Mokotowskim, a jej rolę przejmowała radiostacja na terenie 
Politechniki.

W pierwszych miesiącach wojny prof. Ryżko brał udział w odbudo­
wie gmachów PW, a także Państwowego Instytutu Telekomunikacji.

Po wojnie został kierownikiem Zakładu Urządzeń Radiotechnicz­
nych w  Katedrze Radiotechniki uruchomionej przez prof. Grosz­
kowskiego. Jednocześnie był kierownikiem zakładu nadajników w  
Państwowym Instytucie Telekomunikacji, współpracował z Polskim 
Radiem. W roku 1948 obronił doktorat, w roku 1954 został profesorem 
nadzwyczajnym, a w roku 1962 -  zwyczajnym.

Miał istotny udział w zorganizowaniu Wydziału Łączności (obecnie 
EiTI) utworzonego z części katedr Wydziału Elektrycznego. Został 
kierownikiem Katedry Urządzeń Radiotechnicznych, potem przemia­
nowanej na radiotechnicznych i telewizyjnych. Był nie tylko prodzie­
kanem, ale także w latach 1954-1955 dziekanem tego wydziału, a w  
latach 1966-1969 prorektorem PW. Od roku 1970, aż do śmierci, kiero­
wał Instytutem Radioelektroniki, jako jego pierwszy dyrektor.

Przyczynił się wydatnie do budowy gmachu Elektroniki, któremu 
nadano potem imię prof. Groszkowskiego, jego mentora.

Prof. Ryżko -  jako promotor prac doktorskich, a także opiekun habili­
tantów -  dążył do tego, aby ich prace były ściśle związane z potrzebami 
gospodarki i miały mniej teoretyczny, a bardziej praktyczny charakter. 
Wypromował 17 doktorów, z których wielu zostało profesorami.

Wykładał nie tylko na PW, ale także w Wojskowej Akademii Tech­
nicznej.

Jego dorobek naukowy obejmuje przeszło 70 pozycji, w tym 7 ksią­
żek. Pisał także artykuły popularnonaukowe.

Po roku 1967 zajmował się zagadnieniami radiokomunikacji z wy­
korzystaniem sztucznych satelitów Ziemi.

Te inform acje dzisiaj są 
ju ż  n ieaktualne, bowiem owa 
„szafa ” w roku 1999 zm ieniła 
m iejsce pobytu. Ale o tym póź­
niej. W róćm y do re lacji M acie­
ja Kwiatkowskiego:

(...) Jest rok 1927. W wyniku  
ogłoszonego przetargu dzia ła ­
ją ce  na zasadzie subkoncesji 
Radio Poznańskie  sprow a­
dziło i zm ontow ało  1,5-kilo- 
w atowy nadajn ik p rodukc ji

am erykańskie j firm y W estern 
E lectric  Co. Stacja pracowała  
nienagannie aż do 26 lutego  
1934 r., k iedy  to radiostacja  
poznańska, p rze ję ta  po  w yga­
śn ięciu  subkoncesji przez P o l­
skie Radio, o trzym ała now y  
16 kW  nadajn ik p rodukc ji M ar­
con i W iretess Co. Dawną sta­
cję Polskie Radio przekaza ło  
Politechn ice  W arszawskie j dla 
celów  szkolen iowych. Stację  
zm ontow ano w parte row e j 
sa li gm achu radio techniki, a 
je j  antenę rozw ieszono m ię ­
dzy budynkam i Politechniki. 
Stacja s łużyła  s tudentom  aż 
do wojny. O p iekował się nią 
ad iunkt inż. Stanisław  Ryż­
ko oraz jed e n  z pracowników  
Państwowego Instytu tu  Tele­
kom unikacyjnego.

Gdy nocą z 6 na 7 w rześnia  
na ape l płk. U m iastow skie- 
go lic zn i ludz ie  opuszcza li 
W arszawę, inż. Ryżko p rze ­
b yw a ł w P IT  na Pradze w 
gronie pracowników . C zekali 
na decyzję  w yższych władz, 
co zrob ić  z cenną aparaturą, 
dokum entacją  itp. O 6 rano  
następnego dnia zadzw onił 
te lefon. K toś wzyw ał do apa­
ratu kpt. inż. M ariana Suskie­
go, wojskowego p racownika  
PIT, nakazu jąc mu urucho­
m ienie ra d io s ta c ji Polskiego  
Radia. Susk i z ochotn ikam i: 
St. Ryżką, M. Paw łow em  i W. 
Fijałkow skim  p o je ch a li sa ­
m ochodem  na Z ie lną  do roz ­
głośni. Była zam knięta, choć  
w ew nątrz p a liło  się światło. 
Na dob ijan ie  się n ik t nie od ­
pow iadał. S tłuk li w ięc szybę  
nad  drzw iam i i w ten sposób  
udało im się dostać do bu­
dynku i o tw orzyć drzw i od 
środka. W nętrze św iadczyło  o 
gw a łtow ne j ucieczce: nieład, 
zapalone św iatło, a na do­
m ia r wszystk iego k łęby dymu  
snu jącego się po holu  i sp ły ­
wającego z górnych pom iesz­
czeń. W krótce odkryto źródło  
tego dym u: w c iem nej am pli- 
fikatorni, w kręgu wypalonej 
p od łog i ża rzy ł się, rozpa lony  
do czerwoności, e lektryczny  
czajnik, k tó ry  ktoś zapom nia ł 
wyłączyć. P rzy pom ocy k il­

ku techn ików  w arszawskich  i 
ew akuow anych rad iow ców  z 
rozg łośn i poznańskie j, łód z ­
k ie j i  to ruńsk ie j udało się uru ­
chom ić rad iostac ję  W arszawa  
II.

W  k ilka  d n i późnie j, gdy  
N iem cy po raz p ie rw szy do ­
s tro ili s ię z dyw ersyjnym  p ro ­
gram em  na fa lę  W arszawy  
II, inż. Ryżko p rzys tąp ił do 
przystosow ania  s ta re j p o ­
znańsk ie j ra d io s ta c ji na Po­
litechn ice, ja k o  rad ios tac ji 
awaryjne j. P rzy w spółpracy  
inżyn iera  P o lskiego Radia, 
W acława K ow alskiego, z 
Z ie lne j doprow adzono łącze  
m odulacyjne. W ykorzystano  
p rzy  tym  ową antenę rozpię tą  
m iędzy gm acham i P o litech ­
niki. Zapew niono zas ilan ie  z 
s iec i m ie jsk ie j oraz awaryjne  
z P o litechn ik i (p rze tw orn ica  w 
pracow n i prof. R. Trechciń- 
skiego). Stacją  op iekow a li 
się inżynie row ie  St. Ryżko i 
M. P aw łów  oraz trze j odde­
legow ani technicy Polskiego  
Radia z dośw iadczonym  s ta r­
szym  technikiem , S tan isła­
wem W iśniew skim  na czele, 
któ ry  zaczyna ł dzia ła lność  
zaw odow ą jeszcze  w p róbne j 
s tac ji PTR.
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Odtąd rad iostac ja  W arsza­
wy II w Forcie  M okotowskim  
otrzym ała, ja k o  zabezp iecze­
nie, d rug i nadajn ik. Gdy rad io ­
stację na M okotow ie trzeba  
było wyłączyć ze względu na 
konserw ację lub g dy N iem ­
com udało się tra fić  w m aszt 
antenow y i poszarpać ante ­
nę —  natychm iast w łączała  
się stacja na Politechnice. 
R adiosłuchacze sto licy  nie 
dostrzega li żadne j różn icy w 
odbiorze, natom iast s łucha ją ­
cy W arszawy na teren ie ca łe j 
Polsk i nie m ogli się nadziw ić  
tym nagłym  różnicom  w m ocy  
stacji. Aż do osta tn ie j chwili, 
poza pracow n ikam i technicz­
nym i Polskiego Radia i obsa­
dą rad ios tac ji na Politechnice, 
n ik t nie orien tow ał się, że w 
W arszawie dzia ła ją  dwie, a 
nie jedna, rad iostacje  P o lskie ­
go Radia.

23 września, wskutek zbom ­
bardowania e lektrow ni, zam il­
kła rad iostac ja  średniofa low a  
na Forcie M okotowskim . Z a ­
m ilk ła rów nież rad iostac ja  na 
Politechnice. W yczerpały się  
także m ożliw ośc i zasilan ia  
s ta c ji z p rze tw orn icy  prof. R. 
Trechcińskiego. Inż. Ryżko  
w czasie s ilnego ostrza łu  ar­

TEM A T MIESIĄCA
W dniach wrześniowej próby 

pracownicy Politechniki Warszawskiej 
stanęli na wysokości zadania.

ty le ry jsk iego  po łączonego  z 
bom bardowaniem  lo tn iczym  
przez kilka godzin  p rzed zie ra ł 
się z P o litechn ik i na Zielną. 
Nie było ju ż  żadnych ins truk ­
c ji dla zam ilk łe j radiostacji. 
Stary, w ys łużony nadajn ik, 
zakup iony p rzed  la ty  spo łecz­
nym  w ysiłk iem  m ieszkańców  
W ielkopolski, by p rzec iw s ta ­
w ić się n iem ieck ie j o fensyw ie  
w eterze nad po lską  ziem ią, 
tym p ięknym  akordem  —  w 
w alczącej z najazdem  h itle ­
row skim  sto licy  —  zakończy ł

swoją służbę w p o lsk ie j ra d io ­
fonii. (...)

Od plom b do M uzeum

W ysłużony i zas łużony na­
dajn ik przetrw ał wojnę. Czy 
przez cały czas sta ł n iew inn ie 
w kącie na W ydziale? Raczej 
nie. Z nie sprawdzonych, 
ale -  wydaje się -  prawdo­
podobnych re lacji wynika, że

przez pewien czas był p rze­
chowyw any w  podziem iach 
pod Gm achem  G łównym . A 
potem?

-  Po roku 1945 urządzenie  
zna laz ło  się w rękach s tu ­

denckiego koła naukowego. 
E ntuz jaśc i kró tko fa larstw a  
przebudow a li układ  nadajn ika  
do celów  dydaktycznych oraz  
do p racy  am atorskie j -  mówi 
prof. Jan  E be rt, in ic ja tor 
p rzekazania nadajn ika do Mu­
zeum Politechniki. -  Niestety, 
odpow iednie w ładze nie tylko  
nie udz ie liły  zgody na urucho­
m ienie, ale p o le c iły  usunąć  
lam py nadawcze, aby em isja

sta ła  się n iem ożliw a. Dopiero  
w roku 1956 można było ze ­
drzeć p lom by z p ieczęciam i, 
które uprzedn io  nakle jono  
na gniazdach lam powych, co 
m iało zapew nić szczelność  
że lazne j kurtyny.

O becny stan urządzen ia  je s t  
wynikiem  ko le jnego p rzys to ­
sowania dla ce lów  dydaktycz­
nych, dokonanego w Katedrze  
Urządzeń Radiotechnicznych, 
kierow ane j p rzez  prof. Stan i­
sław a Ryżko. W iększość czę­
śc i użytych do te j p rzebudow y  
pochodziła  z tzw. dem obilu. 
B yły  to e lem enty am erykań­
skie j p rodukc ji dostarczane  
po wojnie do Po lsk i w ram ach  
pom ocy UNRA.

Postęp techniczny spraw ił, 
że zasłużone urządzenie nie  
m ogło ju ż  d łuże j spe łn iać ro li 
dydaktycznej. G roził mu de­
m ontaż. Szczęśliw ie  zna lazło  
m iejsce w M uzeum  P o litech­
niki, gdzie  teraz m ożna ów  
obiekt obejrzeć.

Dodajmy, że dzięki in ic ja ­
tyw ie prof. Jana  E berta . Jest 
dziś cennym, niemym -  choć 
to nadajn ik -  św iadkiem  h isto­
rii w rześnia 1939 roku.

Po kapitulacji Warszawy, staraniem żon prof. Romana 
Trechcińskiego i prof. Ludwika Szperla, zorganizowano kuch­
nię. Początkowo tylko dla mieszkańców Politechniki, a później 
także dla innych pracowników.

JOANNA KOSMALSKA 

Fot. Joanna Majewska, 

Michał Leśniewski

1, 3, 4, 5, 6, 7 -  „Politechnika War­
szawska 1939-1945. Wspomnienia 
pracowników i studentów”. Pracownia 
Historyczna Biblioteki Głównej Po­
litechniki Warszawskiej. Warszawa, 
1990.

2 -  Fragment przemówienia rekto­
ra prof. Edwarda Warchałowskiego na 
uroczystości wznowienia działalności 
PW 13 stycznia 1946 roku. Cytat po­
chodzi z publikacji „Politechnika War­
szawska w latach 1915-1939” z książ­
ki „150 lat Wyższego Szkolnictwa tech­
nicznego w Warszawie 1826-1976. 
Materiały z sesji naukowej 13 14 grud­
nia 1976”. Wydawnictwa Politechniki 
Warszawskiej. Warszawa, 1979.
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Różne poziomy sukcesu
Dookoła panuje cisza. Brakuje tlenu, a 
na dodatek jest zim no. Bardzo zim no. 
Pośród różnego rodzaju urządzeń, 
głównie satelitów , na jednej z orbit 
wokół Z iem i krąży niew ielkie pudełko. 
Jest to sześcian o wymiarach 10x10  
cm, waży kilogram  i ma praktycznie 
tylko jedno zadanie: z a d z i a ł a ć  
w przestrzeni kosmicznej.

W ewnątrz „pudełka” znajduje się kom­
puter pokładowy oraz systemy radio­

we zasilane niewielkimi bateriami słonecz­
nymi. Do tego dochodzi tzw. ładunek uży­
teczny, czyli specjalny żagiel.

Tak w  dużym skrócie wygląda wynik 
w ielom iesięcznej pracy uczestników Stu­
denckiego Koła Inżynierii Kosmicznej, 
działającego w Instytucie Radioelektroniki 
na W ydziale Elektroniki i Technik Informa­
cyjnych.

Satelita zbudowany przez studentów na­
zywa się PW Sat. Pierwsze tego typu urzą­
dzenia powstały na jednym z kalifornijskich 
uniwersytetów. Miał to być tani sposób na 
to, aby pokazać studentom, jak się konstru­
uje satelity krążące wysoko nad naszymi 
głowami. Waga i wymiary są  ogólnie przy­
jętym  standardem. Chodzi o to, żeby po 
pierwsze zmieściły się w zasobnikach ra­
kiety kosmicznej, a po drugie, aby zniwelo­
wać zbyt duże koszty. W yniesienie na orbitę 
jednego kilograma satelity kosztuje około 
50 tysięcy euro, co w świecie kosmicznych 
technologii nie jest tak naprawdę zbyt du­
żym wydatkiem.

Ładunek dodatkowy

PW Sat znajdzie się na orbicie w drugiej 
połowie 2010 roku. Zosta ł zakw alifikow a­
ny przez Europejską Agencję Kosm iczną 
jako  ładunek dodatkowy rakiety VEGA. 
Jest to powszechnie praktykowany spo­
sób na wysyłan ie  takich urządzeń w Ko­
smos. Jeśli na pokładzie zostaje wolne 
m iejsce, w rakiecie um ieszcza się rozm a­
ite zasobniki, w tym przypadku -  z sate­
litam i skonstruowanym i przez studentów. 
Gdy rakieta znajdzie  się na orbicie, g łów ­
ny satelita oraz te m niejsze są  wyrzucane 
w przestrzeń kosmiczną.

Zanim  to nastąpi, należy przetestować 
w szystkie  układy w warunkach zbliżonych 
do tych panujących w Kosmosie. I na to 
znaleziono tani i praktyczny sposób. Ro­
bocza wersja sate lity  zostanie wyniesiona 
za pom ocą balonu stratosferycznego na 
w ysokość około 35 km. Panująca tam tem ­
peratura -  około m inus 50 stopni -  oraz 
rozrzedzone pow ietrze s tanow ią  doskona­
ły poligon dośw iadczalny dla wszystkich 
urządzeń elektron icznych znajdujących 
się w sześciennym  pudełku. Koszty, jakie  
ponosi się w przypadku takiego testu, są 
o w iele  n iższe niż zam ustrowanie kilo­
gram owego sate lity  na pokładzie rakiety. 
W ystarczy specja lny balon i hel, którym 
zostanie wypełniony. To wszystko kosztu­
je  około 1000 złotych. Dzięki temu można 
wykonać kilka, a nawet kilkanaście takich 
prób w  ciągu roku. K iedy satelita osiągnie 
w łaśc iw ą  wysokość, można przystąpić do 
testowania sprzętu, przede wszystkim  -  
łącza radiowego na dużych odległościach. 
Na Ziem i jes t to problem , bo przeszkadza­
ją  w tym różne obiekty -  na przykład bu­
dynki.

Satelita PW Sat, który znajdzie się na 
orbicie okołoziemskiej jest pierwszym tego 
rodzaju przedsięwzięciem Politechniki War­
szawskiej. Chociaż już wcześniej studenci 
brali udział w  podobnych działaniach. Nale­
żała do nich misja IS-2. Zadaniem studen­
tów było wykonanie kapsuły, która została 
wystrzelona w przestrzeń kosmiczną razem 
z satelitą. Kiedy już się tam znalazła, zo­
stała sprowadzona na Ziemię za pomocą

Ma wymiary 10x10 centymetrów, waży 
kilogram, jest nafaszerowany elektro­
niką oraz... posiada żagiel. Na pierw­
szy rzut oka wygląda jak przenośny 
telewizor, chociaż ma więcej wspólne­
go z radiem. A naprawdę jest satelitą 
zbudowanym przez studentów PW.

niewyobrażalnie długiej, bo liczącej 35 ki­
lometrów specjalnej linki. To stanowiło po­
ważne wyzwanie dla uczestników, bo mu­
siała być ona wyjątkowo lekka i wytrzymała. 
W przeciwnym razie mogła zerwać się pod 
własnym ciężarem. Plan udało się zrealizo­
wać, ale nie do końca. Nie zlokalizowano,

gdzie dokładnie spadł sprowadzany w ten 
niekonwencjonalny sposób na Ziemię sate­
lita. Na pokładzie znajdował się specjalny 
nadajnik, miał jednak uruchomić się dopiero 
w chwili, gdy spadnie na powierzchnię na­
szej planety -  gdzieś w Kazachstanie. Na 
poszukiwania wyruszyła grupa studentów 
objuczona sprzętem elektronicznym, który 
miał zlokalizować zgubę. Niestety, bezsku­
tecznie. W iadomo tylko, że na pewno nie 
wylądował w Kazachstanie. Być może do tej 
pory leży w jakimś zakątku globu, czekając 
na przypadkowe odkrycie...

Samotny alum iniow y żagiel

W racając do PW Sat -  jego twórcy ze 
studenckiego koła naukowego planują 
zakończenie prac nad egzemplarzem „ko­
sm icznym ” w grudniu 2009 roku. Będzie 
się nieco różnił od satelity wyniesionego 
za pom ocą balonu stratosferycznego. W 
urządzeniu, które znajdzie się na pokła­
dzie rakiety VEGA, zostaną zamontowane 
inne baterie słoneczne. Muszą wytrzymać 
bardziej ekstremalne warunki, takie jak 
próżnia, o w iele niższa temperatura oraz 
-  przede wszystkim  -  cząstki naładowa­
ne elektrycznie. Konstrukcja wewnętrzna 
będzie w zasadzie taka sama. Twórcy PW 
Sat przewidują, że satelita będzie działał 
maksymalnie trzy miesiące. Przez ten czas 
nie powinien ulec uszkodzeniu na orbicie 
znajdującej się kilkaset kilometrów od Z ie­
mi. Na takiej wysokości prom ieniowanie 
kosmiczne jest na tyle niskie, że wystarczy
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Zanim PW Sat znajdzie się na orbicie, 
jego prototyp zostanie wyniesiony na 
wysokość 35 kilometrów przez balon 
stratosferyczny wypełniony helem . 
Tam, w warunkach zbliżonych do panu­
jących w przestrzeni kosmicznej, zosta­
ną przetestowane wszystkie układy 
elektroniczne.

proste zabezpieczenie w  postaci specjal­
nych ekranów.

Kiedy studenckie urządzenie znajdzie się 
już w Kosmosie, będzie można przystąpić 
do wykonania właściwych zadań przewi­
dzianych w misji. Dr K rzysz to f Kurek, opie­
kun naukowy Studenckiego Koła Inżynierii 
Kosmicznej, mówi, że w przypadku takich 
przedsięwzięć są różne poziomy sukcesu. 
Pierwszym poziomem będzie umieszczenie 
satelity na orbicie i nawiązanie łączności ra­
diowej, aby sprawdzić, czy wszystkie urzą­
dzenia działają poprawnie. Kolejnym -  roz­
łożenie specjalnego żagla pokrytego folią 
aluminiową, który będzie kierował PW Sat. 
Czy zadanie się powiodło, studenci otrzy­
mają informację z amerykańskiego sytemu 
dowództwa północnoamerykańskiej prze­
strzeni kosmicznej i powietrznej NORAD. 
Jeśli żagiel rozwinie się, to orbita satelity 
zacznie się zmieniać. Dodatkowym potwier­
dzeniem tego faktu będzie pomiar sygnału 
przesunięcia dopplerowskiego odbieranego 
drogą radiową. Następnym sukcesem bę­

dzie uruchomienie specjalnego przekaźni­
ka, który umożliwi radioamatorom łączność 
satelitarną.

Lot w jedną stronę

Tu, niestety, trzeba wspomnieć o zakoń­
czeniu kilkumiesięcznej misji PW Sat. Ża­
giel będzie stopniowo kierował satelitę do 
atmosfery ziemskiej, w której kilogramowy 
sześcian spłonie. W tym przypadku nie ma 
wyboru, ponieważ z jednej strony takie są 
wymogi agencji kosmicznych -  każdy obiekt 
umieszczony na orbicie powinien dyspono­
wać mechanizmem, który umożliwi skiero­
wanie go w atmosferę i spalenie. Chodzi o

Kiedy satelita dotrze w przestrzeń 
Kosmosu, zostanie uruchomiony prze­
kaźnik radiowy umożliwiający radio­
amatorom łączność satelitarną. Trasa 
urządzenia będzie monitorowana nie 
tylko przez studentów, którzy je skon­
struowali, ale również przez północno­
amerykański system NORAD.

to, żeby w przestrzeni nie przybywało ko­
smicznego złomu. Celem misji jest przete­
stowanie sprowadzania satelity z orbity za 
pomocą żagla. Mimo że studenci zakładają, 
że PW Sat będzie działał tylko kilka m iesię­
cy, to podobne urządzenia działały w prze­
strzeni kosmicznej nawet dwa lata, zanim

strawił je  ogień. Nad takim „żaglowym ” spo­
sobem pracują również firmy komercyjne, 
bo jest to najtańszy sposób na elim inowanie 
sprzętu, który zakończył swoją kosmiczną 
działalność.

Powróćmy jednak bezpiecznie na Ziemię. 
Kiedy studenci zakończą prace nad swoim 
satelitą, nie będą siedzieć z założonymi rę­
kami. Czeka ich wiele pracy. Muszą uzyskać 
odpowiednie certyfikaty zgodności z wym o­
gami Europejskiej Agencji Kosmicznej. Taki 
dokument -  po odpowiednich badaniach -  
wyda albo Centrum Badań Kosmicznych, z 
którym współpracują, albo inna firma.

W oczekiwaniu na certyfikaty, członko­
w ie koła będą budować centrum  kontroli 
misji, które będzie w spółpracow ać z na­
z iem ną s tac ją  na bieżąco u trzym ującą 
łączność z satelitą. Ma ona sterować 
rozłożeniem  żagla, trybem  pracy nadaj­
nika radiowego oraz m onitorować po­
szczególne parametry, takie  jak  napięcie 
i zużycie  prądu, tem peraturę oraz poziom 
naładowania baterii. Centrum  zna jdzie  się 
na W ydziale E lektroniki i Technik Inform a­
cyjnych i dzięki in ternetow i m ożliwe bę­
dzie sterowanie sa te litą  niemal z każdego 
m iejsca na Ziem i. Jednak najlepie j być 
na miejscu, bo w przypadku jak ie jko lw iek 
usterki można ręcznie ustaw ić antenę, 
aby nie utracić łączności.

Dla studentów będzie to nie tylko 
„kosmiczna przygoda” i rozwijanie nauko­
wego hobby, ale przede wszystkim moż­
liwość sprawdzenia w praktyce wiedzy, 
jaką zdobyli podczas wykładów i labora­
toriów na Wydziale Elektroniki i Technik 
Informacyjnych PW.

Konstruktorzy PW Sat nie żałują, że 
ich praca dosłownie pójdzie w Kosmos. 
Największą satysfakcję będą mieli, kiedy 
wszystkie elementy zadziałają. A to będzie 
dużo jak na pierwsze tego typu przedsię­
wzięcie, organizowane własnymi siłami w 
ramach czegoś, co można nazwać nauko­
wym hobby, bez ogromnego wsparcia logi­
stycznego.

Dr Kurek dodaje, że jest to prosty sposób, 
aby studenci w praktyce mogli wykorzystać 
wiedzę, którą zdobywają na wykładach i w 
laboratoriach. Ich zadaniem jest skonstru­
owanie układu, który przejdzie testy wyma­
gane dla urządzeń kosmicznych, a weryfi­
kacja tej wiedzy odbędzie się w przestrzeni 
ponad naszymi głowami.

Tekst i zdjęcia: MICHAŁ LEŚNIEWSKI
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Obecnie lampy gazowe sta­
nowią margines oświetlenia 
dróg. W zasadzie zachowały się 
tylko tam, gdzie m ogą tworzyć 
specjalny nastrój. Dwie najstar­
sze świecą na Nowym Mieście 
przed kościołem Nawiedzenia 
NMP w Warszawie.

Na współczesnych latarniach 
elektrycznych instaluje się od 
jednej do kilku opraw lampo­
wych zawierających lampy so­
dowe. Zazwyczaj sterowane 
są  one przez automatyczne 
sterowniki astronomiczne w łą­
czające lampy o zmierzchu i 
gaszące o świcie -  o godzinie 
zależnej od pory roku lub w łą­
czające lampy po pogorszeniu 
się warunków oświetlenia na­
turalnego i gaszące je, kiedy 
staje się dostatecznie jasno. 
Urządzenia te m ogą sterować 
w iększą liczbą opraw lub być 
elementem pojedynczej.

Nadal jeszcze funkcjonują 
lampy rtęciowe o charaktery­
stycznym zielonkawym świetle. 
Można je  spotkać na obrze­
żach miast, ale jest to bardzo 
nieefektywny sprzęt i powinien 
zostać jak najszybciej zmienio-

pieszego, ale nie jego twarz lub 
sylwetkę. Kierowca widzi ciem­
ną postać bądź inne przeszko­
dy na tle jasnej, maksymalnie 
rozświetlonej jezdni. Natomiast 
światła samochodowe dają 
skutek odwrotny -  oświetlają 
wszystkie powierzchnie piono­
we, a jezdnię słabo.

Maksymalną widoczność 
jezdni osiąga się oświetlając ją  
bardzo intensywnie -  z dużą 
lum inancją -  dzięki czemu 
światło odbite jest najmocniej­
sze. Chodzi o to, żeby jezdnia 
była widziana jako jaskrawa. 
W zmocnić ten efekt może rów­
na nawierzchnia wykonana z 
jasnych materiałów.

-  Niestety, fakt ten wśród dro­
gowców je s t mato znany  -  mówi 
dr Jan Grzonkowski z Zakładu 
Techniki Świetlnej PW.

Rozjaśnienie powierzchni 
jezdni jest stosunkowo proste 
i tanie. Według specjalistów z 
Instytutu Dróg i Mostów efekt 
taki można uzyskać poprzez 
wtopienie w warstwę bitumicz­
ną jasnego kruszywa zamiast 
ciemnego. Co istotne, nie zmie­
ni to kosztów materiału ani nie

Jasno na drodze
0 zm ierzchu, nocą i przy złej widoczności w dzień 
ośw ietlenie na drodze wpływa na nasze bezpieczeństwo. 
Zarówno kiedy jedziem y jakim ś pojazdem , jak i wtedy, 
gdy poruszamy się pieszo.

raz pierwszy oświetle­
nie uliczne zastosowa­

no w  Londynie na początku XV 
wieku, na polecenie burmistrza 
miasta sir Henry’ego Bartona. 
Jego śladem poszły inne mia­
sta. Do XIX wieku ulice oświe­
tlano pochodniami, lampkami 
olejowymi lub karbidowymi, 
później -  znów po raz pierwszy 
w Londynie -  ustawiono pierw­
sze latarnie gazowe. W roku 
1835 pojawiły się one również w 
Polsce. Z czasem uliczne latar­
nie olejowe, naftowe i gazowe 
niemal wszędzie zostały zastą­
pione lampami elektrycznymi, 
najpierw łukowymi, następnie 
żarowymi, fluorescencyjnymi, 
rtęciowymi i sodowymi.
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W ciągu ostatnich dziesięciu 
lat oświetlenie dróg i ulic, po­
dobnie jak i inne rodzaje oświe­
tlenia zewnętrznego, przeszło 
znaczącą metamorfozę. Wzglę­
dy ekonomiczne, konieczność 
zmniejszenia zużycia energii i 
emisji szkodliwych substancji 
wymusiły na projektantach, in­
westorach, administratorach i 
właścicielach oświetlenia zmia­
nę podejścia do kwestii jego 
projektowania, eksploatacji, 
konserwacji i modernizacji.

ny na lampy sodowe niskopręż- 
ne, świecące na miodowożółto. 
Takie oświetlenie znajduje się 
w Warszawie na Wybrzeżu 
Gdyńskim, na trasie wylotowej 
na Łomianki. W centrach miast 
stosowane są  lampy metalo- 
halogenkowe świecące prawie 
białym światłem. W niedalekiej 
przyszłości powszechne staną 
się oprawy z diodami półprze­
wodnikowymi.

Z różnym natężeniem
Generalnie źródłem oświe­

tlenia dróg może być sprzęt 
stacjonarny oraz światła samo­
chodów.

Oświetlenie stacjonarne jest 
zawieszane wysoko nad po­
wierzchnią jezdni i oświetla 
wszystkie elementy poziome. 
Na przykład głowę i ramiona

wpłynie na jego jakość i właści­
wości.

Na świecie znane są jasne 
nawierzchnie, a nawet w Polsce 
jest kilka miejsc, gdzie zostały 
już położone -  między innymi w 
Poznaniu.

Innym sposobem na oszczę­
dzanie energii jest zróżnicowanie 
mocy i sposobu oświetlania dróg 
ze względu na ich przydatność. 
Specjaliści od fizjologii widzenia 
ustalili, jakie poziomy oświetle­
nia są potrzebne, żeby kierowca 
dobrze widział przeszkody na 
jezdni, a pieszy na chodniku. 
Zgodnie z tymi kryteriami, moż­
na określić niezbędne natężenie 
oświetlenia. Natomiast dalsze 
jego wzmacnianie praktycznie 
nie wpływa na jakość widzenia, 
tylko bezzasadnie pochłania 
energię. Zatem należałoby so­
lidnie zmierzyć oświetlenie dróg 
i tam, gdzie jest ono za silne, 
zmienić oprawy oświetleniowe 
na odpowiednio słabsze.

Bardzo dobrze powinno się 
oświetlać jezdnie dla kierow-

Na oświetlenie drogowe zużywa się w Polsce około 1 % wytwa­
rzanej energii elektrycznej. Możliwe jest jednak zmniejszenie 
tej ilości o połowę dzięki rozjaśnianiu nawierzchni jezdni i 
ograniczaniu nadmiernego oświetlenia.



ców, jeszcze lepiej przejścia dla 
pieszych, ronda, skrzyżowania, 
znacznie słabiej chodnik lub par­
king, po którym samochody po­
ruszają się z małą prędkością.

Latarnie uliczne składają się z 
oprawy oświetleniowej i kon­
strukcji podtrzymującej-słupa, 
wysięgnika lub przewieszki.

Z kolei dla chodników, ście­
żek rowerowych, parków ustala 
się wymagania nie tyle dotyczą­
ce jaskrawości, ile natężenia 
oświetlenia. Oprawy mogą być 
zawieszone nisko, gdyż mają 
znacznie lepiej oświetlać front 
przedmiotów, twarze I sylwetki 
przechodniów. Często bywają 
mocowane na tym samym słu­
pie, co lampy oświetlające jezd­
nię, ale niżej. Dzięki temu mogą 
mieć odpowiednio niższą moc.

Przez dwa lata Zespół z Za­
kładu Techniki Świetlnej prowa­
dził badania oświetlenia drogo­
wego dla Zarządu Dróg Miej­
skich w Warszawie. Pod lupą 
znalazło się osiemset ulic w 
mieście, w tym te największe.

-  Okazało się, że niemal poło­
wa z nich je s t kilkakrotnie prze­
świetlona, a zwłaszcza te, które 
dawno nie były modernizowane 
-  mówi dr Grzonkowski. -  Kie­
dy je  budowano, nikt nie dbał o 
oszczędności, bo cena energii 
była umowna i niska.

Z udziałem naszych pracow­
ników powstała mapa oświetle­
niowa Warszawy. Podzieli oni, 
ze względu na pełnione funkcje, 
ulice na grupy: na ulice tranzy­

towe, reprezentacyjne -  jak np. 
Trakt Królewski -  handlowo-ro- 
zrywkowe o dużym natężeniu 
ruchu pieszych, łączące centra 
administracyjne dzielnic, dojaz­
dowe itp. Na tej podstawie przy­
porządkowali im różny sposób 
oświetlenia.

Taka mapa pozwoli narzucić 
jednolity sposób projektowania 
oświetlenia na tych drogach. 
Kiedy koncepcja zostanie zreali­
zowana, kierowca -  przejeżdża­
jąc tranzytem przez Warszawę 
-  będzie miał ulicę oświetloną 
w jednakowy sposób i to będzie 
dla niego wskazówką, że nie 
powinien nigdzie zjeżdżać, tyl­
ko trzymać się właśnie tej dro­
gi. Albo też, gdy zechce trafić z 
centrum Śródmieścia do cen­
trum Żoliborza, będzie podążać 
za określonymi światłami.

Oszczędność bez przesady
Zgodnie z zasadami, często­

tliwość rozmieszczenia źródeł 
światła na drogach powinna 
gwarantować równomierne 
oświetlenie -  bez ciemnych 
miejsc między lampami. Jed­
nak dawniej wiele, zwłaszcza 
ubogich, gmin zwykło oszczę­
dzać na oświetleniu. Nagmin­
nie montowano wtedy oprawy 
oświetleniowe na już istnieją­
cych słupach energetycznych 
albo telefonicznych. A  te nie wy­
magają takiej częstotliwości, jak 
słupy oświetleniowe. Dlatego 
takimi drogami często podróżu­
je się w ciemnościach.

Kiedyś oszczędzano również 
w ten sposób, że wyłączano 
oświetlenie poza wieczornym 
szczytem. Dziś obowiązująca 
norma pozwala przyporząd­

kować tej samej drodze różne 
poziomy oświetlenia -  w  za­
leżności od natężenia ruchu. 
Jeżeli w mieście prowadzony 
jest monitoring ruchu, to w iado­
mo, o jakiej porze jest on duży, 
a kiedy zamiera. Przepisy na­
kazują tworzyć takie instalacje, 
które dostosowują intensyw­
ność oświetlenia do faktycz­
nych potrzeb użytkowników. 
Jednak dopuszczalne jest jedy­
nie ściemnianie, a nie całkowite 
wyłączanie lamp.

Jeszcze jednym sposobem 
na bardziej racjonalne oświetle­
nie jezdni jest zmiana miejsca 
umieszczania lamp.

-  Miałem okazję zaobserwo­
wać, że większość ulic w Bu­
dapeszcie jes t oświetlona z tak 
zwanych przewieszek, czyli linek 
zamontowanych na budynkach 
lub słupach po obu stronach 
ulicy -  mówi dr Grzonkowski. -  
To sprawia, że oświetlona jes t 
głównie jezdnia, a nie pobocza. 
U nas konieczność przekonania 
właścicieli budynków do wyraże­
nia zgody na umieszczenie na 
domach instalacji do przewie­
szek stanowiłaby problem nie 
do pokonania. Jeszcze innym 
rozwiązaniem je s t takie wygięcie 
podpory, żeby lam py znajdowa­
ły się nad środkiem jezdni. Jest 
wiele pomysłów, żeby wykonać 
to racjonalnie i ładnie.

Ze względu na bezpieczeń­
stwo uczestników ruchu drogo­
wego, w polu widzenia kierowcy 
nie powinny znajdować się ele­
menty świecące bardzo inten­
sywnie, takie, które powodują 
olśnienia. Na przykład -  źle do­
brane oprawy oświetlenia ulicz­
nego, ale także bilbordy, wysta­
wy sklepowe i inne źródła, któ­
rych projekt iluminacji drogi nie 
uwzględniał. W wielu krajach 
wprowadzono ograniczenie 
ustawiania reklam świetlnych 
przy drogach. Na przykład w 
Hiszpanii zabroniono stawiania 
wzdłuż autostrad i dróg szyb­
kiego ruchu wszelkich tablic

reklamowych. Oświetleniowcy 
z naszej uczelni zabiegają o 
to, żeby również w Warszawie 
usunąć znaczną ich część, 
zwłaszcza tych intensywnie 
świecących.

W gronie urzędników samo­
rządowych zajmujących się 
oświetleniem dróg z rzadka zda­
rzają się specjaliści do spraw 
oświetlenia. Trudno więc ocze­
kiwać, że będą oni znali sprzęt 
oświetleniowy i wszystkie zasa­
dy jego stosowania i że potrafią 
je racjonalnie wykorzystać.

Dr Grzonkowski uważa, że jeste­
śmy w stanie oszczędzić 60-70%  
zużywanej do oświetlenia dróg 
energii, przyjmując za punkt wyj­
ścia stan najgorzej dzisiaj oświe­
tlonych ulic.

-  Jednak współpraca inży­
n ierów  drogownictwa i ośw ie­
tleniowców może prowadzić  
do poprawy w idoczności i  po­
ważnych oszczędności ener­
getycznych -  uważa dr Jan 
Grzonkowski. -  Jesteśm y w 
stanie oszczędzić 60-70%  zu­
żywanej do ośw ietlenia dróg  
energii, przyjm ując za punkt 
wyjścia stan najgorze j dzisiaj 
oświetlonych ulic.

Tekst i zdjęcia: 
ANNAABRAMCZYK

Współczesne latarnie zazwyczaj sterowane są przez automatyczne 
sterowniki astronomiczne włączające lampy o zmierzchu i gaszące 
o świcie lub włączające lampy po pogorszeniu się warunków oświe­
tlenia naturalnego i gaszące je, kiedy staje się dostatecznie jasno.
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Dziedzicznie obciążona
Nosi piękne, literackie im ię -G ra ż y n a . 
Na W ydziale Chemicznym zaczęła pra­
cować 50 lat tem u. Po tylu latach 
pracy, m im o em erytury, trudno ją  
sobie wyobrazić jako osobę, która s ią ­
dzie w fotelu, by „nic nie robić” . Nie 
zna tego pojęcia.

Pani GRAŻYNA M ACIEJKO  je s t z za ­
wodu technik iem  geo log ii i hydrogeologii. 
W praw dzie  po skończeniu szkoły zos ta ­
ła w ytypow ana na stud ia, nie mogła ich 
jed n ak  podjąć ze względu na sytuację  
rodzinną. M usia ła  pracować. Najpierw, z 
nakazu pracy, w  zaw odzie, potem tra fiła  
na PW. Trochę ś ladem  swego ojca Z b i­
gniew a O drow ąż-K apuścińskiego, któ ­
ry po obron ien iu  doktoratu pracował na 
W ydzia le  Chem ii do roku 1939. Zg iną ł w 
Katyniu.

Nie od myślenia
-  W  zawodzie pracowałam półtora roku. 

Potem, dawny przyjaciel mojego ojca, prof. 
Mieczysław Michalski, szef Katedry Che­
m ii Nieorganicznej, zaproponował m i etat 
technika na stanowisku naukowo-badaw­
czym w Katedrze Chemii Analitycznej. Nie 
czułam się najmocniej w chemii, ale profe­
sor powiedział: „N ie martw się dziecko.
WJ razie czego ci pom ogę”.

Kiedy dostała pierwsze zadanie, sie­
działa w pracy tak długo, aż osiągnęła 
spodziewany rezultat. Przyznaje, że po­
czątki były trudne.

-  Najpierw pracowałam pod kie­
rownictwem późniejszego kierownika 
katedry, prof. Zygmunta Marczenki. 
Współpraca źle m i się układała. Miałam  
ambicje, starałam się więcej wiedzieć, 
więcej przeczytać, ale on tego nie cenił.
Do poważnego spięcia doszło, kiedy  -  
mimo wielu prób -  nie zdołałam wyko­
nać powierzonego zadania za pomocą 
jego  wytycznych. Poszłam do biblioteki, 
poczytałam, znalazłam inną metodę, 
zastosowałam ją  i  udało się. Z dumą 
przedstawiłam efekt profesorow i i  usły­
szałam, że... jestem  od wykonywania 
poleceń, a nie od myślenia.

Bardzo rozżalona zwróciła się do 
prof. Jerzego M inczewskiego, kie­
rownika katedry z prośbą, by prze­
niósł ją  do innego zespołu, bo inaczej 
będzie m usiała zrezygnować z pracy.
Tak trafiła do doc. Zofii Skorko-Try- 
bułowej.
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-  Cudowna osoba -  mówi o niej. -  Na 
początku była zdystansowana i patrzyła na 
mnie z obawą. 20-le tn ia  smarkula, protego­
wana i na dodatek zaczyna pracę od tego, 
że chce myśleć. Po krótkim czasie zapro­
ponowała m i jednak przejście do swojego 
pokoju i  przez 28 lat pracowałyśmy razem. 
Pozwalała m i na samodzielność. Dostawa­
łam zadania znacznie przewyższające moje 
formalne kwalifikacje.

Nie ukrywa, że wiele się od niej -  i przy 
niej -  nauczyła.

Społecznictwo w genach
Niemal od początku pani Grażyna za­

angażowała się w  prace ZNP, zasiadała w 
Radzie Instytutu. Istniała wówczas w insty­
tucjach funkcja męża zaufania. Osoba taka 
uczestniczyła między innymi w rozmowach 
na temat oceny pracowników, interwenio­
wała w sytuacjach konfliktowych. Ku jej 
zdumieniu doc. Trybułowa zaproponowała, 
by objęła tę funkcje. Została wybrana i była 
mężem zaufania w katedrze przez dwie ko­
lejne kadencje -  osiem lat.

To był początek wieloletniej, trwającej do 
dzisiaj pracy społecznej. Bo społecznictwo 
pani Grażyna ma w genach. Jest nim, jak 
mówi ze śmiechem, dziedzicznie obciążona. 
Jej babcia, Maryla, nie była typową panną 
z dworku. W majątku rodziców, w Dołędze 
koło Brzeska, założyła mleczarnię, z któ­
rej wyroby były sprzedawane w Krakowie,

zespół ludowy, który występował między 
innymi na deskach Starego Teatru, uczyła 
czytać i pisać wiejskie dziewczęta. Pozyty- 
wistka -  na dodatek zajmowała się fotogra­
fią  i chętnie uwieczniała mieszkańców wsi. 
Chłopomania? Być może. W dworze bywali 
i Lucjan Rydel, i Stanisław Wyspiański 
oraz w iele innych osób z krakowskiej bohe­
my. Z dworu tego wychodziły także oddziały 
powstańców styczniowych.

Jej matka, teoretycznie typowa panna z 
dworku -  fortepian, haft, francuski itp. -  po 
ślubie wyręczana w pracach domowych 
przez gosposie, we wrześniu 1939 roku 
została z dwojgiem małych dzieci i spa­
ra liżowaną matką. Nie dość, że zajęła się 
pracą zarobkową, aby utrzymać rodzinę, 
to założyła jeszcze przedszkole, organi­
zowała przedstawienia dla dzieci i tajne 
nauczanie.

Zaczęła pracę na PW 1 marca 1959 roku. 
Jakoś szybko zleciało 50 lat. Teraz jest na 
pracowitej emeryturze. Aktywnie działa w 
„Solidarności” , dwóch komisjach rektor­
skich i jednej senackiej.

Od takich przodków -  po kądzieli -  pani 
Grażyna nie mogła być gorsza.

Nie inż., nie mgr, nie dr?
Prof. Marczenko, który został szefem ka­

tedry, musiał, jak mówi, tolerować ją  jako 
męża zaufania, bo nie miał innego wyjścia. 
Płaciła za to w sposób dosłowny. Mimo że 
po latach pracy awansowała w sensie for­

malnym i podlegali jej inni tech­
nicy, podwyżek nie dostawała. 
Kiedy w latach osiemdziesiątych 
zdecydowała się wreszcie napi­
sać odwołanie do ówczesnego 
rektora, prof. Władysława Fin- 
deisena, usłyszała: „Dlaczego 
dopiero teraz?”

Zhierarchizowana struktura 
uczelni, w której stopień na­
ukowy wyznacza pozycję, była 
i jest dla wielu istotna. Każdy 
winien znać swoje miejsce i nie 
wychodzić przed szereg. Ak­
tywność społeczna i zawodowa 
pani Grażyny naruszały ten po­
rządek rzeczy.

-  Opracowywaliśmy w ze­
spole dużą pracę dla Instytu­
tu Metali Nieżelaznych. Miały 
stamtąd przyjechać osoby na 
przeszkolenie, m iędzy innymi 
w zakresie stosowanych przez 
nas metod. Miała się tym zająć 
doc. Trybułowa, ale zachorowa­
ła i zleciła to mnie. Przyjecha­
ły dwie panie, jedna z tytułem  
doktorskim, druga doktorantka.



W dworze ziemiańskim w Dołędze, 
koło Brześcia, domu rodzinnym babci 
Grażyny Maciejko, jest obecnie Muzeum 
Powstania Styczniowego. Wychodziły 
stąd bowiem oddziały powstańcze.

Podczas rozmowy zwróciły się do mnie uży­
wając form y „pani doktor”. Powiedziałam, 
że doktorem nie jestem. Pani magister? Też 
nie. Inżynier? Wyjaśniłam, że jestem  tech­
nikiem. Przeszkoliłam je , a one pochwaliły 
mnie przed szefem katedry. Efekt? Zosta­
łam wezwana na dywanik. Jakim prawem  
przyznałam się, że jestem  tylko technikiem? 
-  usłyszałam.

Mimo tych zgrzytów uważa, że Katedra 
Chemii Analitycznej jest świetna, szczegól­
na i najlepsza, bo -  jak wyjaśnia -  wykształ­
ciła najwięcej na wydziale samodzielnych 
pracowników naukowych.

Działalność przez duże „S ”
Kiedy się pojawiła „Solidarność”, nie mo­

gło w niej zabraknąć Grażyny Maciejko.
-  To był cudowny okres, wreszcie nam  

się zdawało, że możemy mieć wpływ na to, 
co się dzieje -  wspomina.

Otworzyły się nowe możliwości. Członka­
mi Rad Wydziałów i Senatu mogły zostać 
osoby nie będące nauczycielami akade­
mickimi. Działała w obu radach. W Senacie 
przez trzy kadencje. Ba, została przewodni­
czącą Senackiej Komisji Pracy, Płacy i Po­
lityki Socjalnej. Kobieta (było ich w Senacie 
ledwie kilka) bez tytułu! Niewiarygodne, ale 
prawdziwe.

-  Kiedy koledzy z „Solidarności” zapro­
ponowali, bym kandydowała do tej funkcji, 
uznałam to za żart. Potem, ja k  m i powie­
dział prof. Findeisen, była to najaktywniej 
działająca komisja.

Stan wojenny nie zmniejszył jej aktywno­
ści. Konspiracyjna działalność związkowa 
była czymś oczywistym. Gdy wygasł jej 
mandat (nastąpiła zmiana przepisów), na­
dal uczestniczyła w pracach komisji. Kiedy 
i ją, decyzją ministra, zlikwidowano -  rek­
tor powołał swoją, której była przewodni­
czącą. Pracowała w Krajowej Sekcji Nauki 
„Solidarności” , angażowała się w prace 
nad nową ustawą o szkolnictwie wyższym, 
finansowaniem dydaktyki, zajmowała kwe­
stiami kadrowymi i socjalnymi.

Kij bez marchewki
W roku 1990, w związku z planem reor­

ganizacji Administracji Centralnej na PW, 
dostała propozycję objęcia stanowiska w i­
cedyrektora ds. pracowniczych.

-  Wahałam się kitka miesięcy. Bałam się. 
Nie znałam wystarczająco przepisów. Moje 
wątpliwości przełamał rektor, prof. Marek 
Dietrich. Uznał, że jestem osobą, która bę­
dzie potrafiła wyważyć interes uczelni i ludzi.

Wspomina, że na początku spotkała się 
z tak w ielką nieufnością ze strony kierowni­

ków jednostek, że miała wrażenie, iż odbija 
się od gumowej ściany.

-  Oni uważali, że nie znam się na tych 
sprawach, a na dodatek miałam być „m io­
tłą ” -  zajmować się redukcją zatrudnienia. 
Mało tego, podczas pierwszego spotkanie 
z pracownikam i adm inistracji użyłam sfor­
mułowania -  służba pracownicza. Nie mogli 
m i tego darować. Oni stanowili państwo w 
państwie. Naraziłam się wszystkim. Skutek 
był taki, że wychodziłam po prawie 10 go­
dzinach pracy i zabierałam ze sobą Kodeks 
Pracy, Dzienniki Ustaw, Monitory Rządowe i 
uczyłam się w domu. Był taki moment, kiedy 
usłyszałam: „Cholera jasna, m yśm y nie wie­
dzieli, że pan i tyle um ie”.

To, przyznaje, był najpiękniejszy komple­
ment.

Musiała wtedy podejmo­
wać wiele trudnych decy­
zji. Wprawdzie propozycje 
zwolnień wychodziły od 
kierowników jednostek, 
ale... Zwolnić człowieka 
przed emeryturą albo mat­
kę samotnie wychowująca 
dzieci? Czasem zarzucano 
jej, że ma zbyt „związkowe” 
podejście. Ponieważ admi­
nistracja się komputeryzo­
wała, zorganizowała kursy 
dla pracowników. W spomi­
na, że opór materii był duży.
Opowiada, jak prowadziła 
„wycieczki" pracownic na 
kursy, bo same nie wykazy­
wały zainteresowania.

W roku 1996 ze stanem przedzawałowym 
odeszła na wcześniejszą emeryturę.

Odeszła?

Da capo
Czy przez te wszystkie lat, pół wieku pra­

cy na Politechnice, miała czas dla siebie? 
Robiła coś dla czystej przyjemności, bo o 
„nic nie robienie” nikt, przy zdrowych zmy­
słach, nie posądzi Grażyny Maciejko. Odpo-

We wszystkich działaniach kieruje 
się szacunkiem dla ludzi i ich spraw, 
pomaga rozwiązywać problemy. Mimo 
że nie zawsze udawało jej się osiągnąć 
zamierzony skutek, ma satysfakcję, 
że wielu pracowników uczelni wita ją 
uśmiechem i nadal zwraca się z prośbą 
o radę i pomoc.

wiada bez wahania, że tak, ale...
Lektura -  zawsze lubiła czytać. Robótki 

ręczne, proszę bardzo -  szycie, sweterki na 
drutach, haftowanie... Mówiąc o tym używa 
jednak czasu przeszłego. Ale nie -  jest także 
coś z teraźniejszości. Po odejściu na eme-
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ryturę kupiła działkę i -  jak mówi -  „grzebie 
w  ziemi” . Tyle tylko, że zaraz okazuje się, że 
niewiele na to grzebanie ma czasu, bo...

Dostała kilka propozycji pracy na PW. 
Zdecydowała się zostać na pół etatu w  Ad­
ministracji Centralnej z oddelegowaniem do 
„Solidarności” i znowu trafiła do Krajowej 
Sekcji Nauki. Negocjuje w ministerstwie 
treść rozporządzeń dotyczących spraw pra­
cowniczych, uczestniczy w  pracach dwóch 
komisji rektorskich i jednej senackiej...

Rodzina?

-  Byłam szczęśliwą mężatką przez 46 lat 
(od półtora roku jest w dową -  przyp. red.). 
Mąż, który nie m ia ł zacięcia społecznego, z 
cierpliwością wytrzymywał wszystkie moje 
szaleństwa. W  roku 1971 urodził się mój 
syn, Paweł.

To jej oczko w  głowie. Może o nim mówić 
godzinami. Jest z niego bardzo dumna. I 
trudno się dziwić.

Skończył trzy lata polonistyki i w dwa lata 
filozofii na UW, ze średnią 5. Potem był rok 
na stypendium w  Oxfordzie, wrócił do kra­
ju, by po roku wyjechać tam ponownie na 
pięcioletnie stypendium doktoranckie. Po­
nieważ jego praca była poświęcona historii 
judaizmu w Polsce, nauczył się... hebraj­
skiego. Następnie rok spędził w Chicago, 
by przekonać się, że w Stanach nie chce 
ani pracować, ani mieszkać. Od kilku lat jest 
wykładowcą w Jerozolimie.

-  Do tego je s t normalnym facetem, uro­
czym, sympatycznym i... zaręczonym -  do­
daje pani Grażyna. -  Ma 39 lat, to ju ż  naj­
wyższa pora.

Czy kiedy zostanie babcią, zmniejszy nie­
co swoją aktywność społeczną? Powróci do 
szycia, haftowania, robienia na drutach? Ja 
bym na to nie liczyła.

JOANNA KOSMALSKA 
Fot. z arch. Grażyny Maciejko 

i Michał Leśniewski
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Wyspa z w ielką kulą rozbłyskującą różnymi kolorami św iate ł w zależności od sytuacji 
pokojowej na św iecie powinna zdaniem  grupy studentów architektury znaleźć się na 
granicy dwóch państw i kontynentów, a zarazem  stref czasowych

— temu architekt Ma- 
r \ U ł \  rek Rytych, współ­
właściciel pracowni MRA, zapro­
sił kilkoro studentów Wydziału 
Architektury Politechniki War­
szawskiej do współpracy przy 
projekcie na rozbudowę Opac­
twa Benedyktyńskiego w Tyńcu. 
Praca zespołu wygrała konkurs 
i obecnie Karol Pasternak oraz 
Małgorzata Piotrowska prowa­
dzą realizację tego projektu oraz 
pracują nad kolejnymi.

-  W  ten sposób w piwnicy 
pracowni powstał „oddział kon­
kursowy”. Zwołujemy tu naszych 
znajomych i co miesiąc oddajemy 
prace na jakiś konkurs. Z  dobrym 
skutkiem, bo przeważnie zdoby­
wamy nagrody bądź wyróżnienia 
-  mówią młodzi architekci.

-  Jesteśmy w trakcie studiów 
magisterskich i stwierdziliśmy, że 
chcielibyśmy poznać swój zawód 
od strony praktycznej -  dodaje 
Małgorzata Piotrowska. -  Od roku 
udaje się nam łączyć naukę z pra­

cą. Dzięki przychylności naszych 
profesorów, wykonując projekty 
konkursowe zaliczamy też przed­
mioty na studiach.

W  czerwcu tego roku znaleźli się 
wśród zwycięzców międzynarodo­
wego konkursu na projekt dla Cie­
śniny Beringa, ogłoszonego przez 
Fundację na Rzecz Pokoju I Zjed­
noczenia (FPU -  The Foundation 
for Peace and Unification). Został 
on zorganizowany pod auspicjami 
Międzynarodowej Unii Architektów 
-  UIA, największej międzynarodo­
wej organizacji architektów. Polscy 
studenci, pod kierunkiem właści­
cieli pracowni -  Marka Rytycha i 
Krzysztofa Kryski- wystartowali 
w kategorii dla profesjonalistów. 
Zdecydowali zmierzyć się z zawo­
dowcami i zdobyli trzecie miejsce 
oraz czek na 10 tysięcy dolarów.

W skład zespołu projektowego 
MRA weszli także studenci archi­
tektury Radosław Tabor i Filip 
Kurzewski oraz jej absolwent 
Maciej Podlewski.

Wyniki konkursu ogłoszono w 
Seulu I tam też otwarto wystawę 
nagrodzonych prac. Główna na­
groda przypadła zespołowi z We­
nezueli i Kolumbii, a druga Fran­
cuzom oraz Koreańczykom.

Nowe życie
Pomysł budowy międzykonty- 

nentalnego połączenia na Morzu 
Beringa zrodził się już w  połowie 
XIX wieku. Przez wiele lat roz­
ważano możliwość zbudowania 
mostu nad cieśniną, ale na prze­
szkodzie stanął arktyczny klimat 
i przemieszczające się, potężne 
warstwy lodu. Lepszym rozwią­
zaniem okazała się budowa tu­
nelu kolejowego.

W konkursie International Ideas 
Competition For The Bering Strait 
Project chodziło o przedstawienie 
projektu połączenia Alaski i Syberii 
-  rozdzielonych Cieśniną Beringa 
o niespełna dziewięćdziesiąt ki­
lometrów -  oraz koncepcji Parku 
Pokoju oraz struktury łączącej wy­
spy Dużą i Małą Diomedę leżące 
pośrodku cieśniny.

-  W  odpowiedzi na pytanie or­
ganizatorów zajęliśmy się wyspa­
mi, które znajdują się na drodze 
przyszłego tunelu. Jedna należy 
do Stanów Zjednoczonych, druga 
do Rosji, a dzielą je  zaledwie czte­
ry kilometry. Kiedyś były dwoma 
wzgórzami na jednej wyspie, a

Pomysł dwójki studentów 
Wydziału Architektury jest taki, 
żeby połączyć teorię z praktyką 
zawodową i pracą zespołową.

między nimi płynęła rzeka. Teraz 
morze między nimi ma głębokość 
pięciu metrów -  opowiada Mał­
gorzata Piotrowska. -  Nie dość, 
że przebiega między nimi granica 
między dwoma państwami, kon­
tynentami i  rożnymi kulturami, to 
jeszcze jest ona linią zmiany daty.

Ta bariera zainspirowała stu­
dentów do stworzenia koncepcji 
ożywienia niezwykłego miejsca, 
w którym obecnie żyją tylko nie­
liczni Eskimosi i utworzenia no­
wego punktu na mapie, który nie 
powinien należeć ani do Amery-

Połączyli
kanów, ani do Rosjan, tylko do 
całej ludzkości. W miejscu, w któ­
rym granicę dwóch dat przeciąłby 
tunel, zaprojektowali wyspę ze 
szklaną kulą znajdującą się poza 
czasem. Kula miałaby średnicę 
300 metrów i wewnętrzne atrium
0 stumetrowej średnicy.

Projekt został nazwany Nebu- 
la, czyli mgławica -  miejsce w ko­
smosie, w którym tworząsię nowe 
galaktyki i nowe gwiazdy. Młodzi 
architekci wyobrażają sobie, że 
również w Cieśninie Beringa bę­
dzie mogło powstać nowe życie
1 być może będzie to zalążek no­
wego pokoju na świecie.

Historia stworzona przez stu­
dentów opowiada o tym, że kolo­
rowe wici w kuli symbolizują chęć 
pojednania, które w tym miejscu 
wybuchają i tworzy nową „Wieżę 
światła”. Tłumaczą że na razie w 
cieśninie nie ma życia, ponieważ 
Ameryka i Azja nie współpracują 
ze sobą zbyt blisko. Jeśli to się 
zmieni, wówczas w Cieśninie Be­
ringa pojawią się inwestorzy.

Miejsce jest tak wyjątkowe, że 
mogłoby stać się barometrem sy­
tuacji politycznej, ekonomicznej i 
ekologicznej na mapie świata. In­
formacje na ten temat kula miała­
by przetwarzać na iluminacje. W 
sytuacji korzystnej rozbłyskałaby 
tęczą, w  przeciwnym wypadku 
pulsowałaby ciemnymi kolorami. 
Twórcy koncepcji wyobrażają so­
bie nawet, że kula mogłaby być



widoczna na ekranach telewizo­
rów i w każdej chwili widz dosta­
wałby informację o tym, co dzieje 
się na świecie.

-  Ta nasza wyspa z kulą sta­
nowiłaby w arktycznym krajobra­
zie swego rodzaju oazę, w której 
ludzie mogliby się spotykać i  ze 
sobą rozmawiać -  mówi Małgo­
rzata Piotrowska.

-  Przewidzieliśmy też hotele 
wkomponowane w skaty wysp, 
arktyczne Spa i centrum rozryw­
kowe, a także muzeum poświę­
cone pamięci osób poległych na 
rzecz pokoju -  uzupełnia Karol 
Pasternak. -  Na wyspie mógłby 
się odbywać dwudniowy Sylwe­
ster oraz wielkie koncerty i wyda­
rzenia sportowe.

Na razie projekt jest architekto­
niczną ideą ale wszyscy autorzy 
nagrodzonych prac zostali zapro­
szeni przez organizatora konkursu 
do rozmów, w wyniku których do 
realizacji zostanie wybrana jedna 
albo więcej koncepcji.

Historia i nowoczesność
Pierwszym sukcesem „piwnicz­

nego teamu” był udział w krajowym 
konkursie na Muzeum Konfedera­
cji Barskiej w Opactwie Benedyk­
tyńskim w Tyńcu.

-  Zdobyliśmy za ten projekt 
swoją pierwszą nagrodę i mamy 
możliwość realizacji pomysłu. 
Opracowaliśmy już projekt kon­
cepcyjny i jak  tylko otrzymamy fun­

dusze z Unii Europejskiej, ruszy 
projekt budowlany -  mówi Karol 
Pasternak. -  Projekt jest nowocze­
sny i nowatorski, ale dotyczy także 
konserwacji zabytków. Cieszymy 
się, że ojcowie benedyktyni go 
wybrali.

Opactwo liczy tysiąc lat -  nie­
wiele jest takich obiektów na 
świecie. Niedawno zostało czę­
ściowo odrestaurowane i wraca 
do dawnej świetności, a organi­
zatorzy konkursu postawili przed 
architektami zadanie znalezienia 
takiego rozwiązania, żeby od­
ciążyć sam klasztor i zostawić 
go dla mnichów, a -  tłumnie od­
wiedzających Tyniec -  turystów 
przyciągnąć w inne miejsce.

W zwycięskiej koncepcji, wejście 
do Muzeum Konfederacji Barskiej, 
które będzie całkowicie wirtualnym, 
multimedialnymprzedsięwzięciem, 
bez rzeczywistych eksponatów, 
znajdzie się po przeciwnej stronie 
wzgórza niż klasztor.

-  Staramy się w tym projekcie 
nie ingerować w środowisko natu­
ralne. Z  zewnątrz dobudowywane 
miejsca stapiają się z otoczeniem,

natomiast nowoczesność ukryta 
jes t we wnętrzach -  podkreślają 
architekci.

Również parking potraktowali 
w specjalny sposób. Uznali, że do 
wioski -  od niedawna leżącej w 
granicach Krakowa -  nie będzie 
pasował wielki, betonowy plac. 
Nawiązując do tego, że wzgó­
rze, na którym będą parkowane 
samochody, dawniej nazywano 
winnicą, zaplanowali tarasowy 
parking z zadaszeniami pokryty­
mi pnącymi roślinami.

Studenci zaprojektowali także 
ścieżkę kontemplacyjną, która za­
czyna się przy parkingu i recepcji, 
czyli tzw. Nowej Furcie. W tym 
miejscu któryś z braci benedyk­
tynów będzie udzielał informacji. 
Centralnym punktem kompleksu 
recepcyjnego będzie odrestau­
rowany budynek Starej Kuźni. 
Zostanie do niego dobudowany 
nowy budynek, połączony z kuźnią 
kondygnacją podziemną, a ponad 
plac wystający bryłą zawierającą 
świetlik. W nowym budynku znaj­
dzie się sala wielofunkcyjna prze­
znaczona na spotkania mieszkań­
ców Tyńca oraz biura wydawnic­
twa wraz z księgarnią.

Ta część, u podnóża skarpy, 
będzie oddzielona od kamiennej 
drogi przeznaczonej wyłącznie dla 
pieszych i rowerzystów, wiodącej 
wysokim wąwozemwgórę. Projek­
tanci skorzystali z opracowanych 
przez historyków map fortyfikacji 
barskich i odtworzyli kształty histo­
rycznych wałów z XVIII wieku.

Na górze, mostem przez fosę, 
będzie się wchodzić do opactwa i 
muzeum, wciśniętego w skarpę w 
międzymurzu.

Radość tworzenia
Kolejnym wyzwaniem dla „od­

działu konkursowego” był projekt 
siedziby Orkiestry Symfonicznej 
Polskiego Radia w Katowicach, 
za który otrzymali wyróżnienie. 
Później młodzi architekci zaprojek­
towali -  również w stolicy Śląska 
-  Akademię Sztuk Pięknych, Mu­
zeum Historii Ostrowa Tumskiego 
w Poznaniu oraz siedzibę Teatru 
Nowego w  Warszawie.

Najświeższy projekt powstał 
na konkurs dotyczący gmachu 
Muzeum Historii Polski, w którym 
najważniejszą rolę miał odegrać 
kolor.

-  Wymyśliliśmy, że będzie to 
amarant. Obiekt ma powstać nad 
Trasą Łazienkowską, którą przy­
krywamy płytą i  nad nią stawiamy

Koncepcja konstrukcyjna Nebuli 
zakłada wykorzystanie materiałów 
z budowy tunelu do budowy tamy 
na okręgu o średnicy kilometra i 
osuszenie terenu wewnątrz okrę­
gu, gdzie będzie można wygod­
nie budować wyspę.

amarantową kreskę -  kolor pol­
skiej flagi i konfederatek -  wyjaśnia 
Karol Pasternak.

Projekt zbudowany jest na bazie 
kwiatów i ich struktury. Ekspozycja 
muzeum to wirujące płatki kwiatów 
-  galerie przechodzą jedne w  dru­
gie. Gdy spojrzeć na bukiet z góry, 
to między kwiatami widać prześwi­
ty. I te prześwity studenci wykorzy­
stali na patia i atria doświetlające 
parter, który staje się forum, miej­
scem publicznym. Ten kwiatowy 
pomysł podrzucił im -  i projektem 
kierował -  Marcin Admaczewski, 
który jest nie tylko architektem, ale 
i artystą plastykiem.

-  Staramy się przyciągać do 
siebie ludzi specjalizujących się 
w różnych dziedzinach -  wy­
jaśnia Małgorzata. -  Często 
zapraszamy do współpracy ar­
chitektów krajobrazu, artystów, 
bo to pomaga skomponować 
coś poza architekturą. Przez rok 
udało nam się stworzyć swego 
rodzaju drużynę, która stała się 
ju ż  znana w środowisku -  kole­
dzy wiedzą, że można z nami 
popracować. Dobieramy ich do 
projektów zgodnie z zaintere­
sowaniami, żeby mieli frajdę z 
tego, co robią. Filip, na przykład, 
je s t też rzeźbiarzem i malarzem, 
dzięki czemu bardzo wzbogacił 
nasz team w pracy na konkurs 
Bering Strait Project.

W najbliższych planach mło­
dzi architekci mają uczestnictwo 
w kolejnych, ambitnych konkur­
sach i jak najszybsze skończenie 
studiów. Oby tylko udało się to 
wszystko połączyć.

ANNAABRAMCZYK 

llustr. z arch. pracowni MRA

W International Ideas Competition For The Bering Strait Project 
uczestniczyli najlepsi architekci na świecie, a prace oceniali 
sędziowie o największym autorytecie, m.in.: Andrei Bokow -  
czołowy rosyjski architekt, Joel Sanders -  amerykański architekt 
z Yale University oraz Włoch Luciano Lazzari -  wiceprezes 
Europejskiej Rady Architektów.
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„Łoś” Dąbrowskiego
Był najnowocześniejszym polskim średnim bombowcem w 
latach trzydziestych ubiegłego wieku. Nie był dziełem  przy­
padku, nie kopiowano go od wschodnich lub zachodnich 
sąsiadów. Został stworzony przez absolwentów Politechniki 
W arszawskiej. Szkoda, że w kampanii wrześniowej mogło 
walczyć tylko niew iele takich bombowców.

Historia techniki prezentuje 
wiele nowatorskich i cieka­

wych pomysłów, a nawet projek­
tów, które nigdy nie doczekały się 
choćby prototypu. W  przypadku 
PZL P.37 „Łoś” stało się inaczej. 
Kilkadziesiąt maszyn zostało wy­
produkowanych. Niektóre z nich 
dzielnie walczyły we wrześniu 
1939 roku. Inne nigdy nie oderwa­
ły się od pasów startowych. Wiele 
walczyło w armii rumuńskiej.

Latanie jest możliwe
Od wieków ludzie pragnęli -  jak 

ptaki -  unosić się w powietrzu. W 
XIV wieku Leonard o  da Vinci 
zaprojektował pierwsze latające 
statki. Mało z nich ujrzało światło 
dzienne, a jeszcze mniej wzniosło 
się w powietrze. Niemniej jednak 
da Vinci był konstruktorem genial­
nym, wyprzedzającym swoje cza­
sy o kilka wieków.

W Polsce pierwsze latające 
konstrukcje powstały za sprawą 
Tito  L iw io  B orattin iego , Włocha 
zakochanego w Polsce. Na prze­
łomie lat 1647-1648 zbudował 
model latającego smoka, który 
podobno wzniósł się w powietrze. 
Borattini przedstawił także królowi 
polskiemu W ładys ław ow i IV  trak­
tat pt. „Latanie nie jest niemożliwe 
tak, jak to dotychczas sądzono”. 
Od tamtej pory wielokrotnie ludzie 
próbowali wznieść się w prze­
stworza. Początkowo skupiono 
się na wykorzystaniu w tym celu 
balonów -  te próby się powiodły. 
Pod koniec XIX wieku rozpoczęto 
prace nad szybowcami. Sukcesy 
w tej dziedzinie odnotowali także 
Polacy, głównie za sprawą C ze ­
s ław a Tańskiego, który w  roku 
1894 zbudował pierwszy model 
szybowca o nazwie „Lotnia”. Nie 
udało się nim jednak latać. Kolej­
na, zmodyfikowana, „Lotnia II” po­
zwoliła na pierwszy „rekonesans” 
powietrzny, choć jedynie na dy­

stansie 30 metrów. Tański, o któ­
rym pisaliśmy w numerze 2/2007 
MPW, pracował nad różnymi stat­
kami powietrznymi, między innymi 
również nad śmigłowcem.

W tym czasie w Europie bracia 
O rville  i W ilb u r W righ t skonstru­
owali swój pierwszy samolot „Fly­
er I” z wyjątkowo lekkim silnikiem. 
17 grudnia 1903 roku młodszy 
z braci, Orville, wykonał na nim 
pierwsze kontrolowane przeloty, 
najdłuższy o długości 260 metrów 
w czasie niecałej minuty. Dwa 
lata później powstał ich kolejny 
płatowiec o nazwie „Flyer III”. Był 
to pierwszy samolot pozwalają­
cy na dłuższe przeloty i -  jak na 
owe czasy -  stosunkowo łatwy w 
pilotażu. Pilot potrafił utrzymywać 
go w  powietrzu nawet przez pół 
godziny. Braci Wright uznano za 
pionierów lotnictwa. Ich osiągnię­
cia szybko dostrzegła armia ame­
rykańska i zamówiła wojskową 
wersję samolotu.

W Polsce początki lotnictwa 
wojskowego przypadają na rok 
1918, znamienny w naszej hi­
storii. Po stu dwudziestu trzech 
latach zaborów odzyskaliśmy 
niepodległość. Rozbrajanie za­
borców wiązało się z odebraniem 
im oręża, w tym także kilkuset 
samolotów znajdujących się na 
odzyskanych terenach Polski. 
Niestety, tylko kilka maszyn nada­
wało się do użytku. Powstała w 
listopadzie w Ministerstwie Spraw 
Wojskowych komórka -  Sekcja 
Żeglugi Napowietrznej -  natych­
miast rozpoczęła starania o zakup 
nowych samolotów. Rozpoczęto 
negocjacje z dostawcami z Austrii, 
Francji, Niemiec, Anglii, Włoch 
oraz Ameryki. Zaowocowało to 
sprowadzeniem ponad pięciuset 
statków powietrznych i kilkuset sil­
ników. Szybko jednak dostrzeżo­
no brak odpowiedniego zaplecza 
technicznego. Znajdujące się przy

lotniskach, przejęte od zaborców 
warsztaty naprawcze nie dawały 
potrzebnego wsparcia. Dlatego 
w  listopadzie 1918 roku na lotni­
sku mokotowskim w  Warszawie 
utworzono Centralne Warsztaty 
Lotnicze. Ich kierownikiem został 
wybitny pilot i konstruktor Karol 
Słow ik. Pod jego kierunkiem 
powstał pierwszy w odrodzonej 
Polsce samolot CWL „Słowik" 
(od nazwy warsztatów i nazwiska 
konstruktora). Niestety, podczas 
pokazu 23 sierpnia 1919 roku 
przed Naczelnikiem Państwa J ó ­
zefem  P iłsudskim , samolot uległ 
awarii, a lecący nim konstruktor i 
pilotujący go kapitan K azim ierz  
Jes io now ski, zginęli.

Bombowa konstrukcja
Ministerstwo Spraw Wojsko­

wych, równolegle ze sprowadza­
niem obcego sprzętu, starało się 
rozwijać rodzimy przemysł samo­
lotowy. Powstała w roku 1915 Po­
litechnika Warszawska, będąca 
spadkobierczynią założonej przez 
S tan is ław a S taszica w roku 
1826 Szkoły Przygotowawczej do 
studiów technicznych, kształciła 
przyszłych inżynierów lotnictwa. 
Wszystkie te działania doprowa­
dziły do tego, że w drugiej połowie 
lat dwudziestych, pod względem 
liczby posiadanych samolotów, 
Polska stanowiła drugą po Francji 
potęgę lotniczą w  Europie. Kiedy 
w roku 1926 fijnkcję kierownika 
Departamentu Żeglugi Powietrz­
nej przy MSW objął pułkownik pi­
lot Lu d o m ił R ayski, zaczęto przy­
wiązywać jeszcze większą wagę 
do rozwoju krajowego przemysłu 
lotniczego. Opinie historyków

dotyczące prowadzonej przez 
Rayskiego polityki są zbieżne. 
Zdaniem Jerzeg o  C ynka, Rayski 
był jedną z głównych osób odpo­
wiadających za zły stan sprzę­
tu i nieprzygotowanie do wojny 
polskiego lotnictwa wojskowego 
we wrześniu 1939 roku, przede 
wszystkim ze względu na brak 
nowoczesnego lotnictwa myśliw­
skiego. Faktem jest, że z potęgi 
lotniczej, jaką jeszcze na począt­
ku lat trzydziestych były polskie 
siły powietrzne, zostały -  dyspo­
nujące przestarzałym sprzętem 
myśliwskim -  słabo zarządzane 
jednostki. Jedynym sukcesem 
Rayskiego było wprowadzenie 
do linii samolotu PZL P. 37 „Łoś”, 
autorstwa absolwenta Wydziału 
Mechanicznego Politechniki War­
szawskiej, inżyniera Jerzeg o  D ą ­
brow skiego . Warto zauważyć, 
że w tym okresie wiele rodzimych 
konstrukcji tworzyli inżyniero­
wie, którzy kończyli warszawską 
uczelnię techniczną. Należy do 
nich między innymi RWD, stwo­
rzony przez S tan is ław a W igu rę  
do spółki z Jerzym  D rzew iec­
kim  i S tan is ław em  R ogalskim  
oraz PZL P.7a, samolot myśliwski 
konstrukcji inżyniera Zygm unta  
Puław skiego .

Znając zainteresowania Depar­
tamentu Lotnictwa, na początku 
roku 1934 opracowano w Polskich 
Zakładach Lotniczych projekt 
wstępny nowego samolotu. Jego 
autor Jerzy Dąbrowski, absolwent 
Wydziału Mechanicznego Poli­
techniki Warszawskiej, wysunął 
wówczas koncepcję ultranowo­
czesnego, szybkiego bombowca 
o konstrukcji całkowicie metalowej,
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układzie średnioptata wolnonośne- 
go z chowanym podwoziem i dwo­
ma silnikami o mocy 800-1200 
KM. Samolot miałaby pilotować i 
obsługiwać czteroosobowa zało­
ga. Prędkość maksymalną jaką 
osiągałby bombowiec, przewidzia­
no na 360 km/h.

Jerzy Dąbrowski urodził się 8 
września 1899 roku w Nieborowie 
koło Łowicza. Pasjonowało go ma­
larstwo i sztuka, jednak na studia 
wybrał Wydział Architektury Poli­
techniki Warszawskiej. Naukę roz­
począł w  roku 1921. Po roku stu­
diowania zmienił wydział na Me­
chaniczny, gdzie trafił pod opiekę 
prof. C zesław a W itoszyńskiego , 
nazywanego „ojcem polskiego lot­
nictwa”. Dąbrowski, któremu w tym 
czasie umarł ojciec, musiał przejąć 
na siebie obowiązek utrzymania 
rodziny. Udzielał korepetycji, co 
nie przeszkadzało mu w  pracach 
Sekcji Lotniczej Koła Mechaników 
Studentów PW i skonstruowaniu 
swojego pierwszego samolotu -  
D-1 „Cykacz”. Był to ultralekki, 
jednomiejscowy dwupłat skonstru­
owany całkowicie z drewna i dykty. 
W roku 1926 Dąbrowski przerwał 
studia i rozpoczął pracę w Zakła­
dach Mechanicznych Em ila P lagę  
i Teofila Leśkiew icza, w biurze 
konstrukcyjnym Jerzego Rudlic- 
kiego. Tu powstały jego pierwsze 
„profesjonalne” projekty. Caiy czas 
studiował lotniczą prasę zagra­
niczną. Dwa lata później trafił do 
biura konstrukcyjnego PZL. Opra­
cował między innymi specjalny 
ślizgowiec wodny dla prezydenta 
Rzeczpospolitej. W każdym pro­
jekcie Dąbrowskiego pojawiały się 
jakieś nowatorskie rozwiązania. 
Tak też było z projektem bombow­
ca PZL P.37 o wdzięcznej nazwie 
„Łoś". Za jego opracowanie otrzy­
mał Złoty Krzyż Zasługi oraz -  w 
prezencie -  samochód.

P iotr K ubicki, który pomagał 
Dąbrowskiemu w projektowaniu, 
także absolwent Wydziału Me­
chanicznego PW, tak wspomina 
tamte chwile:

(...) Rysował go sam z wielkim 
entuzjazmem, jak zresztą wszyst­
kie swoje samoloty, w bardzo ma­
lej skali na papierze milimetrowym 
używając przy tym lupy -  czytamy 
wspomnienia w książce „Samolot 
bombowy Łoś”, autorstwa Jerze­
go Cynka. -  Dąbrowski rysował 
powoli, zabierał rysunki do domu, 
pracując nad nimi do późnej nocy... 
Co pewien czas przyzywał mnie, 
zagadując: „Kuba, chodź, spójrz,

jak  ci się podoba?” Podobab mi 
się bardzo, bo Jerzy miał iskrę 
Bożą -  jego samoloty zawsze były 
bardzo estetyczne i w dodatku za­
wsze dobrze latały. (...)

Tak było też z „Łosiem”. Pró­
by tunelowe przeprowadzone 
na PZL P.37 wypadły rewelacyj­
nie, co skłoniło konstruktora do 
wykorzystania tejże konstrukcji 
geometrycznej i aerodynamicznej 
do stworzenia uniwersalnego sa­
molotu szturmowo-pościgowego.

Zmaterializował się on za sprawą 
inżyniera Franciszka M isztala  
jako PZL P.38 „Wilk”.

Departament Aeronautyki, 
stworzony w miejsce wcześniej 
istniejącego Departamentu Lot­
nictwa Ministerstwa Spraw Woj­
skowych, po przeanalizowaniu 
projektu i wstępnych wyników 
badań „Łosia”, sprecyzował jego 
koncepcję taktyczną. Uznano, że 
ma służyć do szybkich ataków na 
cele stałe średnio umocnione na 
zapleczu wroga, działać na śred­
nim pułapie, głównie w świetle 
dziennym. Zrewidowało to wcze­
śniejsze założenia, że bombowce 
mają działać nocą. Postawiło tak­
że przed konstruktorem nowe za­
danie, wykrzesania z „Łosia” jak 
największej prędkości, mającej 
-  według generała Ludomiła Ray­
skiego -  być najlepszą obroną 
przed myśliwcami nieprzyjaciela.

13 grudnia 1936 roku po raz 
pierwszy wykonano prototypem 
próbne loty. Przeloty wypadły 
pomyślnie i Departament Aero­
nautyki ustalił początek dostaw 
PZL P.37 na styczeń 1938 roku. 
Podczas dopracowywania i ob­

latywania samolotu zdarzały się 
różne dziwne sytuacje. Jedna z 
nich powstała na lotnisku PZL i 
miała kluczowy wpływ na przesu­
nięcie w czasie prób silnika. Nad 
ranem, przed przeprowadzeniem 
pierwszych prób, mechanik -  po 
wykręceniu świec i wylaniu na­
gromadzonego oleju -  znalazł w 
nim wiórki metalowe. Natychmiast 
rozebrano cylinder i znaleziono 
w nim stalowy bolec o średnicy 
otworu świecy i długości oko­

ło 5 cm. Uznano to za sabotaż i 
przeprowadzono dochodzenie. 
Oba silniki, główny i zapasowy, 
wysłano do badań. Ta sprawa 
spowodowała odsunięcie prób o 
kilka tygodni. Winnego nigdy nie 
wykryto. Każde takie opóźnienie 
odsuwało wprowadzenie „Łosi” 
na linię produkcyjną.

Według ustaleń departamen­
tu należało poprawić prędkość 
bombowca. Dzięki modyfika­
cjom wprowadzonym przez Dą­
browskiego wzrosła ona do 420 
km/h. Po dokonaniu montażu 
wyposażenia bojowego i instalacji 
elektrycznej oraz kolejnych prze­
róbkach, zwiększono prędkość 
maksymalną o kolejne 10 km/h. 
W „Łosiu" zastosowano wiele cie­
kawych rozwiązań, między innymi 
nowatorskie podwozie Kubickiego 
-  każda z goleni podwozia posia­
dała dwa koła bliźniacze, których 
osie połączone były ze sobą prze­
gubowo za pomocą równoległych 
dźwigni.

Wojna obronna
Pierwsze bombowce trafiły do 

jednostek sześć miesięcy przed

atakiem hitlerowskich Niemiec na 
Polskę. W sumie wyprodukowano 
w  Warszawie i Mielcu 120 sztuk. 
Był to najnowocześniejszy samo­
lot użyty przez polskie lotnictwo w 
kampanii wrześniowej. PZL P.37 
znalazł także uznanie za granicą 
o czym może świadczyć dziewięć 
zamówień na jego dostawę, któ­
rych jednak -  z powodu wybuchu 
wojny -  nie zrealizowano.

W działaniach obronnych 
udział wzięło jedynie kilkanaście

samolotów. Od 2 września „Ło­
sie”, których zadaniem były ataki 
na kolumny pancerne wroga, 
wykonywały loty bojowe. Atako­
wały także cele naziemne, takie 
jak stacje kolejowe i tory, a także 
lotniska nieprzyjaciela. Po klę­
sce walk obronnych kilkadziesiąt 
polskich bombowców służyło w 
armii rumuńskiej. Ostatni spraw­
ny samolot użytkowany był w 
Rumunii jeszcze w latach pięć­
dziesiątych -  do holowania ce­
lów powietrznych. Niestety, nie 
zachował się ani jeden egzem­
plarz „Łosia”, samolotu, który za 
sprawą Dąbrowskiego i Kubic­
kiego, absolwentów Politechniki 
Warszawskiej, na krótko wysu­
nął Polskę na pierwsze miejsce 
w  lotnictwie bombowym.

ZBIGNIEW ZAJĄC 

Rys. Joanna Majewska

W tekście zostały wykorzystane in­
formacje z książki „Samolot bombowy 
Łoś" Jerzego Cynka z roku 1990, wy­
danej przez WKiŁ oraz z publikacji „Pol­
skie samoloty wojskowe 1918-1939" 
Andrzeja Morgały z roku 1972, wydanej 
przez MON.
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To nie stało się z dnia na dzień, to był proces... światło, 
cień, pociągnięcie pędzla, gest aktora na scenie, subtelny 
ruch ręką, donośny głos docierający do każdego zakątka 
sali, wibrujący dźwięk g itary... Magiczny, niezgłębiony świat 
sztuki oraz jej twórców. To pasja KRZYSZTOFA MUSIAŁA, 
która rozwijała się latam i. Głęboka i prawdziwa. Dzięki niej 
stworzył niepowtarzalną kolekcję sztuki polskiej.

T eatrem, operą i baletem inte­
resował się od zawsze. Pod­

czas studiów były na pierwszym 
miejscu. Oczywiście oprócz 
muzyki rockowej. Na jej punkcie 
miał zdecydowanie większego 
hopla niż jego rówieśnicy.

Jako student wcielił się w rolę 
organizatora życia towarzyskie­
go i kulturalnego. Zawsze wie­
dział, co, gdzie, kiedy: czy przy­
jechał do Warszawy interesujący 
teatr, czy odbywają się konfron­
tacje filmowe, spotkania teatralne 
lub też przedstawienia baletowe. 
Na imprezy szedł z grupą znajo­
mych. Kombinował, jak zdobyć 
bilety na jak najlepsze miejsca. 
Chwytał się najróżniejszych spo­
sobów. Tak było w  przypadku 
występu zespołu „Blood Swe- 
at&Tears", popularnej w latach 
70. XX wieku amerykańskiej 
grupy jazzowo-rockowej. Przy­
jechali do Warszawy. Wtedy był 
to prawdziwy ewenement. Żeby 
załatwić dobre miejsca, wpadł 
na sprytny pomysł. Był zaanga­
żowany w  działalność Związku 
Młodzieży Socjalistycznej. To mu

pomogło. Napisał oficjalne pismo 
do organizatora koncertu i w 
imieniu ZMS-u Politechniki War­
szawskiej zamówił 10 biletów. 
Podbił pieczątką i wysłał. Udało 
się! Dostał 10 miejsc na środku, 
w pierwszym rzędzie. Bawili się 
kapitalnie.

Dążenie do celu
Po studiach, w roku 1976, wy­

jechał za granicę. Na początku 
lat 80. zaczął interesować się 
sztukami plastycznymi i kupo­
wać pierwsze obrazy polskich 
artystów. Były to najczęściej 
przypadkowe zakupy, podczas 
których kierował się sentymen­
tem. „Na poważnie” polskie 
malarstwo zaczął zbierać 10 lat 
później -  z myślą, żeby stwo­
rzyć kolekcję. Jednak nigdy nie 
planował, że kiedyś stanie się 
właścicielem ponad 700 dzieł 
sztuki! Chciał mieć kilkadzie­
siąt, może około 100 obrazów 
reprezentujących polską sztukę 
przełomu XIX i XX wieku oraz 
pierwszych 30-40 lat XX wieku. 
Tak się zaczęło. Po kilku latach

Rozsądna pasja
przerodziło się niemal w  nałóg. 
Z czasem zaczął koncentrować 
się na tym, co powstało po II 
wojnie światowej. Teraz zbiera 
sztukę współczesną.

W miarę rozwoju i mijających 
lat w jego głowie zrodziła się 
świadoma koncepcja kolekcji: 
odzwierciedlić to, co działo się w 
polskiej sztuce w  ciągu ostatnich 
150 lat. Zgromadzić takie dzieła, 
żeby po ich obejrzeniu każdy 
mógł powiedzieć, jakie były kie­
runki, nurty, jacy najważniejsi 
artyści się pojawiali. Ma świa­
domość, że kolekcję można cały 
czas rozwijać i uzupełniać braki, 
ale zamierzony cel osiągnął.

Zbiera nie tylko malarstwo 
olejne, które ceni najbardziej, 
ale również prace na papie­
rze: rysunki, akwarele i gwasze 
oraz rzeźby. Ma swoje ulubione 
obrazy. Jednak z czasem zmie­
niają się, przychodzą nowe. 
Coraz częściej do grona fawo­
rytów wkraczają te powojenne, 
ale wśród wcześniejszych jest 
także kilka żelaznych pozycji, 
które uważa za prawdziwe ra­
rytasy. Portret krakowskiego 
artysty F ra n c is zk a  S ie d le c ­
k ie g o  namalowany przez O lgę  
B o zn a ń s k ą ... Młody człowiek 
siedzący na wprost przyciąga 
wzrok silnym, zdecydowanym 
spojrzeniem. W jego dłoni ża­
rzy się papieros... Jest to jedna 
z wczesnych prac Boznańskiej, 
pochodząca jeszcze z końca 
XIX wieku. „Pijana dziewczyna” 
W o jc ie c h a  W e is s a ... Wydaje 
się zrezygnowana, pełna smut­
ku, zagubiona... A może śpi? 
Przymknięte powieki ukrywają

wzrok. Z  ręki dziewczyny wy­
myka się przechylony dzban, z 
którego na stopy spływa strużka 
czerwonego w ina.....Pejzaż idyl­
liczny” E u g e n iu s za  Ż a k a , jedna 
z większych prac artysty... Mięk­
kie, faliste, ciemnozielone pagór­
ki; za granatowo-błękitną taflą 
jeziora wyrasta szczyt... Widok 
niemal bajkowy -  nic złego nie 
może się tu zdarzyć, a jednak 
coś drga, wywołuje niepokój... 
Bezlistne, uschnięte drzewo...

Od niedawna Krzysztof Musiał 
prowadzi Fundację Polskiej 
Sztuki Nowoczesnej razem z jej 
założycielem Piotrem Nowic­
kim, pierwszą osobą w Polsce, 
która w połowie lat 70. ubiegłe­
go wieku dostała pozwolenie na 
założenie prywatnej galerii.

Wśród dzieł sztuki współcze­
snej mógłby wymienić więcej 
ulubionych, ale one też częściej 
się zmieniają. Dlaczego tak się 
dzieje?

Odkrycie abstrakcji
W trakcie tworzenia kolekcji 

człowiek zmienia się, rozwija, 
zaczyna dostrzegać nowe zjawi­
ska, rzeczy, nowe formy malar­
skie. Ewoluuje.

Krzysztof Musiał przyznaje, 
że doświadczył tego na własnej 
skórze.

Na początku współczesne 
dzieła za bardzo go nie intereso­
wały. Były nieczytelne i niezro-



ABSOLWENCI PWzumiate. Jednak w miarę upły­
wu czasu stały się drogocenne. 
Nauczył się je rozumieć dzięki 
temu, że otworzył się na sztukę 
abstrakcyjną. To stało się nagle. 
W pewnym momencie zorien­
tował się, że abstrakcje też mu 
się podobają. Na przykład prace 
W o jc ie c h a  F a n g o ra . Fale i koła
0 miękkich granicach. Lekko pul­
sują, m ienią się i zdają się wy­
chodzić w stronę patrzącego...

Wielu artystów zaczynało od 
sztuki figuratywnej, krok po kroku 
dochodząc do abstrakcji. Jak Jan  
Tarasin . Wszystko, co malował, 
to były przedmioty. Jednak oglą­
dając jego współczesne dzieła 
nie ujrzymy nic, co by było do 
nich podobne. Dopiero powraca­
jąc do dawnych prac znajdziemy 
je poustawiane na półkach, 
rozmieszczone w przestrze­
ni. Na kolejnych obrazach 
stopniowo tracą formę, zmie­
niają się. Ich kształt staje się 
coraz mniej konkretny. Wie­
dząc to, znając drogę, którą 
podążał twórca, zupełnie ina­
czej patrzy się na abstrakcje.

Czy obrazy P io tra  P o ­
tw o ro w s k ie g o  to abstrak­
cja? Tak może się wydawać. 
Jednak, gdy zagłębimy się 
w jego malarstwo, dostrze­
żemy, że to, co tworzył, było 
sztuką figuratywną. Ale na 
pierwszy rzut oka tego nie 
widać. To samo dotyczy 
A le k s a n d ra  K o b zd e ja  czy 
też R a jm u n d a  Z ie m s k ie g o . 
Kształty, które pojawiają się na 
ich płótnach, są konkretne, ale 
nie oczywiste. Są przekłamane
1 trzeba umieć je odnaleźć. Ob­
raz często wymaga od widza 
poświęcenia czasu i uwagi. Sku­
pienia i wpatrywania się. Dopie­
ro wtedy otwiera przed nim swo­
je wnętrze i zaprasza do środka, 
do swojego świata, który jest 
jedyny i niepowtarzalny.

Kolekcja
Każdy obraz, na który się de­

cyduje, musi mu się podobać. 
Musi chcieć go mieć u siebie 
w domu. To podstawowy waru­
nek. Kolekcjonuje sztukę, dlate­
go że lubi to robić. Nie traktuje

tego jako dochodowego bizne­
su. Kupuje, ale nie sprzedaje. Z 
każdym dziełem jest związany 
emocjonalnie. Wybiera to, co w 
jego oczach jest wartościowe. 
Nie podąża za modą.

Co czuje stając się właścicie­
lem kolejnego dzieła sztuki? To 
zależy. Ma już bardzo dużo obra­
zów. Powoli brakuje dla nie miej­
sca. Dlatego ostatnio poważnie 
zastanawia się nad każdym 
zakupem. Wybiera tylko to, co 
rzeczywiście chce mieć, lub to, 
co pasuje do kolekcji. Zazwyczaj 
nie kupuje wielu dzieł tego sa­
mego artysty. Jeśli już decyduje 
się na taki krok, szuka obrazów 
pochodzących z różnych okre­
sów, tak żeby reprezentowały 
rozwój twórcy. Możliwość prze­

śledzenia drogi artysty jest dla 
niego niezwykle ciekawą i wcią­
gającą przygodą. Kupując czuje 
przede wszystkim satysfakcję, 
bo uzupełnia braki w kolekcji. 
Posiadanie obrazów i rzeźb daje 
mu zadowolenie dzięki możliwo­
ści obcowania z nimi.

Dawniej, kiedy nabywał ob­
razy T eresy  P ąg o w s k ie j czy 
też O lg i B o zn a ń s k ie j, popadał 
niemal w stan euforii. Teraz pod­
chodzi do tego trochę chłodniej, 
mniej entuzjastycznie, ale nadal 
jest to wspaniały moment. Roz­
wija kolekcję według określone­
go klucza, dlatego nigdy nie na­
bywa niczego za wszelką cenę. 
Gdy ma się pieniądze, można

mieć prawie wszystko. Ale nie o 
to chodzi. Chce, żeby jego pasja 
miała sens. Jest w  stanie dużo 
zapłacić za to, co mu się podoba, 
ale cena w jego odczuciu musi 
być godziwa i sprawiedliwa.

Nowe obrazy wiesza na ścia­
nach. Patrzy, podziwia i delek­
tuje się. Starsze, kupione wcze­
śniej, niestety musi chować. Dla 
wszystkich brakuje już miejsca.

Toskania, Prowansja, 
Andaluzja

Toskania. Zaczęło się od od­
w iedzin. Znajom i artyści, z któ­

rymi się przyjaźni, przyjeżdżali 
zazwyczaj na kilka dni do jego 
letn iego domu. Często jednak, 
korzystając z gościnności go­
spodarza, zostawali na dłużej. 
Toskańskie w ioski, m alownicze 
w idoki i dzika przyroda powo­
dowały, że zaczynali malować, 
rysować i rzeźbić. Dla Krzysz­
tofa Musiała zawsze było to 
n iezwykle ciekawe przeżycie. 
W końcu postanow ił takim 
odw iedzinom  nadać bardziej 
fo rm alną  postać. Zaprosił arty­
stów na plener. Pom ysł okazał 
się przysłow iowym  strzałem  w 
dziesią tkę. Od tam tej pory od­
było się już  około 10 plenerów. 
Po każdym organizu je  wysta­
wę i wydaje katalog. Zawsze 
też wybiera coś do swojej ko­
lekcji.

Oprócz plenerów malarskich 
organizuje też inne, nietypowe. 
Na razie przedsięwzięcie znaj­
duje się w fazie eksperymen­

talnej. W  roku 2006 w Hiszpa­
nii odbył się plener muzyczny. 
Kompozytor M a rc in  B ła ż e w ic z  
-  dziekan Wydziału Kompozycji 
Akademii Muzycznej w W arsza­
wie -  przyjechał z zespołem 
młodych muzyków działających 
jako Chopin Quintet. Pobyt za­
kończył się koncertem, na który 
zostało zaproszonych kilkadzie­
siąt osób.

Również nietypowy był plener 
ceramiczny, który odbył się w 
tym roku.

Dlaczego organizuje plenery? 
Jest to dla niego niepowtarzal­

na okazja do obcowania z 
narodzinami dzieła oraz 
artystą. Każdy z nich jest 
niezwykłą indywidualnością. 
Przebywanie z nimi sprawia 
mu ogromną przyjemność. 
Ponadto nie przychodzi na 
gotowe, żeby podziwiać 
efekt końcowy. Może być 
świadkiem poszczególnych 
etapów twórczego działania. 
Obserwując pracę różnych 
artystów dużo się uczy. Sam 
nie tworzy, dlatego ma po­
trzebę zbliżenia się do twór­
ców.

Zauważył, że artyści nie 
poszukują wzajem nego 
kontaktu. S ą skupieni na 
sobie. I tak powinno być. 

Uważa, że aby zostać dobrym 
artystą, trzeba być bardzo am ­
bitnym, pewnym siebie i tego, 
co się robi oraz niezwykle pra­
cowitym. Spełnienie tych trzech 
warunków jest konieczne. Jeśli 
artysta chce być najlepszy, to 
musi w ten sposób o sobie my­
śleć. Sam talent to jeszcze za 
mało.

Krzysztof M usiał jest absol­
wentem Wydziału Maszyn Ro­
boczych i Pojazdów (teraz: W y­
dzia ł Sam ochodów i Maszyn 
Roboczych) Politechniki W ar­
szawskiej. Od ponad dwóch 
lat prowadzi w Warszawie 
galerię. W połowie październi­
ka odbędzie się tam wernisaż 
prac, które powstały podczas 
zeszłorocznego pleneru we 
W łoszech.

JOANNA MAJEWSKA 

Fot. A. i E. Ciołkowie, Filip Klin, 

Joanna Majewska

Wspiera kulturę i jej rozwój, jak tylko może. Jest jednym ze 
sponsorów Metropolitan Opery w Nowym Jorku. Finansował 
różne przedsięwzięcia Teatru Narodowego w Warszawie. 
Pomaga młodym artystom, dla których organizuje plenery we 
Włoszech, Francji i Hiszpanii. 23
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Mikrobioanalityka jest ter­
minem określającym interdys­
cyplinarną dziedzinę badań na 
pograniczu chemii, biologii i bio­
chemii, medycyny i inżynierii 
materiatowej, umożliwiającą two­
rzenie miniaturowych narzędzi i 
urządzeń oraz opracowywanie 
nowych metod i procedur, ade­
kwatnych do operacji jednostko­
wych w mikroobjętościach.

Wśród dominujących obsza­
rów zastosowań mikrobioanality- 
ki należy wymienić między inny­
mi badania mechanizmów 
oddziaływania toksycznych pier­
wiastków i związków chemicz­
nych na organizmy żywe na

poziomie komórkowym, czyli 
poznanie przyczyny chorób i 
wczesnego ich diagnozowania, 
pozwalającego na zastosowanie 
skutecznej terapii, co w konse­
kwencji prowadzi do opracowa­
nia nowych narzędzi dla szyb­
kiej diagnostyki medycznej.

Niniejszy podręcznik jest 
autorskim wyborem najważniej­
szych obszarów badań i zastoso­
wań mikrobioanalityki. Obejmuje 
zagadnienia specyfiki prowadze­
nia operacji jednostkowych (dozo­
wanie, mieszanie, kontrola prze­
pływu, rozdzielanie, reakcja anali­
tyczna, detekcja) w mikroskali, 
projektowania miniaturowych 
narzędzi i urządzeń, materiałów i 
technologii wykonywania miniatu­
rowych systemów Lab-on-a-Chip i 
wybrane przykłady zastosowań. 
Skrypt jest przeznaczony dla 
studentów specjalności Mikro­
bioanalityka. Autorzy mają nadzie­
ję, że spotka się on z zainteresowa­
niem szerszego grona odbiorców 
w takich dziedzinach, jak: inżynie­
ria i diagnostyka biomedyczna, 
biotechnologia, biologia moleku­
larna i komórkowa.

Praca zbiorowa pod redak-cją 
Zbigniew a Brzózki, Mikro­
bioanalityka

Kształcenie studentów wy­
działów elektrycznych w zakresie 
maszyn elektrycznych, ugrunto­
wane wieloletnią tradycją, to 
nauczanie podstaw elektroma­
gnetycznego przetwarzania ener­
gii, konstrukcji typowych rozwią­
zań maszyn oraz ich własności 
elektromechanicznych w stanie 
pracy ustalonej. Dalszy wykład 
obejmuje najczęściej analizę zja­
wisk pracy nieustalonej i sposo­
bów modelowania tych zjawisk.

Obecnie odczuwa się na ryn­
ku brak naprawdę dobrej litera- 
ratury i zbiorów zadań dotyczą­
cych maszyn elektrycznych. 
Autorzy podjęli się opracowania 
tego tematu, mając na wzglę­
dzie potrzeby studentów kierunku 
elektrotechnika -  osób, które po 
raz pierwszy i raczej na krótko sty­
kają się z zagadnieniami budowy i 
eksploatacji maszyn elektrycznych. 
Podjęta próba zakończyła się peł­
nym sukcesem, a prezentowany 
podręcznik stanowi wartościowy 
element dorobku w dziedzinie 
dydaktyki przedmiotu „maszyny 
elektryczne".
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Praca obejmuje zbiór zadań obli­
czeniowych z transformatorów, silni­
ków indukcyjnych, maszyn synchro­
nicznych i maszyn prądu stałego. 
Osobny rozdział poświęcono uzwo­
jeniom prądu przemiennego. Pod­
ręcznik przeznaczony jest dla stu­
dentów kierunku Elektrotechnika, a 
także kierunków pokrewnych.

S taszew sk i P., U rbańsk i W., 
Zagadnienia obliczeniowe  
w eksploatacji maszyn elek­
trycznych

P«w#ł S ta s iow sk i Wojciech Urbański
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Od w ieków  zadajem y sobie pytanie -  czy jesteśm y sami w Ko­
sm osie? Czy na innych planetach było życie? Znalezienie  dowo­
du na istn ien ie  wody na Marsie może pozwoli nam udzielić odpo­
w iedzi. Czerwona Planeta powoli, za spraw ą kilku misji bezzało- 
gowych, odkrywa nam swoje tajem nice. S ierpn iowy num er „W ie­
dzy i życ ia ” podał inform ację o najnowszych danych zebranych 
przez Mars Reconnaissance Orbiter. Am erykańska sonda zosta­
ła w ystrzelona na pokładzie rakiety A tlas V cztery lata temu. Jest 
przeznaczona do poszukiwanie podziem nych złóż wody na M ar­
sie, badania obecnego klimatu oraz odnajdowania wskazówek, 
które pom ogłyby w rekonstrukcji modelu klim atycznego planety 
sprzed m ilionów  lat. Obecnie sonda wykonała zdjęcia okolic  rów­
nikowych. W idoczne są  na nich ślady, które dotąd uważano za 
oznaki dawnej dzia łalności wulkanicznej. Jednak dokładnie jsza 
analiza pozwoliła  na postaw ienie kolejnej hipotezy. Tym razem 
naukowcy dom niem ują, że są  to ślady podobne do -  zna jdu ją­
cych się w  Kanadzie i na Syberii -  oznak zam arzania i rozm arza­
nia w iecznej zmarzliny. Dodatkowo wszystko wskazuje na to, że 
procesy te przebiegały na Marsie zaledw ie 2 m iliony lat temu, co 
w geolog icznej skali czasu oznacza -  jakby się dzia ło wczoraj. 
Jeśli h ipoteza zostałby potw ierdzona, zw iększyłaby się szansa 
odnalezienia  pod m arsjańską pow ierzchnią  przetrwalnikowych 
form  m ikroorganizm ów. Zacznijm y w ięc powoli przyzwyczajać 
się do obecności „innych" we W szechświecie.

❖  ❖  ❖
Przez ostatn ie  k ilkadziesią t lat nastąpiła n iesłychanie szybka 

rewolucja w dziedzin ie  inform acji. Bezpośredni dostęp do inter- 
netu, te lew iz ja  i radio w każdym domu przyspieszyły tempo, w 
jakim  różne w iadom ości doc iera ją  do naszych umysłów. Cyfrowy 
przekaz nie tylko przyśpieszył, ale przede wszystkim  w ie lokrot­
nie zw iększył napływ inform acji. Jak donosi „Gazeta W yborcza” 
z 14 sierpnia, powoduje to nasze problem y z em patią  i twórczym 
m yśleniem . Czy zastanaw ialiśc ie  się kiedyś, co by się stało, gdy­
by do naszych czasów  przeniósł się człow iek ze średniow iecza? 
Jedna gazeta codzienna zaw iera w ięcej inform acji, niż on gro ­
m adził podczas całego swojego życia. S tanisław  Lem już dawno 
przew idzia ł, że utoniem y w inform acyjnej powodzi. Okazuje się, 
że świat, jak i stworzyliśm y, przerasta m ożliwości „przerobowe" 
naszych neuronów. Naukowcy jednak w ierzą  w m ożliwości ada­
ptacyjne ludzkich mózgów. Oznacza to, że u następnych poko­
leń będzie w zrastało  IQ, polepszy się pam ięć wzrokowa, a nasze 
dzieci będą potrafiły robić kilka rzeczy naraz. Jednak już  w  tej 
chw ili p łacim y za to d ługą listę negatywnych zmian. O kazuje się 
także, że już  teraz ludzki mózg potrafi przyswoić sobie w iele in­
form acji, lecz ma problem y z ich se lekc ją  i przetwarzaniem . Co 
innego, gdy czytam y książkę -  pap ierow ą -  ta k ą ż  sze leszczący­
mi kartkam i, która pobudza naszą wyobraźnię. Od kom puterów i 
św iata inform acji nie uciekniemy, warto jednak raz na jak iś  czas 
w yłączyć telefon komórkowy, odpocząć od monitora lub telew izji. 
W szystko po to, by się nie odczłow ieczyć...

♦% ♦♦♦ ♦♦♦V  V  V

Kto odpowiada za globalne ocieplenie? Według amerykańskich 
naukowców z Uniwersytetu w Virginii za ten stan rzeczy odpowie­
dzialni są starożytni. Jak donosi „Dziennik" z 20 sierpnia, William 
Ruddiman, badacz z Uniwersytetu w Virginii dowodzi, że kilka ty­
sięcy lat temu ludzie wypalali na w ielką skalę lasy pod zasiewy. 
Gdy ziemia została wyjałowiona, przenosili się i ponownie wypalali 
ogromne połacie lasów. Automatycznie zwiększało to zawartość 
dwutlenku węgla w atmosferze i -  zdaniem obecnych naukowców z 
USA -  ociepliło klimat. Ciekawe, co na te doniesienia powiedzieliby 
starożytni?

z ib i

Przeczytane w prasie



Czy sterowanie urządzeniam i za pomo­
cą fal mózgowych to tylko wyobraże­
nia scenarzystów i reżyserów film ów  
science-fiction? Okazuje s ię , że w 
w ielu ośrodkach naukowych na św ię­
cie trw ają badania w tej dziedzinie.

Politechnika Warszawska należy do tego 
grona. A mówiąc dokładniej -  Studenc­

kie Koło Naukowe Cybernetyki z Wydziału 
Elektroniki i Technik Informacyjnych, które 
powstało w roku 2007 przy Zespole Apara­
tury Biocybernetycznej Instytutu Systemów 
Elektronicznych.

Według definicji Encyklopedii Powszech­
nej Wydawnictwa Zielona Sowa z roku 
2003, cybernetyka to „nauka o systemach 
sterowania oraz przepływie i przekształca­
niu informacji” .

Nazwa pochodzi od greckiego „kyberne- 
tes”, co oznacza „sternik; zarządca” oraz od 
„kybernan" -  „sterować; kontrolować” . Dużo 
szerszą definicję znajdujemy w Słowniku 
Naukowo-Technicznym Hutchinsona z roku 
1993:

Cybernetyka to nauka zajmująca się 
badaniem organizacji, samoregulacji i roz­
mnażania się układów, a także ich ewolu­
cji i uczenia się. W laboratorium tworzy się 
obiekty nieożywione, zachowujące się ja k  
układy ożywione. Zakres zastosowań sięga 
od tworzenia elektronicznych sztucznych 
kończyn do sterowania w pełn i zautoma­
tyzowaną fabryką, gdzie wykorzystanie 
maszyn podejmujących decyzje dochodzi 
aż do stopnia zarządzania. Cybernetyka 
została zapoczątkowana i nazwana w roku 
1947 przez amerykańskiego matematyka 
Norberta Wienera.

Na założycielskim zebraniu studenci z 
KNC ustalili kierunki prac Koła. Pierwszymi 
projektami były Brain Computer Interface, 
Inteligentny Dom oraz Stymulator Prądowy.

Na szczególną uwagę zasługuje pierwszy 
pomysł, który jest jednocześnie pracą inży­
nierską T o m a s za  C e d ro , prezesa Koła.

-  Brain Computer Interface to nowa­
torskie rozwiązanie z dziedziny aparatury 
biomedycznej, którego zadaniem je s t inte­
rakcja sprzętu komputerowego z użytkow­
nikiem, bazująca na pomiarze aktywności 
mózgu -  mówi pomysłodawca i realizator. 
-  Urodziłem się, żeby to zrobić. Od naj­
młodszych lat zaczytywałem się w fantasty­
ce naukowej. Już dawno różni autorzy snuli 
marzenia o podłączeniu elektroniki do ludz­
kiego mózgu. Ostatnio najwyraźniej widać 
to w trylogii „M atrix”.

BCI ma odczytywać sygnały biologicz­
ne wytwarzane przez ludzki organizm. To 
nie nowość. Dawniej jedynym  sposobem, 
aby dowiedzieć się, jaką  rolę odgrywają 
określone część mózgu, była obserwacja

pacjenta z uszkodzonym lub chirurgicznie 
usuniętym określonym jego fragmentem. 
Przełom nastąpił w raz z wynalezieniem 
nowych, nieinwazyjnych metod obser­
wacji. Dzięki nim można „podglądać” , jak 
pracuje mózg człowieka. Dziś dysponuje­
my wieloma metodami pomiaru aktywności 
mózgu: e lektroencefalografią, pozytonową 
tom ografią  emisyjną, śródczaszkową sty­
m ulacją m agnetyczną oraz funkcjonalnym  
rezonansem magnetycznym . Oprócz wy­
konywania pomiaru aktywności e lektrycz­
nej mózgu, można m ierzyć także sygnały 
biochemiczne.

-  Pierwsze komercyjne interfejsy BCI 
są ju ż  w sprzedaży. Jednak urządzenia te 
są niezwykłe drogie, a ich funkcjonalność 
pozostawia wiele do życzenia -  podkreśla 
Tomek. -  Są to typowo krótkie serie prze­
znaczone do prowadzenia badań laborato­
ryjnych.

Projekt Koła koncentruje się przede 
wszystkim na pomiarze aktywności mózgu.

Cyberstudenci

Ma być tańszy, bo komercyjne i gotowe 
rozwiązania ograniczono do niezbędnego 
minimum. Powstał już prototyp urządzenia 
stanowiący bazę do dalszego rozwoju. To­
mek Cedro z tego tematu obronił w ubie­
głym roku akademickim pracę inżynierską. 
Chciałby, aby w czasie kontynuacji studiów 
projekt się rozwijał.

BCI to jednak nie jedyna rzecz, którą 
zajm ują się studenci. Dokładnie rok temu, 
we wrześniu, Koło brało udział w Festiwalu 
Nauki. Studenci starali się zarazić swoimi

KOŁA NAUKOWE PW
pomysłami młodych entuzjastów  nauki. 
Podczas sesji, która odbyła się na W y­
dziale Elektroniki i Technik Informacyjnych, 
zaprezentowali serię wykładów „B iocyber­
netyka w  służbie ludzkości” -  próbowali 
wyjaśnić potrzebę poznawania otaczające­
go nas świata oraz znane metody i techniki 
komunikacji pom iędzy ludźmi a m aszyna­
mi. Następnie zaprosili słuchaczy do labo­
ratorium, gdzie teorię mogli zastosować w 
praktyce.

W kwietniu KN Cybernetyki gościło na 
4th Baltic Sea Region Conference in Medi­
cal Sciences (M iędzynarodowej Konferencji 
Medycznej dla rejonu Morza Bałtyckiego). 
Pierwsza odbyła się w Rydze, kolejna w 
Kownie. Tym razem organizatorem był War­
szawski Uniwersytet Medyczny. Projekt stu­
dentów Politechniki W arszawskiej zdobył 
drugie miejsce w sesji „Bioinformatics and 
Telemedicine”.

W maju tego roku studenci, razem ze 
Studenckim Kołem Naukowym przy Klinice

Neurologii Wydziału Nauk o Zdrowiu W ar­
szawskiego Uniwersytetu Medycznego, 
brali udział w seminarium, na którym przed­
stawiono system akwizycji sygnałów biolo­
gicznych i wykorzystanie go w medycznych 
projektach badawczych, głównie z dziedziny 
neurologii. Oba Koła zam ierzają niebawem 
rozpocząć realizację wspólnych projektów. 
Zapewne wkrótce o nich usłyszymy. Może 
na forum europejskim?

ZBIGNIEW ZAJĄC 

Fot. z arch. kota
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Gdzie się podziały tamte prywatki?
W środowisku sportowym mówi się, że nie każdy dobry 
zawodnik musi być dobrym trenerem . Potwierdzają to 

badania statystyczne pokazujące, jaki n iew ielki pro­
cent zawodników po zakończeniu kariery przechodzi na 
ław kę trenerską. W  przypadku mgr JOLANTY DOLECKIEJ, 
kierowniczki Studium W ychowania Fizycznego i Sportu 
Politechniki W arszaw skiej, było inaczej.

Energii m ogąjej pozazdrościć 
dużo młodsi koledzy i kole­

żanki po fachu. Życie związało ją  
z piłką siatkową, ale - ja k  mówi -  
lubi wiele dyscyplin. Każdy kibic 
zespołu siatkówki Politechniki 
Warszawskiej zna ją  z widzenia. 
Jako prezes spółki zarządzają­
cej drużyną obecna jest na każ­
dym meczu. Gdy chłopcy wygry­
wają, na jej twarzy widać radość, 
gdy idzie im gorzej -  najchętniej 
sama wskoczyłaby na parkiet.

Gdzie te dziewczyny?
Blondynka o nienagannej figu­

rze, jakiej m ogąjej pozazdrościć 
studentki, z którymi ma zajęcia z 
siatkówki.

Zapytana, co robi, by utrzy­
mać się w formie, Jolanta Dolec­
ka odpowiada, że ma codziennie 
kontakt ze sportem. W pracy.

W  czym tkwi tajemnica sukce­
sów pani Joli? W  połączeniu pro­
fesjonalizmu i ogromnej energii, 
której ma wiele.

Urodziła się na warszawskim 
Mokotowie i z tą  dzielnicą jest 
najmocniej związana. Skończyła 
szkołę podstawową połączoną 
z Liceum Ogólnokształcącym 
nr 44 im. Antoniego Dobiszew- 
skiego.

-  Wśród absolwentów tego 
liceum są między innymi Bo­
żena Dykiel, Hanna Gronkie- 
wicz-Waltz, nieżyjący ju ż  Ma­
rek Perepeczko oraz Wojciech 
Gąsowski (wykonawca piosen­
ki „Gdzie się podziały tamte pry­
watki” -  red.) -  wspomina.

Z nauką nie miała problemów, 
także później na studiach. Mimo 
że cały czas -  od podstawówki, 
równolegle z nauką -  trwała jej 
przygoda ze sportem.

-  Nauczycielem wychowania 
fizycznego byio u nas Ryszard 
Sierszulski, brązowy medalista

Mistrzostw Europy w siatkówce 
z  roku 1967 -  wspomina Jolanta 
Dolecka. -  Wtedy w tej drużynie 
byli między innymi Zdzisław  
Ambroziak, Stanisław Gości- 
niak i Hubert Wagner. Przez 
wiele lat był to jedyny znaczący 
sukces siatkarzy w ME.

Nic dziwnego, że pod opieką 
takiego nauczyciela jej sportowe 
losy potoczyły się właśnie w  tę 
stronę. Tym bardziej że zawsze 
była wyższa od rówieśniczek. 
Ten jej wzrost oraz dobra spraw­
ność fizyczna wpadły w oko 
trenera Sierszulskiego, który za­
prosił ją  na treningi juniorek do 
warszawskiej Legii. Wtedy, a był 
to przełom lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych, siatków­
ka kobieca w tym stołecznym 
klubie stała na bardzo wysokim 
poziomie.

-  Mój ojciec grał przed wojną 
w Polonii Warszawa, a starszy 
brat zdobywał z jun io ram i Legii 
mistrzostwo kraju, byłam więc 
wychowywana w duchu sporto­
wym -  podkreśla. -  Nikt też m i

nie zabraniał, gdy oznajmiłam, 
że będę trenowała siatkówkę.

Zaczynała jako trzynastolatka
-  trenowała ze starszymi zawod­
niczkami. Prawie zawsze była 
jedną z najmłodszych. Jednak 
nie przeszkadzało jej to odnosić 
sukcesów. Grała z drużyną w 
mistrzostwach Polski juniorek -  
pełniła funkcję kapitana drużyny. 
Jako szesnastolatka zadebiuto­
wała w pierwszym zespole Legii, 
który wówczas grał w pierwszej 
lidze.

-  To była drużyna gwiazd
-  wspomina pani Jola. -  Gra­
ły wtedy brązowe medalistki 
Igrzysk Olimpijskich z Tokio z 
roku 1964 -  Krysia Jakubow- 
ska-Tabaka, Maria Golimow- 
ska-Chylińska oraz Danusia 
Kordaczuk-Wagnerowa. Tre­
ning z takimi zawodniczkami był 
fantastyczną przygodą.

Warto podkreślić, że do końca 
lat sześćdziesiątych zespoły z 
Warszawy -  Legia i AZS AWF -  
na zmianę zdobywały tytuły mi­
strza i wicemistrza Polski.

Był to niesamowity zaszczyt 
dla szesnastolatki, gdy została 
włączona do pierwszego ze­
społu. Niektóre koleżanki były 
od niej starsze o kilkanaście lat. 
Początkowo bała się mówić do 
nich po imieniu. Szybko jednak 
znalazła z nimi wspólny język.

-  Z Krysią Jakubowską nadal 
jesteśm y w kontakcie, oczywi­
ście teraz ju ż  mówimy sobie „na 
ty ’’ - mówi z uśmiechem.

Razem z Legią Jolanta Do­
lecka osiągała swoje pierwsze 
poważne sukcesy. Gdy skoń­
czyła liceum, bez zastanowienia 
złożyła dokumenty na Akademię 
Wychowania Fizycznego w War­
szawie. W stolicy w  pierwszej li­
dze siatkówki grały trzy zespoły. 
Wspomniane już Legia i AZS 
AWF oraz Spójnia.

Gdzie tamten świat?
Na pierwszym roku studiów 

musiała pogodzić grę w Legii i 
naukę. Nie było łatwo.

-  Pamiętam ja k  dziś, był roku 
1973, grałyśm y z AW F-em  
mecz -  mówi Jolanta Dolecka.
-  One o mistrzostwo Polski, 
m y właściwie nie wiadomo o 
co. Mówiło się wtedy, że Legia 
rezygnuje z dam skiej siatkówki. 
Odeszły olim pijki i  nie było „kim  
grać”. W tym spotkaniu na ław­
ce rezerwowej m iałyśmy tylko 
jedną juniorkę. Trybuny pełne, 
rektor AWF, prof. Tadeusz Ula- 
towski, kibicujący swoim stu­
dentkom. A m y - ja k  natchnione
-  w niecałe pięćdziesiąt m inut 
wygrałyśmy trzy do zera w se­
tach. Do dziś koleżanki z AW F  
wspominają tamto wydarzenie. 
One nie zdobyły tytułu mistrza, 
myśmy spadły do drugiej ligi, a 
chwilę potem rozwiązano sek­
cję.

Z jednej strony można zadać 
pytanie -  czy nie było to głupie? 
Żadna z warszawskich drużyn 
nic nie osiągnęła. W tym jednak 
właśnie tkwi duch sportu. Nie 
ma kunktatorstwa i gierek zaku­
lisowych, sport musi być czysty 
i niezależny. Należy walczyć do 
końca i o zwycięstwo. W łaśnie
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ten ideał sportu prowadzi Jo­
lantę Dolecką przez życie. To 
starała się uświadomić swoim 
zawodniczkom, gdy po studiach 
prowadziła zespoły siatkarskie, 
a teraz przekazuje studentom 
na zajęciach.

Po tym sezonie Jolanta Do­
lecka przeszła do drużyny AWF 
Warszawa. W roku 1975 zdo­
była z nimi w icemistrzostwo 
Polski. Bonusem gry w aka­
demickim zespole były wyjazd 
zagraniczne i to nie na Wschód, 
lecz na Zachód. Zwiedziła w 
ten sposób Francję, Holandię, 
Niemcy.

W roku 1978 ukończyła 
AWF. Otrzymała tytu ł magistra 
oraz trenera klasy II w siat­
kówce. Rozpoczęła pracę w 
szkole sportowej, dała się też 
namówić trenerowi Lechowi 
Zagum nem u na grę w dru­
żynie AZS Politechniki W ar­
szawskiej. N iedługo potem 
otrzymała propozycję pracy w 
Studium W ychowania Fizycz­
nego i Sportu PW. Została tak­
że trenerką kobiecego zespołu. 
Jej podopieczne w ielokrotnie 
zdobywały mistrzostwo Polski

szkół wyższych i m istrzostwo 
w klasyfikacji Politechnik. Nic 
dziwnego, że w roku 1985 za­
proponowano je j objęcie dru- 
goligowego zespołu AW F-u. 
Historia zatoczyła koło. Jolanta 
Dolecka prowadziła siatkarki 
Akademii przez sześć lat -  
awansowała z nimi do pierw­
szej ligi. Objęła także funkcję 
trenera kadry Polski juniorek. 
W roku 1991, ze względu na 
sprawy rodzinne, zrezygnowała 
zarówno z kadry, jak i z prowa­
dzenia drużyny AW F i -  dzięki 
przychylności ówczesnego kie­
rownika Studium PW, Bogu­
sława Górskiego -  wróciła na 
Politechnikę Warszawską. Po 
roku zaczęła prowadzić jun ior­
ki M iędzyszkolnego Ośrodka 
Sportowego Wola. Gdy dziew­
częta skończyły w iek juniorek, 
wszystkie przeszły do AZS 
Środowisko W arszawa, który 
awansował do drugiej ligi.

-  Ten zespół przekazałam  
P aw ło w i K oz łow sk iem u, a 
sama zajęłam się siatkarkami 
Skry Warszawa, także grający­
m i w drugiej lidze -  wspomina 
lata dziewięćdziesiąte Jolanta

SPORTOWCY POLITECHNIKI

Dolecka. -  Byłam jednak tak 
zmęczona ciągły stresem, wy­
jazdam i na mecze, zgrupowa­
niam i i brakiem czasu dla rodzi­
ny, że zrezygnowałam z posady 
trenerki i  zajęłam się tylko pracą  
ze studentami.

Od tej pory zaczęła się także 
jej praca organizacyjna. Po­
czątkowo jako prezesa Akade­
mickiego Związku Sportowego 
Politechniki Warszawskiej, a 
następnie, gdy męski zespół 
siatkówki, pod wodzą Lecha 
Zagumnego, awansował do 
Polskiej Ligi Siatkówki, jako 
prezesa sekcji. Za jej sprawą 
oraz zespołu ludzi z nią współ­
pracujących udało się stworzyć 
-  na potrzeby gry w PLS -  spół­
kę akcyjną oraz profesjonalnie 
działający AZS. Dzięki temu 
od dwóch lat Politechnika War­
szawska zdobywa mistrzostwo 
Polski szkół wyższych. Zmysł 
organizacyjny Jolanty Doleckiej 
zauważyły także władze uczel­
ni -  powołano ją  na stanowisko 
kierownika Studium.

Gdzie się podziały 
nasze wspom nienia?

Przyszły nowe czasy. Żeby 
drużyna siatkówki mogła grać w 
PLS, trzeba było sprofesjonali- 
zować sekcję. Jolanta Dolecka 
została wrzucona na głęboką 
wodę. Najwidoczniej miała bar­
dzo dobrą ocenę z pływania na 
AW F-ie , bo wyśmienicie sobie 
poradziła.

-  Szukanie sponsora, podpi­
sywanie kontraktów, negocjo­
wanie i  cała ta organizacyjna 
robota -  wszystko było dla mnie 
nowe -  mówi. -  Jednak nie ma 
co tego wspominać. Ważne, że 
ju ż  mamy to za sobą i  że teraz 
trzeba m yśleć o kolejnym sezo­
nie.

Jaki wynik osiągną nasi siat­
karze? Razem z panią Jolą  ma­
rzylibyśmy o złocie. Ale to tylko 
marzenia. Jak będzie, zobaczy­
my.

Jedno jest pewne -  Jolanta 
Dolecka to osoba wyjątkowa. 
Inne uczelnie m ogą jej nam po­
zazdrościć.

ZBIGNIEW ZAJĄC 

Fot. z arch. Jolanty Doleckiej 

i Zbigniew Zając

Druga strona 
medalu

Po tym, jak Ludovic Obraniak zadebiu­
tował w reprezentacji Polski w piłce nożnej 
i strzelił dwa gole, jak króliki z kapelusza 
zaczęli pojawiać się kolejni sportowcy z 
polskimi pochodzeniem. Każdy z nich ma 
być większą gwiazdą od poprzedniej.

Ten szum medialny jest o tyle ciekawy, 
że w naszej reprezentacji grał już przecież 
czarnoskóry Emmanuel Olisadebe, niewie­
le mający wspólnego z naszym krajem. 
Warto przypomnieć, że było to objawienie 
eliminacji do Mistrzostw Świata w roku 
2002. Strzelał jak na zamówienie. Obecnie 
gra w lidze chińskiej w zespole Henan Jia- 
nye. W poprzednim sezonie został wicekró­
lem strzelców tamtejszej ekstraklasy. Mimo 
to dziś mało kto myśli o powołaniu go do re­
prezentacji. Jego gra dla Polski zakończyła 
się, gdy wszyscy obrazili się na reprezenta­
cję, po „daniu ciała" w fazie grupowej MŚ 
2002 w Korei.

Niedawno kolejny „Polak" dołączył do 
narodowej jedenastki. Tym razem z Brazy­
lii. Po pierwszym meczu Rogera Guerreiro 
wszyscy byli zachwyceni jego dynamiką, 
dryblingiem i sposobem gry, charaktery­
stycznym dla południowców. Zawodników 
jednak rozlicza się ze strzelonych bramek, 
a tu na koncie jest tylko jedna. Czyli mamie. 
Obraniak, jako jedyny z tej trójki, faktycznie 
ma polskie korzenie. Jego dziadek urodził 
się w kraju nad Wisłą.

Nie ma w tym nic złego, że szukamy 
naszych rodaków za granicą i próbujemy 
za obce pieniądze, bo przecież nie łożymy 
na wyszkolenie tych chłopaków, stworzyć 
reprezentację marzeń. W Polsce, nieste­
ty, brak jest systemu. Dzieci, zaczynają­
ce grać w małych klubach, powinny mieć 
możliwość przejścia do szkółek przy du­
żych klubach ligowych. Szczerze dziwię 
się działaczom futbolowym, bo przecież 
to właśnie tu ukryte jest złoto. Polska mło­
dzież naprawdę potrafi i chce grać. Trzeba 
tylko stworzyć im miejsce i dać odpowied­
nią kadrę szkoleniową.

Dzięki organizacji Euro w Polsce i na 
Ukrainie, ruszył program budowy stadionów 
szkoleniowych, tzw. Orlików. Ostatnio mini­
ster Drzewiecki z entuzjazmem i spoconym 
czołem zachwycał się tym, co sam uczynił. 
Niestety, tak jest tylko wtedy, gdy są kamery. 
Gdy ich nie ma -  dzieci nie są wpuszczane 
na boisko, żeby, broń Boże, go nie zniszczy­
ły. Brak jest trenerów, więc wymyślono ani­
matorów. Tyle że nie ma to nic wspólnego ze 
sportem. Bardziej z cyrkiem.

Pozostaje cierpliwie czekać, aż Fran­
cuzi, Anglicy lub Niemcy wykształcą nam 
kolejnych Obraniaków. A jak nie, to sami 
sobie będziemy naturaiizować obcokra­
jowców. Przed Euro 2012 czeka nas więc 
odpowiedzialne zadanie. Do roboty!

Czy tędy droga Panowie Od Piłki???
zibi



Co i gdzie na Politechnice Warszawskiej?
Jak długo można „wkuwać”? Odpowiedź na to pytanie brzmi: długo, bardzo długo, ale nie na tyle, aby nie 

móc w pełni skorzystać z uroków studenckiego życia. Czas studiowania, to przecież także czas zabawy, 
nawiązywania trwałych przyjaźni, uczestniczenia i tworzenia kultury studenckiej. Dlatego studenci tak chętnie 

tworzą organizacje, stowarzyszenia, kluby. Jest ich na Politechnice w iele. Krótki przewodnik, uzupełniony 
kołami naukowymi, gdzie można rozwijać swe pasje badawcze jest adresowany przede wszystkim 

do studentów I roku, ale może i ci ze starszych lat znajdą w nim coś nowego.

STOWARZYSZENIA

Stowarzyszenie Studentów BEST (Board of European Students 
of Technology), Gmach Główny, pok. 142, tel. 022 234-50-24, www. 
best.warszawa.pl, e-mail: best@best.pw.edu.pl.

Board of European Students of Technology (BEST) jest międzyna­
rodową niedochodową i apolityczną organizacją zarządzaną przez 
studentów uczelni technicznych. Działa w 25 europejskich krajach, na 
64 uczelniach kształcących przyszłych inżynierów i jest największą 
tego typu organizacją na świecie. Warszawską grupę BEST tworzą 
studenci Politechniki Warszawskiej. Duże zaangażowanie członków, 
praca zespołowa oraz motywująca atmosfera sprawiają że BEST w 
ciągu roku organizuje kilkadziesiąt projektów, będąc tym samym jedną z 
najprężniej działających oraz najaktywniejszych grup w  całej Europie.

Stowarzyszenie Studentów BRATNIAK, ul. Nowowiejska 22 lok. 
14,00-665 Warszawa, tel. 022 234-50-30, fax. 022 234-50-29, www. 
bratniak.pw.edu.pl, e-mail: bratniakpw@bratniak.edu.pl.

BRATNIAK to potoczna nazwa powołanego do życia 24 listopada 
1915 roku Towarzystwa Bratniej Pomocy. Działające dziś na Uczelni 
Stowarzyszenie postawiło przed sobą cele podobne do tych, które 
realizowało przedwojenne Towarzystwo, chce więc organizować i nieść 
pomoc w studiowaniu. Stowarzyszenie funduje Stypendium Bratniaka, 
prowadzi kursy przygotowawcze dla maturzystów oraz dla świeżo 
upieczonych studentów (kursy przygotowawcze do I semestru studiów), 
wspomaga finansowo studentów przyjeżdżających do nas zza wschod­
niej granicy, organizuje szkolenia, obozy, imprezy kulturalne, także 
wyjazdy o charakterze turystycznym. Prowadzi akcję „Work and Travel" 
umożliwiającą wakacyjną pracę w USA.

Sekcja Erasmus Student Network (ESN), Centrum Ruchu 
Studenckiego DS Riviera, ul. Waryńskiego 12, pok. A107, www. 
pw.esn.pl, e-mail: pw@esn.pl.

ESN jest działającą przy Komisji Europejskiej, ogólnoeuropejską 
organizacją studencką której celem jest wspieranie i rozwój progra­
mów międzynarodowych wymian studenckich, zwłaszcza Programu 
Socrates-Erasmus. Sekcja ESN na Politechnice Warszawskiej zaczęła 
działalność w roku 2006, a na swoim koncie ma już duży sukces -  zor­
ganizowała „Dni Erasmusa na Politechnice Warszawskiej”. Aktywnie 
współpracuje z sekcjami ESN na innych uczelniach, z Samorządem 
Studentów PW i innymi naszymi organizacjami. Głównym zadaniem jest 
szeroko rozumiana pomoc studentom: zagranicznym studiującym na 
Politechnice Warszawskiej i naszym zainteresowanym wymianami.

ESTIEM (European Students of Industrial Engenering and 
Menagement), Gmach Nowy Technologiczny, pok. 125, tel. 022 234- 
82-75, e-mail: info.warszawa@estiem.org.

Międzynarodowe stowarzyszenie studentów zdobywających wykształ­
cenie menedżerskie na uczelniach technicznych w całej Europie. Ma 
swoje agendy w 25 krajach i posiada ok. 70 lokalnych przedstawi­
cielstw.

Geoida (Stowarzyszenie Studentów Wydziału Geodezji i 
Kartografii PW), Gmach Główny, pok. 135, tel. 022 234-50-46, 
e-mail: geoida@samorzad.pw.edu.pl.

Organizacja wydziałowa, ale zasięgiem wykraczająca poza ramy 
Wydziału. Działa dynamicznie i wciąż z taką samą energią, jak 
w  momencie powstania w roku 1994. Inicjuje i popiera ambicje 
naukowe swoich członków poprzez prowadzenie kół naukowych, 
organizuje pracę zarobkową dla studentów. Zaznajamia studentów z 
najnowszymi osiągnięciami europejskiej i polskiej geodezji -  corocz­
nie reprezentuje Politechnikę Warszawską na międzynarodowych 
spotkaniach studentów geodezji. Prowadzi stalą giełdę pośrednictwa 
pracy dla przyszłych geodetów. Każdej wiosny w  Józefoslawiu orga­
nizuje „Geopiknik” połączony z „Geoolimpiadą’’.

IAESTE (International Association forthe Exchange of Students 
for Technical Experience), Centrum Ruchu Studenckiego Riviera, 
ul. Waryńskiego 12, pok. A103, tel. 022 234 9103, www.iaeste. 
pw.edu.pl, e-m ail: warszawa@iaeste.pl.

Prowadzi międzynarodowy program wymiany studentów uczel­
ni technicznych. Wysyła studentów PW na praktyki zagraniczne, 
obecnie do 85 krajów świata. 13 maja 2009 roku uroczyście i rado­
śnie świętowano pół wieku działalności IAESTE Polska; byt piknik 
połączony z walkami sumo i konkursami przed wydziałem EiTI, a 
wieczorem impreza urodzinowa w klubie Remont.

IACES (International Association of Civil Engeneering 
Students), Gmach Inżynierii Lądowej, pok. 621, tel. 022 2 3 4 -6 5 -  
92, e-m ail: iaces@il.pw.edu.pl.

Stowarzyszenie studentów inżynierii lądowej i kierunków pokrew­
nych nawiązujące międzynarodowe kontakty między studentami, 
jednym słowem: jedyna reprezentacja budowlańców w  świecie 
studenckim. Organizuje imprezy kulturalne, sportowe, również semi­
naria naukowe.

NZS PW (Niezależne Zrzeszenie Studentów Politechniki 
Warszawskiej), Gmach Główny, pok. 87, tel. 022 234-50-32, 
www.nzs.pw.edu.pl, e -m ail: 
kontakt@nzs.pw.edu.pl.

Działa od roku 1980.
Zdelegalizowane po wprowa­
dzeniu stanu wojennego, pro­
wadziło intensywną działalność 
podziemną. Po roku 1989 szyb­
ko odnalazło swoje miejsce w 
nowych, demokratycznych cza­
sach. Rocznicę 25-lecia człon­
kowie NZS upamiętnili świetną 
wystawą obrazującą ich działal­
ność w  czasach „komuny" oraz 
nadaniem DS Mikrus imienia 
Teodora Klincewicza, studenta 
Wydziału FTiMS, wybitego dzia­
łacza „Solidarności". W  ubiegłym 
roku akademickim dużą popu­
larnością -  nie tylko wśród stu­
dentów -  cieszyły się obchody 
Tygodnia NZS zorganizowane
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pod hasłem „Młodzież z partią... się rozliczy” . Dziś w  N ZS-ie  młodzi 
ludzie zdobywają cenne doświadczenia, poznają działalność publicz­
ną, uczą się reprezentować własne środowisko i bronić jego praw. 
Organizacja prowadzi działalność w trzech odrębnych dziedzinach: 
sporcie i turystyce, prowadzeniu kursów i szkoleń oraz kulturze stu­
denckiej. Znana i popularna GAPA (Grudniowy Akademicki Przegląd 
Artystyczny) to jedna ze sztandarowych imprez zainicjowanych i 
organizowanych przez NZS PW.

Soli Deo -  Akademickie Stowarzyszenie Katolickie, Gmach 
Główny, pok. 136, tel. 022 234-50-44 , www.solideo.pl, e-m ail: 
prezes_pw@solideo.pl.

W ramach prowadzonej działalności edukacyjnej zaprasza na 
wykłady o tematyce katolickiej, a w okresie Adwentu i Wielkiego 
Postu -  na rekolekcje wyjazdowe. Organizuje koncerty, wystawy 
zdjęć, wieczory poezji. W listopadzie każdego roku dużym wyda­
rzeniem są Dni Kultury Chrześcijańskiej. Poprzez organizowanie 
spotkań z psychologiem pomaga studentom walczyć ze stresem i 
uwalniać się od uzależnień.

Zrzeszenie Studentów Polskich, Gmach Główny, www.zsp. 
pw.edu.pl, e-m ail: ZSP@samorzad.pw.edu.pl.

Główne cele to reprezentowanie i ochrona interesów studentów, 
tworzenie możliwości rozwoju i zdobycia doświadczenia zawodo­
wego, aktywowanie oraz integracja środowiska akademickiego, 
wspieranie i rozwój studenckiego życia kulturalnego i naukowego. 
Organizator takich przedsięwzięć, jak konkurs na najlepszego stu­
denta RP -  „Primus inter pares”, akcji „Powitanie” , a także licznych 
wyjazdów turystycznych i imprez kulturalnych.

ORGANIZACJE SPORTOWE, TURYSTYCZNE 
i KULTURALNE

Klub Żeglarski WIMPEL, Wydział Mechatroniki pok. 114, tel. 
022 234-83-10 , www.mech.pw.edu.pl/wimpel, e-m ail: wimpel@  
kz-wimpel.org.

Jest animatorem życia kulturalnego na „Południu” Politechniki, 
organizuje rejsy śródlądowe („Rejs mazurski” to jest impreza!) i mor­
skie, imprezy w klubie „Mechanik” oraz koncerty szantowe.

Klub Turystyki Wszelakiej DREPTAK -  Wydział Inżynierii 
Lądowej PW, pok. 714, www.dreptak.webd.pl.

Na stronie internetowej można przeczytać: (...) Jest klubem stu­
denckim działającym przy Wydziale Inżynierii Lądowej Politechniki 
Warszawskiej. Jego głównym celem jest popularyzacja najprze­
różniejszych (stąd określenie „Wszelakiej" w  nazwie) form turystyki 
wśród braci studenckiej. Zdecydowanie jednak Dreptaki preferują 
różne odmiany dreptania. Na stronach „Dreptaka” będziesz mieć 
okazję poznać historię Klubu, jego statut oraz ludzi tworzących 
jego władze. Oprócz tego znajdziesz tu informacje o imprezach

organizowanych aktualnie przez nasz Klub oraz artykuły i zdjęcia 
w  mniejszym lub większym stopniu związane z życiem „Dreptaka”. 
A  co najważniejsze dowiesz się, w jaki sposób możesz się z nami 
skontaktować i zostać jednym z Dreptaków (...).

AZS -  Akademicki Związek Sportowy, Budynek Sportowy, ul. 
Waryńskiego 12a, tel. 022 660 -53-71 , www.azs.pw.edu.pl.

AZS PW jest jednym z czołowych klubów w Polsce. Prowadzi zaję­
cia dla 33 sekcji sportowych. Jego działalność pozwala na ukazanie 
wizerunku Politechniki Warszawskiej nie tylko jako świetnej uczelni 
technicznej, ale również uczelni o wysokim poziomie sportowym. 
Może się pochwalić dużym sukcesem, jakim jest gra drużyny siat­
kówki mężczyzn w  Polskiej Lidze Siatkówki. Z inicjatywy członków 
KU AZS PW powstała nowa organizacja „Klub Kibica AZS PW”. 
Organizacja ta wspomaga dopingiem nie tylko zespół siatkarzy, ale 
również wszystkie inne sekcje KU AZS PW tworząc w ten sposób 
atmosferę sportu na stadionach i halach sportowych.

Studenckie Koło Przewodników Beskidzkich, www.SKPB. 
waw.pl, e-m ail: zarzad@skpb.waw.pl.

Jest tu miejsce dla tych, którzy znają i kochają góry. Terenem 
działania jest przede wszystkim Beskid Niski i Bieszczady, ale obozy 
docierają też na Ukrainę, do Rumunii, Bułgarii, na Ural, nad Bajkał, 
do Turcji. Są też organizowane rajdy dla licealistów („Beskidzki 
Trakt”). Koło wydaje dwa periodyki „Magury” i „Połoniny”. Przez cały 
rok 2007 SKPB świętował 50-lecie  swojej działalności. W kolejnym 
półwieczu będzie się na pewno wykazywał podobną, albo nawet 
zdwojoną aktywnością.

Studencki Klub Żeglarski, Centrum Ruchu Studenckiego DS 
Riviera, ul. Waryńskiego 12, pok. A106, tel. 022 6234-98-88, 
www.skz.polibuda.info, e-m ail skz@skz.pw.edu.pl.

Jedna z najstarszych (działa od roku 1969!), ale i najbardziej 
dynamicznych organizacji studenckich. Organizuje rejsy morskie i 
śródlądowe, regaty, obozy szkoleniowe. W  jej posiadaniu znajduję 
się obecnie: 7 kabinowych jachtów śródlądowych, szalupa DZ, 4 
jachty Omega, 4 bojery DN.

Warszawski Akademicki Klub Kajakowy „Habazie”, Centrum  
Ruchu Studenckiego Riwiera, ul Waryńskiego 12, tel. 022 
2349888, www.habazie.waw.pl, e-m ail: prezes@habazie.waw.pl.

Klub dla wielbicieli kajakarstwa pod każdą p o s ta c ią - po rozległych 
rzekach nizinnych, bajecznych rzekach górskich, ale także morzach. 
W tym roku będzie uroczyście świętować 50-lecie  „mokrego” spę­
dzania czasu.

„Maluch” -  Akademicki Klub Turystyczny, Wydział Elektroniki 
i Technik Informacyjnych, Gmach Elektroniki, ul. Nowowiejska 
15/19, pok. 133a, tel. 022 234 -79-86 , www.maluch.elka.pw.edu. 
pl, e-m ail: maluchy@ elka.pw.edu.pl.

„M aluch” jes t klubem turystycznym, działającym na W ydziale 
Elektroniki i Technik Informacyjnych Politechniki W arszawskiej. 
Działalności nie ogranicza jednak do studentów W ydziału ani na­
wet do studentów naszej Uczelni. Członkiem Klubu zostaje każdy, 
kto pojedzie na trzy organizowane przez nich wyjazdy. Jest ich 
w iele -  obozy letnie, zimowe, piesze, kajakowe i rowerowe, tak­
że kilkudniowe rajdy i jednodniowe wycieczki pod W arszawę. Od 
ponad 25 lat „M aluch” chlubi się swoją Chatką, która -  jak można 
przeczytać na stronie internetowej klubu - ( . . . )  w ita z radością każ­
dego gościa, oferując nie tylko kubek gorącej herbaty, ale i noc­
leg, za który jedyną  „p łatą” jest pomoc przy chatkowych pracach, 
szczególnie drobnej obróbce drewna, zwanej też piłowaniem, 
rżnięciem i rąbaniem (...).

PTTK koło nr 1 przy Politechnice Warszawskiej, Gmach Głów­
ny, Plac Politechniki 1, www.jedynka.om.pttk.pl, e-m ail: jedyn- 
ka@ime.pw.edu.pl.

Najstarsze koło akademickie działające w Warszawie, drugie w 
Polsce.

(...) My uważamy że również najciekawsze. Zostało założone w 
1954 roku i od tego czasu bezustannie uczestniczymy w organizowa­
niu imprez turystycznych. Są to rajdy, wycieczki krajoznawcze, szko­
lenia, obozy wędrowne, spływy kajakowe i żeglarskie. Często impre-
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zy te organizowane są  wspólnie z innymi klubami studenckimi. Ale to 
nie wszystkie możliwości spędzenia czasu. Wiele zależy od potrzeby 
chwili i aktualnych możliwości. Jeżeli jesteś zainteresowany aktywną 
turystyką, chcesz dzielić się swoimi zainteresowaniami z innymi, to 
zapraszamy na coroczny Kurs Organizatora Turystyki PTTK (...) -  
zachęcają członkowie do uczestnictwa na stronie internetowej.

Prowadzi bardzo różnorodną działalność turystyczną. Poza wymie­
nioną wyżej, także imprezy na orientację oraz zajęcia terenowe -  zali­
czające WF -  dla studentów Politechniki.

Chór Akademicki Politechniki Warszawskiej, Gmach „Pała­
cyk”, lok.01, 02-008 Warszawa, ul. Koszykowa 80, tel. 022 2 34 - 
70-09, www.chor.pw.edu.pl, e-m ail: chor@chor.pw.edu.pl.

Zajmuje się promowaniem PW poprzez występy artystyczne. 
Uświetnia wszystkie ważniejsze uroczystości akademickie na naszej 
Uczelni, jest też coraz częściej zapraszamy do koncertowania na ze­
wnątrz, Pod kierownictwem artystycznym dyrygenta Dariusza Zim- 
nickiego chór zrobił widoczne postępy.

Telefon alarm owy do Straży Akademickiej

6 0 0 0  l u b  6 6 6 6

(...) Pod hasłem „Chóru Akademickiego Politechniki Warszawskiej” 
kryje się zespół młodych ludzi pełnych zamiłowania do muzyki poważ­
niej i niepoważnej, pełnych zapału do wyrażania się poprzez śpiew, 
ale przede wszystkim pragnących przeżyć wielką przygodę artystycz­
ną (...) -  tak przedstawiają się członkowie Chóru Akademickiego na 
swojej stronie internetowej.

Zespół Tańca Ludowego „MASOVIA” Politechniki Warszaw­
skiej Szkoły Nauk Technicznych i Społecznych w Płocku, 09-400  
Płock, ul. Jachowicza 2/4, tel. 024 367-59-97.

Zespół dał ponad 1000 koncertów w kraju i za granicą. Otrzymał 
wiele prestiżowych nagród, jest członkiem Polskiego Akademickie­
go Stowarzyszenia Folklorystycznego. W jego repertuarze znajdu­
ją  się tańce i pieśni Polski południowo-wschodniej i Mazowsza. W 
roku 2007, z okazji 30-lecia  Zespołu i 40-lec ia  Politechniki War­
szawskiej w  Płocku, odbył się w płockim Teatrze Dramatycznym 
wielki koncert galowy.

ZespółPieśni ¡Tańca Politechniki Warszawskiej, DS„Riviera”, ul. 
Waryńskiego 12, pok. A122, tel. 022 234-98-85 , tel./fax 022 8 25 - 
36-48, www.zpit.pw.edu.pl, e-m ail: poczta@zpit.pw.edu.pl.

Powstał w roku 1951. Od początku jego członkom towarzyszy 
zapał w poznawaniu i rozpowszechnianiu polskiego folkloru. Zespół 
zdobywa liczne nagrody na festiwalach na całym świecie. Dał ponad 
3000 koncertów na scenach krajowych i zagranicznych. Jest zdo­
bywcą między innymi srebrnej i brązowej Kolii Książąt Burgundii, 
srebrnej płyty przyznanej przez francuską Akademię Muzyczną im. 
Charles’a Crosa. Za zasługi dla Warszawy otrzymał Złotą Syrenkę. 
Uświetnia imprezy i uroczystości uczelniane, m.in. inauguracje roku 
akademickiego, wigilię rektorską, wieczory kolęd. Nagrywa i wydaje 
płyty ze swoimi koncertami.

Orkiestra Taneczna PW „The Engineers Band”.
Najmłodsze „dziecko” Uczelni, ale bardzo rozrywkowe.

MEDIA
Radio Aktywne, DS „Riviera”, ul. Waryńskiego 12, pok. A109, 

A110, tel. 022 234-98-88 , www.radioaktywne.pl, e-m ail: redak- 
cja@radioaktywne.pl.

Pierwsze internetowe radio studenckie działa od października 
2004 roku pod patronatem Samorządu Studentów Politechniki 
Warszawskiej. W spółpracują z nim studenci innych warszaw­
skich uczelni (UW, Akademii Medycznej, SGFI, SGGW, Akademii 
Medycznej). Oferta programowa jest bogata -  od muzyki wszelkiego 
autoramentu, poprzez publicystykę, informację, do wiadomości kul­
turalnych i sportowych.

Telewizja Internetowa Politechniki Warszawskiej, DS „Riviera”, 
ul. Waryńskiego 12, pok. A104, tel. 022 234 -98-88 , www.tvpw.pl, 
e-m ail: info@tvpw.pl.

Ruszyła 9 czerwca 2007 roku. Rozwija się nadzwyczaj dynamicz­
nie. Dział „Informacje” przedstawia bieżące, najciekawsze wydarze­
nia dotyczące życia studenckiego. W sekcji „Kultura” można znaleźć 
relacje z imprez studenckich, pokazów, koncertów, konkursów itp. 
Dział „Nauka”, w opinii redaktorów, powinien odzwierciedlać kreatyw­
ność i innowacyjność Uczelni.

Polibuda.info, DS „Riviera”, ul. Waryńskiego 12, pok. A105, 
www.polibuda.info, e-m ail: info@polibuda.info.

Portal internetowy studentów Politechniki Warszawskiej został 
uruchomiony na początku stycznia 2005 roku i zawiera wszelkie 
informacje o aktualnych wydarzeniach na Uczelni. Do jego głównych 
serwisów należą: aktualności, foto, kultura, nauka, sport i turystyka, 
studia, samorząd.

Miesięcznik I.PEWU, DS „Riviera”, ul. Waryńskiego 12, pok. 
A105, A107, www.ipewu.pw.edu.pl, e-m ail: redakcja@ipewu. 
pw.edu.pl.

Powstał w roku 2004. Za zadanie redaktorzy postawili sobie sze­
rzenie wśród studentów szeroko rozumianej kultury oraz prowadzenie 
dyskusji na tematy wiążące się z „egzystencją braci studenckiej".

KLUBY
„Stodoła” (Centralny Klub Studentów PW), ul. Batorego 10, 

tel. 022 825-60-31(2), tel./fax. 825-86-46 , www.stodola.pl.
Największy w  Europie klub studencki, w którym zawsze coś się 

dzieje. Działa tu kilka sekcji: fotograficzna, poetycka, publicystyki, 
s -f, studenckie centrum filmowe, Teatr Ruchu AKT i kilka sekcji 
tańca. Stałą imprezą jest również odbywająca się w każdą niedzielę 
największa w Polsce Giełda Fotograficzna. Coraz popularniejsze 
stają się organizowane tu projekty muzyczne finansowane z budżetu 
miasta st. Warszawy. Niedawne obchody 50-lecia klubu były wielkim 
wydarzeniem kulturalnym szeroko wykraczającym nie tylko poza 
ramy Uczelni, ale i całej Warszawy.

„Remont”, budynek DS „Riviera”, ul. Waryńskiego 10 -  wej­
ście od Armii Ludowej, tel. 022 234-98-75 , www.klubremont.pl, 
e-m ail: remont@klubremont.pl.

Od powstania -  w roku 1973 -  był liczącym się ośrodkiem kultury 
studenckiej. Od niedawna mamy okazję poznać nowe oblicze klubu. 
Jakie? -  sprawdźcie sami. Poza organizowaniem różnorodnych 
imprez, „Remont” wydaje także swoją gazetkę.

Mechanik, ul. Narbutta 87, www.klubmechanik.pl, e-m ail: 
klub@klubmechanik.pl.

Tradycje klubu umiejscowionego przy Wydziale Mechatroniki sięgają 
lat sześćdziesiątych. Obecnie jest to najnowocześniejszy wydziałowy 
klub studencki w całej Warszawie. Nie tylko codzienne miejsce spo­
tkań studentów Wydziału Mechatroniki, ale także „kuźnia” kulturalna. 
Są tu m.in. organizowane spotkania z wybitnymi naukowcami, artysta­
mi i politykami, są otwierane wystawy malarstwa, grafiki, fotografii.

Nowoczesna kameralna aranżacja wnętrza, dobre nagłośnienie i 
nowoczesne systemy oświetleniowe to także zalety tego miejsca.

Amplitron, Gmach Elektroniki, ul. Nowowiejska 15/19, tel. 022 
234-78-18 , www.amp.pw.edu.pl.

Koło Miłośników Teatru -  Teatr Studentów PW, www.teatr. 
pw.edu.pl, e-m ail: teatrpw@samorzad.pw.edu.pl.

Powstało z inicjatywy studentów i Samorządu PW. Jak na niecałe 
4 lata działalności, repertuar ma imponujący: „Ślub” oraz „Iwona, 
Księżniczka Burgunda” Witolda Gombrowicza, „Niedźwiedź” oraz 
„Oświadczyny” Antoniego Czechowa, „Kopalnia” Michała Wakczaka. 
Spotkania mają charakter warsztatów z gry aktorskiej, kształcenia 
głosu i wymowy.

Centrum Ruchu Studenckiego Riviera, DS „Riviera”, ul. 
Waryńskiego 12, tel. 022 234-98-88 , e-m ail: cerus@samorzad. 
pw.edu.pl.

To ważny adres. Dobrze jest tam pójść i przy kawie rozejrzeć się, 
co robią studenci w zlokalizowanych tam organizacjach. W jednym
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miejscu, na antresoli, swoje siedziby mają liczne studenckie organi­
zacje.

KOŁA NAUKOWE NA WYDZIAŁACH
Administracji i Nauk Społecznych -  Studenckie Koło Naukowe 

PROGRES, Koło Naukowe Gospodarki Nieruchomościami.
Architektury -  Koło Naukowe Rysunku, Koło Naukowe 

Architektury Rodzimej, Koło Naukowe przy Zakładzie Konserwacji 
Zabytków Wydziału Architektury PW, Koło Naukowe Nowe Media w 
Architekturze.

Chemicznym -  Chemiczne Koło Naukowe „Flogiston” , Koło 
Naukowe Biotechnologów „HERBION”.

Elektroniki i Technik Informacyjnych -  Koło Naukowe 
Mikroelektroniki i Nanoelektroniki, Koło Naukowe Radiolokacji i 
Cyfrowego Przetwarzania Sygnałów, Koło Naukowe Innowacyjnych 
Technologii Informatycznych, Studenckie Koło Inżynierii Kosmicznej, 
Koło Naukowe WO@ PW Wolne Oprogramowanie na PW, Koło 
Naukowe Mikrosystemów ONYKS, Koło Naukowe Technik 
Laserowych, Studenckie Koło Naukowe Inżynierii Biomedycznej 
i Jądrowej BIOMEDYCZNI, Koło Naukowe Optoelektroniki, Koło 
Naukowe BIONIK, Koło Naukowe IMPULS, Koło Naukowe Technik 
Mobilnych i Sieciowych, Koło Naukowe Układów Cyfrowych DEMAIN, 
Koło Naukowe Cybernetyki, Koło Naukowe Techniki w Medycynie, 
Koło Naukowe Twórców Gier POLYGON, Koło Naukowe Technik 
Multimedialnych, Koło Naukowe Zarządzania Projektami PMArt”.

Elektrycznym -  Koło Naukowe „Stowarzyszenia Elektryków 
Polskich” nr 231, Koło Naukowe FAZA, Studenckie Koło Trakcji 
Elektrycznej, Koło Naukowe Informatyków-Elektryków, Studenckie 
Koło Naukowe In fo rm atyczno-E lektron iczne „M -2 ” , Koło 
Naukowe SIECI, Koło Naukowe STERY, Studenckie Koło SIB 
-  Systemy Inteligentnego Budynku, Koło Naukowe Automatyki 
Elektroenergetycznej „K2E", Koło Naukowe MOSFET, Studenckie 
Koło Naukowe IEE -  Intelligent Energy Europę.

Fizyki -  Koło Naukowe CAMAC, Koło Naukowe Fizyków, Koło 
Naukowe Muzyka i Akustyka.

Geodezji i Kartografii -  Koło Naukowe Gospodarki 
Przestrzennej.

Inżynierii Chemicznej i Procesowej -  Koło Naukowe Inżynierii 
Chemicznej i Procesowej.

Inżynie rii L ąd ow e j-K o ło  Naukowe Komputerowego Wspomagania 
Projektowania, Koło Naukowe Mostowców, Koło Naukowe Inżynierii 
Materiałów Budowlanych, Koło Naukowe Inżynierii Komunikacyjnej, 
Studenckie Koło Naukowe Zastosowań KSAK, Koło Naukowe 
Budownictwa Ogólnego.

Inżynierii Produkcji -  Koło Naukowe Przetwórstwa Tworzyw 
Sztucznych POLIMER, Koło Naukowe CAD/CAM, Koło 
Naukowe Automatyki Przemysłowej, Studenckie Koło Naukowe 
KONSTRUKTOR, Koło Naukowe Technologie i Materiały TiM.

Inżynierii Materiałowej -  Koło Naukowe Inżynierii Materiałowej 
WAKANS.

Inżynierii Środowiska -  Koło Naukowe Inżynierii Wodnej, Koło 
Naukowe Wentylacji i Klimatyzacji, Koło Naukowe Wodociągów 
i Kanalizacji W O D -K A N , Koło Naukowe C iepłownictwa i 
Ogrzewnictwa, Koło Naukowe Inżynierii Gazownictwa KNiG, Koło 
Naukowe Energii Odnawialnej i Recyklingu Odpadów NAVITAS, 
Koło Naukowe Metrologii i Ochrony Atmosfery VOLTURNUS, Koło 
Naukowe Biotechnologii Środowiska.

Matematyki i Nauk Inform acyjnych- Koło Naukowe Matematyków 
„Pi razy drzwi”, Koło Naukowe Informatyki, Kom binatoryczno- 
Algebraiczne Koło Naukowe KOALA.

Mechanicznym Energetyki i Lotnictwa -  Koło Naukowe Lotników, 
Studenckie Koło Astronautyczne, Koło Naukowe Energetyków, 
Studenckie Międzywydziałowe Koło Naukowe „SAE”, Jachtowe 
Studenckie Koło Naukowe, Studenckie Koło Naukowe Energetyki 
Niekonwencjonalnej SKNEN, Koło Naukowe Chłodników, Studenckie 
Koło Aerodynamiki Pojazdów SKĄP, Koło Naukowe Robotyków, 
Studenckie Koło Komputerowych Technik Projektowania, Koło 
Naukowe Awioniki MELAVIO, Koło Naukowe Drgań OMEGA.

Mechatroniki -  Koło Naukowe Teleinformatyka, Studencka 
Sekcja SPIE PW, Koło Naukowe Aparatury Biomedycznej, Koło 
Naukowe Nanotechnologii NANO, Koło Naukowe „Biocybernetyka 
i Inżynieria B iom edyczna” , Koło Naukowe CYBORG++, Koło 
Naukowe Automatyki i Robotyki ROBOMATIC, Koło Naukowe 
Mikromechatroniki MIKROKOŁO.

Samochodów i Maszyn Roboczych -  Koło Naukowe Mechaników 
Pojazdów, Akademickie Koło Motoryzacji.

Transportu -  Studenckie Koło Logistyki Stosowanej, Studenckie 
Koło Naukowe Transportu Lotniczego, Koło Naukowe 243 
Stowarzyszenia Elektryków Polskich przy Wydziale Transportu, 
Studenckie Koło Naukowe Technik CAx w Modelowaniu Systemów 
„Człowiek-Środki transportu-O toczenie” , Studenckie Koło Naukowe 
Nowoczesnych Technologii Sterowania Ruchem Kolejowym „Balisa", 
Koło Naukowe Elektrotechniki w Systemach Transportowych, 
Studenckie Koło Naukowe Inżynierii Ruchu Drogowego.

Zarządzania -  Koło Naukowe Ergonomia, Studenckie Koło 
Naukowe SITE, Studenckie Koło Naukowe „Manager”, Studenckie 
Koło Naukowe „E-biznes”.

Budownictwa, Mechaniki i Petrochemii w Płocku -  Koło 
Naukowe Mechaników ROTOR, Płockie Naukowe Koło Chemików, 
Koło Naukowe Inżynierii Środowiska, Koło Naukowe Fizyki i Astrofizyki, 
Koło Naukowe Fotografii i Filmu, Koło Naukowe Budownictwa.

Kolegium Nauk Ekonomicznych i Społecznych w Płocku -  
Studenckie Koło Naukowe SONDA.

SAMORZĄD STUDENTÓW
Gmach Główny, pl. Politechniki 1, pok. 165, tel. 022 2 3 4 -5 0 -  

10, http://www.samorzad.pw.edu.pl, e-m ail: biuro@samorzad. 
pw.edu.pl.

Samorząd Studentów tworzą wszyscy studenci Uczelni, a organy 
Samorządu są jedynym reprezentantem ogółu studentów.

Przewodniczący Samorządu Studentów PW -  Natalia Greniewska 
(Wydział MEiL), przewodniczący Komisji Socjalnej -  Jakub 
Zaremba (Wydział MEiL), przewodnicząca Komisji Dydaktycznej -  
Magda Ziółkowska (Wydział Chemiczny), przewodniczący Komisji 
Finansowo-Gospodarczej -  Paweł Rzążewski (Wydział MiNI), 
przewodniczący Komisji Zagranicznej -  Przemysław Kornatowski 
(Wydział Mechatroniki), przewodniczący Komisji Kultury -  Mateusz 
Wawrzyniuk (Wydział Fizyki), przewodnicząca Komisji Sportu i Turystyki 
-  Ewa Pawlak (Wydział Transportu), przewodniczący Komisji Domów 
Studenckich -  Kamil Lubikowski (Wydział SiMR); członkowie: Maciej 
Dukata (Wydział Elektryczny), Piotr Kraszewski (Wydział Elektryczny), 
Adam Łęski(Wydzia) MEiL), Afia Alice Ntale (Wydział Inżynierii 
Produkcji), Dominik Suligowski (Wydział Inżynierii Produkcji).

Oprać. Ech 

Fot. Michał Leśniewski
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Półtora m ilio n a  tom ów  książek i czasopism  druko­
w anych, ponad osiem n aście  tysięcy elektronicznych  
w ydaw nictw , źróde ł in fo rm ac ji i baz danych oferu je  
studentom  i pracow nikom  P o litechniki W arszaw skie j 
ponad 40  uczelnianych b ib lio tek .

Zasoby bibliotek stanowią książki naukowe, podręczniki, skryp­
ty, informatory, poradniki, leksykony, czasopisma, zeszyty naukowe 
szkół wyższych, Polskie Normy, kartografia, prace doktorskie, bazy 
danych na CD i on-line, mikrofilmy, mikrofisze.

Prawo do ich wypożyczania
uzyskuje się na podstawie karty bibliotecznej lub studenckiej le­

gitymacji elektronicznej. Zapisy do Biblioteki Głównej i jej filii prowa­
dzone są  w wypożyczalniach, a na początku roku akademickiego 
także w wyznaczonych do tego celu punktach.

Legitymacja i karta posiada kod kreskowy, dzięki czemu wszystkie 
wypożyczenia rejestrowane są  w bibliotecznym systemie kompute­
rowym ALEPH. Informacje na 
temat stanu swojego konta w  bi­
bliotece, liczbie wypożyczonych 
książek, terminach zwrotów 
albo czy złożone zamówienie 
zostało przyjęte i gdzie należy 
odebrać książkę -  można uzy­
skać wchodząc na stronę dom ową Biblioteki Głównej i po podaniu 
takich danych, jak numer karty bibliotecznej i hasło -  PIN.

0  tym , jak korzystać
ze zbiorów biblioteki, studenci I roku studiów dowiadują się pod­

czas szkoleń prowadzonych na początku roku akademickiego. W 
czasie tych obowiązkowych (z wpisem do indeksu) zajęć z zakresu 
przysposobienia bibliotecznego, studenci są informowani o funk­
cjonowaniu systemu biblioteczno-informacyjnego PW, strukturze i 
organizacji Biblioteki Głównej, o agendach udostępniania zbiorów, 
zasobach bibliotecznych i zasadach ich udostępniania, zapisach do 
Biblioteki, uprawnieniach i ograniczeniach nadawanych przez system 
komputerowy. Są również instruowani, jak wyszukiwać informacje w 
katalogu bibliotek PW oraz jak komputerowo zamawiać książki.

W Ośrodku Informacji Naukowej BG PW, mieszczącym się w 
Gmachu Głównym PW, na pierwszym piętrze, w sali 161B i C, przez 
cały rok przeprowadzane są  także szkolenia indywidualne dotyczą­
ce korzystania z katalogu komputerowego, ogólnych informacji o 
systemie biblioteczno-informacyjnym PW, a także posługiwania się 
różnymi źródłami informacji i najlepszego ich wyboru. Poza tym pra­
cownicy OIN pomagają w znajdowaniu potrzebnych książek, zro­
bieniu zamówienia, odszukiwaniu tytułów w zbiorach własnych lub 
innych bibliotek na terenie Warszawy i kraju.

W bibliotekach PW można nie tylko korzystać z ich zasobów, ale 
również się uczyć, a przed sesją egzaminacyjną -  w styczniu i w 
czerwcu -  we wszystkie soboty Biblioteka Główna i je j filie, pod ha­
słem „Ucz się u nas", udostępnia swoje czytelnie i wypożyczalnie 
przez cały dzień.

Ułatwieniem dla czytelników są samoobsługowe kserografy na 
karty magnetyczne.

Internetowa obsługa konta
jest dostępna dla użytkowników zarejestrowanych w  systemie 

bibliotecznym. Po wybraniu opcji „Moje konto” z górnego menu, na­
leży wpisać takie dane, jak przy zamówieniu: nr konta lub PESEL i 
hasło (PIN). Następnie można uzyskać, między innymi, informacje 
dotyczące terminu ważności konta i liczby wypożyczonych książek, 
bieżących wypożyczeń (terminów wypożyczeń i zwrotów), spraw-
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dzić, czy zamówienie zostało przyjęte i gdzie należy odebrać książ­
kę. System automatycznie przesyła na adres e-mail informacje o: 
zbliżającym się term inie zwrotu lub jego przekroczeniu i naliczeniu 
kary za przetrzymanie książki oraz możliwości odbioru zamówionej 
książki w W ypożyczalni Studenckiej, łącznie z informacją, po jakim 
czasie zamówienie zostanie wykasowane w systemie.

W zbiorach
Biblioteki Głównej przeważa piśmiennictwo z zakresu nauk pod­

stawowych: matematyka, fizyka, chemia, a z nauk technicznych: 
mechanika, energetyka, budownictwo, inżynieria sanitarna, lotnic­
two, elektronika, informatyka, inżynieria chemiczna i procesowa, 
mechatronika, transport, maszyny robocze, geodezja i kartografia. 
Dostępne są  również wydawnictwa z dziedzin nauk społecznych, 
w  tym ekonomii i finansów, organizacji i zarządzania, marketingu, 
polityki społecznej, psychologii, socjologii, historii najnowszej, pe­
dagogiki oraz językoznawstwa.

Źródłem informacji o tych zasobach jest katalog komputerowy 
OPAC w  systemie ALEPH i katalogi kartkowe (nie są one już ak­
tualizowane). Po wyszukaniu w katalogu większość pozycji można 
zamówić komputerowo; czas realizacji zamówienia nie przekracza 
zwykle 30 minut, z wyjątkiem początku i końca każdego semestru, 

kiedy może to trwać od 24 do 48 godzin. Książki 
można odbierać w W ypożyczalni Studenckiej albo 
w Filii Biblioteki Głównej przy ul. Narbutta w ter­
minie 4 dni. Po jego upływie zamówienie zostaje 
skasowane w systemie.

Część egzemplarzy opatrzonych informacją 
„Wypożyczalnia Studencka -  Wolny Dostęp” wy­

pożycza się osobiście -  bez zamawiania -  w Bibliotece Głównej, w 
pokoju 71.

W systemie ALEPH dostępne są także następujące bazy danych: 
bibliografia publikacji pracowników PW (BIBLIO); katalog prac dok­
torskich i habilitacyjnych (DOKTO), SYMPOnet -  baza materiałów 
pokonferencyjnych, tworzona w Bibliotece Głównej PW przy współ­
udziale wielu bibliotek naukowych w kraju.

Na stronie internetowej Biblioteki Głównej znaleźć można dostęp 
do zbiorów w  wersji elektronicznej -  pełnotekstowych baz książek i 
czasopism, biblioteki cyfrowej PW oraz baz bibliograficznych.

Oprać. A.A.

Fot. Michał Leśniewski

Biblioteka Główna mieści się w Gmachu 
Głównym PW, przy pi. Politechniki 1. 
Adres internet.: http://www.bg.pw.edu.pl.

http://www.bg.pw.edu.pl


TEREN PO ŁUDNIO W YGdzie kupić lub zjeść?
TEREN GŁÓW NY

Gm ach Głów ny: kiosk -  po prawej stron ie, przy w ejściu  do 
Auli G łównej, czynny: codziennie  7 -1 8 ; Kaw iarn ia  R ektorska 
-  I p., p. 147, czynna: p o n .-p t. 8 -1 9 , sob. 9 -1 8 ; Księgarnia  
PW -  parter, czynna: 9 .3 0 -16 .30 ; bankom at Pekao SA -  w ha l­
lu; xero -  na parterze, p. 69; bezpła tne  xero na korytarzu I p.; 
autom at z z im nym i napojam i -  II p.; autom at z kaw ą -  III p. 
Gm ach Inżynierii Środow iska: xero -  hall na parterze, opra ­
wa dokum entów, a rtyku ły  pap iern icze  itd., czynne: 8 -1 6 .1 5  
oraz w soboty z jazdow e; Bravo P izza Kebab -  hall na parterze, 
czynny: p o n .-p t. 8 -1 7  oraz w soboty z jazdow e; na d z iedz iń ­
cu ogrodzony s to jak na rowery; autom aty z napojam i na parte ­
rze, sam oobsługow e xero na parterze. Gm ach A erodynam iki: 
k lu b -b a r „B oom ’’ -  czerw one drzwi, śn iadania  oraz ob iady do­
mowe, czynny: p o n .-p t. 1 0 -17 , sob. 11-16 ; punkt xero, czyn­
ny: p o n .-p t. 10 -1 8 . Gm ach MEiL: autom aty z kaw ą i z im nym i 
napojam i -  I p.; punkt xero -  I p., p. 124. W ydział E lektrycz­
ny: xero sam oobsługow e w hallu. Karty do nabycia  w portie rn i; 
barek na pó łp ię trze, czynny: p o n .-p t. 9 -1 7 , sob. 9 -1 6 , niedz. 
10 -1 4 . Gm ach Chem ii: autom aty z kaw ą i z im nym i napojam i; 
xero sam oobsługow e, I p. na korytarzu. G m ach Technolo­
gii Chem icznej: xero sam oobsługow e, na lewo od szatni, po 
schodkach w dół; Laboratorium  Cafe, schodam i z hallu na pra ­
wo w dół, czynne: 8 -1 7 ; autom aty z napojam i i s łodyczam i na 
parterze. Gm ach A rch itektury: Księgarn ia  Am erykańska -  na 
lewo przy w ejśc iu , czynna: p o n .-p t. 1 0 -1 9 , sob. 10 -1 8 ; sklep 
specja lis tyczny „A rch itekc i" -  na prawo przy w ejściu , sprzę t dla 
kreślarzy, a rtyku ły  dla architektów , czynny: p o n .-p t. 9 -1 9 , sob. 
1 0 -15 ; kiosk; xero na parterze, pod schodam i, czynne: pon. 
-p t .  8 -1 7 . Gm ach Elektroniki: kiosk w hallu  na parte rze  pod 
schodam i; Klub „A m p litron ” -  korytarz w  hallu na parterze; bufet 
„Irena" w  hallu na parterze, czynny: 9 -1 7 ; palarnia  na parte ­
rze, w ew nętrzny dziedzin iec; s to jak na rowery w hallu. Gm ach  
Fizvki: xero, bufet, II p., nad audytorium , czynne w tygodniu 
9 -1 6 . Instytut Techniki C ieplnej: autom aty z napojam i przy 
w ejściu ; xero, oprawa dokum entów  itd. -  schodam i w dół na 
prawo z hallu; Klub S tudencki „Bob” ; bufet „Euro B istro" -  scho­
dam i w dó ł na lewo z hallu, czynny: 8 -1 6 . Stołów ka Centralna: 
s to łówka (obiady 13-1 6 .3 0); xero, b indow anie, fo liow an ie  -  w 
hallu, czynne: p o n .-p t. 9 -1 6 , sob. 9 -1 5 . Gm ach Inżynierii Lą­
dowej: bufet „Pakam era" na I p., czynny: pon .-czw . 8 .3 0 -17 , 
pt., sob. 8 .3 0 -1 8 , niedz. 8 .3 0 -1 4 ; xero, a rtyku ły  b iurowe I p. 
obok „Pakam ery", czynne: p o n .-p t. 8 -1 6 , so b .-n ie d z . 9 -1 7 ; 
b istro „Z w ie rz” w hallu; kiosk w hallu, czynny: 7 .3 0 -1 6 ; xero 
na I p., czynne: pon .-czw . 8 -1 7 .3 0 , p t.-so b . 8 -1 9 , niedz. 8 -1 5  
w dni z jazdow e; autom aty z napojam i na parte rze  i antreso li, 
w ypożycza ln ia  i parking dla row erów  przed w ejśc iem  od s tro ­
ny parkingu dla sam ochodów. W ydział Inżynierii Chem icznej 
i P rocesow ej, ul. W aryńskiego 1: xero, auom aty z napojam i 
na parterze; bufet na I p., czynny: 8 .3 0 -15 .30 ; xero w  b ib liotece 
na VI p. czynne: pon .-czw . 9 -1 8 , pt. 9 -1 6 . Gm ach Biurowy. 
ul. N oakow skieao 18/20: księgarn ia  O W PW  („S krypc ia rn ia ” ), 
w ydaw nictw a OWPW, usługi xero, b indow anie, oprawy, czynna: 
8 -1 6 ; filia  oddzia łu  IV banku Pekao SA. Nowa K reślarn ia fW v- 
dział Transportu!: bufet, xero -  parte r na prawo od wejścia, 
czynne: 8 .4 5 -1 6  oraz w  dni zjazdowe.

W ydział Sam ochodów  i Maszyn Roboczych, ul. Narbutta
84: xero, autom aty z napojam i -  na dole; autom aty z napojam i na 
II i III p.; bufet po lewej stron ie  na I p. czynny: p o n .-p t. 8 -1 9 , sob.
8 -  16, niedz. 8 -1 4 . W ydział Inżynierii M ateriałow ej i Inżynierii 
Produkcji, ul. Narbutta 85: xero, art. b iurowe -  na dole, koło 
szatni, czynne: p on .-p t. 8 -18 .30 , sob. 10-16 ; bufet na parterze, 
w łączniku; autom aty z napojam i -  na parterze, I i III p. W ydział 
Inżynierii Produkcji, ul. Narbutta 86: bufet czynny: pon .-sob .
9 -  17, niedz. 9 -1 5  -  na dole; autom at z napojam i -  parter; xero 
koło bufetu; siłownia dla studentów  i pracowników  PW -  na zap i­
sy. W ydział M echatroniki, ul. Boboli 8: bankom at Pekao SA, 24 
h; autom aty z napojam i, xero w hallu obok szatni; xero w  b ib lio ­
tece, p. 335; klub na I p., p. 104, czynny: p on .-p t. 9 -1 6 . W ydział

Jak co roku -  dla u łatw ien ia  życia studentom , zwłaszcza  
I roku -  publikujem y listę punktów usługowych na te re ­
nie Politechniki.

Inżynierii M ateriałow ej, ul. W ołoska 141 : bufet, czynny: w  tygo­
dniu 7 -1 7 , autom aty z napojam i, xero sam oobsługow e w  hallu.

AKADEMIKI

PS ..Pineska”, ul. Uniwersytecka 5: usługi krawieckie na par­
terze, pok. 8, czynne: 11-19. PS ..Tulipan”, ul. Mochnackiego 8:
punkt usługowo-kom puterow y na parterze, czynny: pon .-p t. 11-19. 
PS ..Akadem ik”, ul. Akadem icka 5: sklepik i xero na parterze, na 
lewo od wejścia, czynne: pon .-p t. 7 -23 , sob., niedz. 9 -23 ; kiosk 
na parterze, na lewo od wejścia, czynny: pon .-p t. 6 .30-19 .00 , sob. 
7 -16 ; s to łów ka-bu fe t na parterze, korytarz na prawo, czynna: pon. 
-p t. 11-19, sob.-n iedz. 12-18; basen w piwnicy, korytarz na pra­
wo; siłownia -  p. 10 na parterze. PS ..Bratniak”, róa A kadem ic­
kiej i Gróieckiei: bankomat Pekao SA; oddzia ł banku Pekao SA, 
czynny: pon .-p t. 9 .30-17 . PS „Babilon”, ul. Kopińska 12/16: DJ 
catering -  lokal czynny: 12-22 ; autom aty z napojami i słodyczam i 
na I p. PS ..Riyiera”. ul. W aryńskiego 12: hall: sklep spożywczy, 
xero, drukowanie, bindowanie, czynny: pon .-p t. 7 -23 , sob.-n iedz. 
9 -23 ; pub „S tudent” , wejście od ul. Waryńskiego, czynny: pon .-p t. 
od 9 do ostatniego klienta, sob., niedz. od 12 do ostatniego klienta. 
PS ..Mikrus”, ul. W aryńskiego 10: sklep spożywczy na parterze, 
czynny: pon .-p t. 7 -21 , sob. 8 -18 ; drukarnia; G rom a-Tour, biuro 
usług turystycznych, czynne: pon .-p t. 10-18, sob. 10-14; firma 
komputerowa na parterze. PS Żaczek, ul. W ołoska 141 A: sklep 
spożywczy i xero na parterze, czynne: pon .-p t. 7 -23 , sob.-n iedz. 
9 -23 ; pub „Żaczek” , czynny: 12-19; automaty z napojami na par­
terze; kiosk i xero -  w bloku B na I p., czynne: pon .-p t. 7 -23 , 
sob.-n iedz. 9 .30-23 ; siłownia dla studentów, śr. 17-18 -  TKKF -  w 
piwnicy. PS ..Ustronie”, ul. Księcia Janusza 39: sklepik spożyw­
czy; automaty z napojami na parterze.

OŚRODEK NAUKO W O -DYDAKTYCZNY w PŁOCKU

W ydział Budow nictw a. Mechaniki i Petrochem ii w Płocku. 
Gmach Główny, ul. Łukasiew icza 17: Lewicki Lech, usługi xero 
na parterze; autom at xero na parterze koło szatni; księgarnia na 
parterze; kiosk „Bazarek" na parterze. Stołów ka studencka, ul. 
Kazim ierza W ielkiego 4 2 . 1 p.

Oprać. AA
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